
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a jo w e g o  
19. posiedzenia, III- sesyi VIII. peryodu

z dnia 14. marca 1907.

T R E Ś Ć :
Spis petycyj Głos p Krempy.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 
jowego w przedmiocie ulworzema z rozparce­
lowanej posiadłości tabularnej Dołha woj.ii- 
łowska nowej gminy administracyjnej pod 
nazwą Ziemianka. Wniosek formalny p. Wur- 
sta na przystąpienie do drugiego czytania 
tego sprawozdania. Uchwalenie formalnego 
wniosku i wniosku Wydziału krajowego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o uzupełnia­
jącym wyborze jednego posła na Sejm kra­
jowy z okręgu wyborczego Izby handlowej 
1 przemysłowej w Krakowie. Uchwalenie wnio­
sku Wydziału krajowego.

^"rozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
?le zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Ka- 

na pobór w r. 1907 wyższych dodat- 
QjVł powiatowych do podatków bezpośrednich 
Uc°sY pp. ks Bohaczewskiego i sprawozdawcy, 

'^alenie wniosku Wydziału krajowego.

Pi.eiwsze czytanie wniosku p. Wursta w spra- 
'^le założenia szkoły średniej w Kałuszu. 
Uzasadnienie wniosku.

Pi•erwsze
Kt«ianę postanowień arl.

p. Głąbińskiego 
IV , V ,  V I. i V II .

ustawy o Radzie szkolnej krajowej z 15. lu­
tego 1905 Dz. u. kr. Nr. 39. Uzasadnienie 
wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Głąbińskiego w spra­
wie ubezpieczenia robotników na wypadek 
starości i niezdolności do pracy. Uzasadnie­
nie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Viviena w spła­
wie budowy kolei łączącej Brody na Załośce 
z Tarnopolem. Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Skałkowskiego 
w sprawie przyspieszenia postępowania przy 
wcieleniu parcel rustykalnych do kompleksu 
tabularnego, z równoc csnem lub poprzedza- 
jącem wydzieleniem z tego kompleksu grun­
tów równej wartości. Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Skałkowskiego o 
ścisłe przestrzeganie ustawy z dnia 6. lutego 
'8 6 9  Dz. u p. Nr. 18. co do zawiadamia­
nia wierzycieli hipotecznych o wydzieleniu 
parcel Uzasadnienie wniosku.

Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad. sprawo^ 
zdaniem komisyi administracyjnej o wmosku 
posła Abrahamowicza i tow. o języku urzę­
dowym władz autonomicznych. Głosy pp. Hu- 
ryka, Buynowskiego, Mogilnickicgo, Robrryń-

145



skiego, Oleśnickiego i sprawozdawcy. Uchwa­
lenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi szkolnej w porozumieniu 
z komisyą budżetową o sprawozdaniu W y­
działu krajowego i o wniosku posłów Sko- 
łyszewskiego, Pastora i tow. w przedmiocie 
podwyższenia płac nauczycielstwa szkół ludo­
wych. Głosy p. p. Stadnickiego, Tomaszewskie­
go, Małachowskiego, ks. Bohaczewskiego, ks. 
Pastora i Stapińskiego.

{Przerwa, posiedzenia).

1100 19. Posiedzenie z

{Posiedzenie wieczorne).
Dalszy ciąg rozpraw nad sprawozdaniem komi­

syi szkolnej w porozumieniu z komisyą bu­
dżetową o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
i o wniosku posłów Skołyszewskiego, Pastora 
i tow. w przedmiocie podwyższenia płac nau­
czycielstwa szkół ludowych. Głosy p. p. ks. 
Arcb. Bilczewskiego, Skałkowskiego, Kolischera, 
Abrahamowicza, Stapińskiego, ks. Stojałow- 
skiego, Maryewskiego, Tomaszewskiego, ks. 
Bohaczewskiego, Michałowskiego i sprawozda­
wcy. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi przemysłowej o sprawoz­
daniu Wydziału krajowego z czynności w za­
kresie krajowego przemysłu (szkoły zawodowe 
i kursa majsterskie). Głosy p. p Skołyszew­
skiego, Jahla, Maryewskiego, ks. Stojało- 
wskiego, i sprawozdawcy Uchwalenie wnio­
sków komisyi oraz rezolucyj p. p. Maryew­
skiego, Skołyszewskiego i ks Stojałowskiego.

Ogłoszenie wyniku z wyboru 2 członków Wy­
działu gal. kasy oszczędności.

Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawozda­
niu Wydziału krajowego z czynności Depar­
tamentu VI. za czas od 1. lipca 1905 do 
końca sierpnia 1906. Uchwalenie wniosków 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku p. 
Skołyszewskiego o utworzenie nowej gminy 
administracyjnej z rozparcelowanych gruntów 
obszarów dworskich Koniów i Towarnia po­
wiat Stary Sambor. Uchwalenie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdanie komisyi kolejowej w sprawie po­
parcia finansowego projektowanej kolei loka1- 
nej Łodygowice-Buczkowice. Głosy p. p. ks. 
Stojałowskiego sprawozdawcy. Uchwalenie 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi przemysłowej w sprawie 
petycyi gminy m. Tarnowa o założenie szko­

ły przemysłowej dla rzemieślników" budowla
nych i szkoły handlowej w Tarnowie. Głosy' 
p. p. Buynowskiego i sprawozdawcy. Uchwa­
lenie wniosków^komisyi i rezolucyi p. Buy­
nowskiego.

Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku po­
sła ks. Jana Jaworskiego w sprawie otwar­
cia prowizorycznego 5. klasy przy teraźniej­
szej 4-klasowej szkole męskiej w Chyrowie. 
Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi przemysłowej o państwo­
wych szkołach przemysłowych. Uchwalenie 
wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o sprawozda­
niu Wydziału krajowego w przedmiocie usta­
nowienia dla niższej służby oddziałowej obu 
szpitali krajowych we Lwowie i Krakowie ro­
cznych dodatków. Uchwalenie wniosków ko­
misyi.

Wniosek posła Krempy i tow. w sprawie pa­
lenia tytoniu przez niedorosłych.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. Krempy 
i tow. w sprawie myt w powiecie Krakow­
skim.

Wniosek p Kuryłowicza i tow. w sprawie 
udzielania urlopów w czasie żniw żołnierzom 
pozostającym w czynnej służbie.

Interpelacya do Wydziału krajowego i do c. k. 
Rządu p. Oleśnickiego i tow. w sprawie wy­
najmy wania folwarków fundacyi hr Skarbka.

Interpelacya do c k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie wyboru Zwierzchności gmin­
nej w (Jwitowej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie wyboru do Rady gminnej 
w Pozdiaczu.

Interpelacya do c. k Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie nieprawidłowego sporządza­
nia list wyborczych w powiecie Husiatyn.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie odjęcia gminie Milówce 
samoistnego miejsca wyborczego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow w sprawie stawiania przeszkód prze­
mysłowi kuśnierskiemu w Starym Samborze,

Interpelacya do c. k. Rządu p. ks. Bohaczew­
skiego i tow. w sprawie regulacyi rzeki 
Łomnicy.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzin
Przewodniczący: JE. Marszałek kra­

jowy Stanisław łir. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: C. k. Wice­

prezydent Namiestnictwa Włodzimierz hr. 
Łoś, komisarz rządowy.

Sekretarze: Kazimierz Lubomirski, 
Stanisław Mycielski, Mieczysław Urbański, 
ks. Wiktor Mazikiewicz.

Obecnych posłów 123.
Marszałek. Sejm w komplecie, posie­

dzenie otwieram. Protokół z 17 posiedze­
nia uważam za przyjęty, gdyż nie- 
Wniesiono przeciw niemu żadnych zarzu­
tów. Protokół z 18 posiedzenia leży do 
przejrzenia w Biurze Sejmowem.

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sekretarz p. Urbański {czyta).
1G22. L. s. 2099. Koło miejscowe t o w a ­

rzystwa Szkoły ludowej w Żółkwi, 
p. p. Głąbińskiego o subwencyę — 
do Wydziału krajowego.

1623. L. s. 2100. Wiktor Leon Władysław 
2 imion, p. p. Lipińskiego w spra­
wie założenia prywatnej szkoły tech- 
niczno-dentystycznej — do komisyi 
sanitarnej.

1624. L. s. 2101. Wydział powiatowy 
w' Rohatynie, p. p. Torosiewicza po­
piera petycyę Wydziału powiatowe­
go w Buczaczu, w sprawie bonifika- 
cyi z funduszu] 'państwowego — do 
Wydziału -krajowego.

1625. L. s. 2102. Urząd miejski Zaleszczy­
ki, p. p. T. Cieńskiego o polskie 
gimnazyum w Zaleszczykach —'do  
komisyi szkolnej.

1626. L. s. 2 1 0 3 Grono nauczycieli w'Ja- 
nowie, p. p. Tomaszewskiego o przy­
dzielenie] Janowa do II. klasy płac 
nauczycielskich — do komisyi 
szkolnej.

^627. L.Js/21Ó4. Sala Michał,'"nauczyciel 
ludowy, * p. ;p. Bojkę o dożywotnie 
zaopatrzenie — do komisyi szkolnej.

■̂ 28. L. s. 2105. Towarzystwo panien e- 
konomek^w Brzeżanach, p. p. Scha- 
tzla o zapomogę — do Wydziału kra­
jowego.

1629. L. s. 2106. Gwozdecki Gustaw we 
Lwowie, p. p. Wereszczyńskiego o 
subwencyę na naukę w malastwie

19. Posiedzenie z

e 11. minut 10. przedpołudniem.)
i rzeźbie — do Wydziału krajo­
wego.

1630. L. s. 2110. Gminy powiatu mielec­
kiego, p. p. Krempę w sprawie 
prestacyi szkolnej — do komisyi 
szkolnej.
Marszałek. Bo tej petycyi prosił 

o głos p. Krempa. Udzielam mu głosu.
P. Krempa. Wysoki Sejmie!
Kilkadziesiąt gmin powiatu mielec­

kiego domaga się zniesienia zobowiązania 
na płace nauczycieli. Są gminy w powie­
cie mieleckim a' także i w kraju, które 
płacą aż 64 h. od korony bezpośrednich 
podatków na płacę nauczyciela. W  56 
gminach jest przekroczenie ustawowe a 
zaledwie 13 gmin w powiecie mieleckim 
płaci 6 proc. to jest wedle^ustawy. To 
odnosi się i do innych powiatów w kraju.

Petycyą tą stwierdzoną 20 pieczę­
ciami gminnemi domagają się gminy o 
wydanie noweli na zmianę art. 4, 15, ad 
d) i 16. ustawy z dnia 24. kwietnia 1904. 
Nr. 49. Bz. u. kraj. w ten sposob, ze zo­
bowiązania gmin do ofiar na rzecz szko­
ły miejscowej mają być zniesione.

Żądanie ich jest w zupełności uza­
sadnione, ja  z mej strony popieram rze­
czoną petycyę z prośbą, aby komisya 
szkolna raczyła żądania gmin również 
poprzeć, a pod względem formalnym pro­
szę o odesłanie jej do komisyi szkolnej.

Marszałek. Przystępujemy do porząd­
ku dziennego.

Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie utwo­
rzenia z rozparcelowanej posiadłości ta­
bularnej Bołha wojniłowska nowej gmi­
ny administracyjnej pod nazwą Zie­
mianka. (Alg 2 3 4 )

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma
głos.

Sprawozdawca członek Wydziału 
p. Wereszczyński.

Imieniem Wydziału krajowego wno­
szę : Wysoki Sejm raczy sprawozdanie to 
odesłać do komisyi administracyjnej.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Wurst. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Wurst.
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P. Wurst. Ze względu na to, że 
sprawa ta ciągnie się już od 10 lat, doj­
rzała już do decyzyi i znaną jest W yso­
kiej I/b ie z rozpraw przed laty przepro­
wadzonych, stawiani formalny wniosek 
na przystąpienie do drugiego czytania na 
podstawie przedłożonego sprawozdania 
Wydziału krajowego.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu pod względem formalnym? Jeżeli 
nie, rozprawa zamknięta, p. sprawozdawca 
ma głos.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.] *

Ja się na ten wniosek zgadzam.
Marszałek. Przystępujemy do głoso­

wania. Kto się z tern zgadza, żeby przy­
stąpić obecnie na podstawie sprawozdania 
Wydziału krajowego do drugiego czyta­
nia tej ustawy, zechce rękę podnieść. 
(Większość)'. Jest przyjęty.

Proszę p. Sprawozdawcę o odczyta­
nie sprawozdania.

Sprawozdawca p. Wereszczyński (za­
czyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek o uwolnie­
nie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
(czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący projekt ustawy:

Ustawa

z dnia . . . .  o utworzeniu z posia­
dłości pozostałych z rozparcelowanych 
dóbr tabularnych Dołha Wojniłowska po­
wiat Kałusz nowej gminy administracyj­

nej pod nazwą Ziemianka.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem rozporządzam, co 
następuje:

Art. I.
Posiadłości powstałe wskutek roz­

parcelowania majętności tabularnej Dołha 
Wojniłowska powiat Kałusz, a stanowiące

1102 19. Posiedzenie z

zwarty w swych granicach i zaokrąglony 
obszar, tworzyć mają nową samoistną 
gminę administracyjną pod nazwą Zie­
mianka.

Art. II.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy polecam Mo* 

jemu Ministrowi spraw wewnętrznych.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda rozprawa ogólna zamknię* 
ta, przystępujemy do rozprawy szcze­
gółowej .

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy en bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, prozrawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę na 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czyta­
niu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystą­
pienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta.

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego o uzupełniającym wyborze 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
Izby handlowej i przemysłowej w 
kowie.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos.

Sprawozdawc Członek Wydziału kra­
jowego p. Wereszczyński (czyta):

Sprawozdanie
Wydziału krajowego o uzupełniającym 
wyborze jednego posła na Sejm krajowy
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z okręgu wyborczego Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie.

Wysoki Sejmie!
_ Dnia 8. marca 1907 odbył się w Kra­

kowie uzupełniający wybór jednego po- 
8*a na Sejm krajowy z okręgu wybor­
nego Izby handlowej i przemysłowej w 
Pąkowie.

Według urzędowego wykazu było 
uprawnionych do głosowania w tym o- 
jfręgu 37 wyborców. Głosowało 29 wy­
borców.

Według protokołu głosowania otrzy­
mał wszystkie głosy Józef Sare .starszy 
radca budownictwa i Wiceprezydent m. 
Krakowa, wybrany zatem został posłem 
tej kuryi.

Gdy akta wyborcze świadczą, że 
akcya wyborcza odbyła się w porządku, 
Wydział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm
raczy wybór p. Józefa Sarego na 

posła Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie uznać za ważny.

Marszałek. Kozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto uznaje ten 
Wybór za ważny, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Kałuszu na 
pobór w r. 1907 wyższych dodatków po­
wiatowych do podatków bezpośrednich.

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma
głos.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta):

19. Posiedzenie z

Sprawozdanie

Wydziału krajowego w przedmiocie ze­
zwolenia Reprezentacyi powiatowej w Ka- 
^ z u  na pobór w r. 1907 wyższych do­
łk ów  powiatowych do podatków bez­

pośrednich.

Wysoki Sejmie!
l 9fw, Sprawozdaniem z dnia 11. lutego 
£o r. 1. 764 przedłożył Wydział powia- 

' y w Kałuszu Wydziałowi krajowemu 
jofjm ty funduszów powiatowych na r. 

uchwalone na posiedzeniu Rady po­

wiatowej dnia 11. lutego 1907 r. Budżety 
te były poprzednio przez 14 dni wyłożo­
ne do przeglądu, przeciwko nim nie wnie­
siono żadnych zarzutów, a wykazują one 
następujący stan rzeczy:

I. Fundusz administracyjny

wydatki 41.161 K  33 h 
dochody 9.212 K  20 h 
niedobór 31.949 K 13 h

na którego pokrycie nałożyła Rada po­
wiatowa 19% dodatek do podatków bez­
pośrednich, przypisanych w kwocie około 
177.000 koron.

II. Fundusz dróg gminnych

wydatki 83.981 K
dochody a) własne 322 K 80 h
b) 10%  ustawowy dodatek do po­

datków bezpośrednich 17.746 K
razem 18.068 K 80 h 
niedobór 6B.912 K  20 h

który postanowiono pokryć 37% dodat­
kiem do podatków bezpośrednich.

Wysokość zatem uchwalonych do­
datków powiatowych do podatków bez­
pośrednich wynosi na r. 1907 łącznie 
56% obok 10%  ustawowego dodatku na 
rzecz powiatowego funduszu drog gmin­
nych.

Na pobór tak wysokich dodatków 
wymaganą jest po myśli postanowień 
§. 23. ust. o Reprez. pow. w brzmieniu 
ust. z 17. czerwca 1874. dz. u. kr. Nr. 51 
uchwała Wys. Sejmu i Cesarskie zezwo­
lenie.

Wysokość uchwalonych dodatków 
powiatowych wynosiła w r. 1905 32°/ 0 a 
w r. 1906 40% obok 10%  ustawowego 
dodatku na rzecz powiatowego funduszu 
dróg gminnych.

Wzrost stopy procentowej dodatków 
powiatowych na r. 1907 spowodowanym 
został przeważnie wstawieniem do budże­
tu powiatu częścią nowych częścią wię­
kszych niż w roku poprzednim wydatków 
i tak:

1 ) na administracyę i zarząd powia­
tu preliminowano więcej o 2.945 K.

2) na emeryturę sekretarza powiato­
wego 2.275 K.

3) zakupno materyałów na mosty 
gminne więcej o 14.000 K.

Inia 14. marca 1907. HOd
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4) na- konserwacyę dróg w powiecie 
więcej o 4.380 K.

5) budowa mostów więcej o 13.000 K.
Wydział krajowy uznając nałożenie 

powyższych dodatków jako uzasadnione 
rzeczywistą potrzebą w nosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Reprezentacyi powiatowej w Kału­

szu zezwala się pobierać w r. 1907 na 
cele powiatu dodatki powiatowe w wyso­
kości 56°/0 od państwowych podatków 
bezpośrednich z wyłączeniem podatku o- 
sobisto-dochodowego, a to obok 10%  u- 
stawowego dodatku na rąecz powiatowe­
go funduszu dróg gminnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. ks. Bohaczewski. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. ks. Boha­

czewski.
P. ks. Bohaczewski. Napered muszu 

pidnesty, szczo sprawozdanie Wydiłu 
krajewoho ne zistało nam rozdane i ne 
mohłyśmo jeho perehlanuty. Zwertaju 
dla toho tilko uwahu, szczo pered paru 
dniamy wnis ja  w toj sprawi interpelacju, 
kotra powynna buła buty rozważena,
1 pered riszeniem toj i ciłoji sprawy bu- 
łoby pożadane, szczoby zaczekaty na re­
zultaty dochodżenia w naślidok mojej i in­
terpelacji. Zwertaju dalsze uwahu, szczo 
ti dodatky w Kałuszu nakładaj e ne rada 
hromadska prawylna ałe komisar pra­
wy telstwennyj. Wydatki wynosiat 216°/0 
dodatkiw do podatkiw.

O skilko mene poinformowano, czast 
wydatkiw maje pity na ohorod spacero- 
wyj za Kałuszom; szczoby komisar pra- 
telstwennyj w toj sposib prowadyw ho- 
spodarku, ne dumaj u szczoby to buło 
widpowidne.

Taż i zakon każe, szczo w protiahu
2 misiaciw majut buty rozpysani wybory.

Zwertaju w kincy uwahu na se, 
szczo kałuskyj powit zistaw ditknenyj 
katastrof oj u elementarnoju poweny, krim 
toho miszczany muszut prystupyty do 
budowy cerkwy i kilkadesiat tysiaczy re- 
partycyi płaty ty na tuj u cerkow i szcze 
inszi tiahary, tak szczo piśla mojej i had- 
ky ne bułoby widpowidne, szczoby Sojm 
w takim roci nakładaw szcze nowi tia­
hary i stiahał na sebe take same odium 
jak komisar prawytelstwennyj.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło­
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­

prawa zamknięta. Głos ma p* sprawo 
zdawca.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Wobec tego, że w budżecie Wydzia 
łu powiatowego kałuskiego niema żadnyc 
rażących pozycyi i żadnych wydatków, 
któreby można uznać za niepotrzebn 
a pozostawić coś przecież potrzeba auto­
nomii powiatu, mogę powtórzyć tył* 
wniosek sprawozdania, żeby Sejm zezwo­
lił na podwyższenie tych poborów.

Marszałek. Przystępujemy do gł9s°’ 
wania. Kto przyjmuje wniosek Wydział11 
krajowego, zechce rękę podnieść. ( TfTp' 
szość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystą­
pienia do trzeciego czytania bez czy­
tania. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta- 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść- 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
tę uchwałę w trzeciem czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. ( Większość)- 
Jest przyjęta.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
p. Wursta w sprawie założenia szkoły 
średniej w Kałusza. (Aleg. 235).

Dla uzasadnienia wniosku ma głos 
p. Wurst.

P. Wurst. Wysoki Sejmie!
Znajdujemy się w tern położeniu, że 

dla udowodnienia potrzeby zakładania 
coraz to nowych szkół średnich, na wy­
szukiwanie argumentów wcale silić się 
nie potrzeba, dość wskazać na proento- 
wy stosunek ilości tych szkół do zalu­
dnienia kraju i nieznane zresztą nigdzie 
przepełnienie szkół średnich u nas.

Powiat kałuski ma 90.000 ludności 
a nie ma ani w swoim obrębie żadnej 
średniej szkoły, ani w sąsiednich powia­
tach: doliniańskim, żydaczowskim, roha- 
tyńskim.

Młodzież szkół średnich pochodząca 
z pow. kałuskiego w liczbie przewyższa' 
jacej znacznie setkę rozmieszczona jes 
po gimnazyach w Stryju, Drohobycz11’ 
Stanisławowie, Lwowie, Brzeżanach i K0' 
łomyi.



Jeżeliby szkołę średnią w Kałuszu 
Wożono, to frekwencya jej byłaby za- 

Pê niona w wielkiej ilości, gdyż uczęsz- 
j.załaby do niej i młodzież powiatów do­
lskiego, rohatyńskiego i żydaczowskie- 

Z tych powodów pozwoliłem sobie 
Postawić wniosek o wezwanie rządu, by 

najrychlej przystąpił do założenia 
°ły średniej w Kałuszu.

Pod względem formalnym proszę 
odesłanie mego wniosku do komisyi 

Okólnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 

^da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­

pujemy do głosowania. Kto się zgadza na 
desłanie wniosku p. Wursta do komisyi 

ŝ kolnej, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęte.

Następuje pierwsze czytanie wnio- 
ku p. Głąbińskiego o zmianę postano­

wień art., IV., V., VI. i VII. ustawy 
!? Radzie szkolnej krajowej z IB. lutego 
^05 Dz. u. kr. Nr. 39. (Aleg. 236).

Dla uzasadnienia wniosku ma głos 
P- Głąbiński.

P. Głąbiński. Wysoka Izbo!
i . Licząc się z brakiem czasu tylko w 
5dku słowach wniosek mój uzasadnię, 
^.niosek ten zmierza do zmiany postano­
wień ustawy o Radzie szkolnej krajowej 
P°d względem organizacyi tej Rady.

Ustawa z r. 1905 pod tym względem 
P^edstawia tę wadę, że uczyniła pomno- 

Radę szkolną krajową ciałem prze­
rżnie urzędniczem.

Ośmiu urzędników, referentów i in- 
pektorów mają w niej głos stanowczy, 
adto reprezentanci szkolnictwa szkół 
yźszyeh oraz średnich również nie są 

^ fe ra ln i lecz powołuje ich rząd. Stąd 
ciff zi, że Rada szkolna krajowa nie 
kieSZy się takiem ogólnem zaufaniem, ja- 
str powinna jako najwyższa magi-

aRira szkolna kraju.
ni^g^.rdto skutkiem tego rodzaju orga- 
dy sjd! j est zachwianą niezawisłość Ra- 
smutneVej ’ a .st^d zdarzają się takie 
iż z no -k iai jak niedawno się zdarzył, 
da szkol Ill^ c êm kompetencyi SejmuRa- 
ralelek .^chwaliła zaprowadzenie pa- 
giinnazv zeżanach i samoistnej filii 
k ładow W ^ 6 Lw® ™ i 2 językiem wy- 

J aie polskim.
hąó Zatem te smutne objawy usu-

P gnąc, aby nasza najwyższa ma-

19. Posiedzenie z

gistratura naukowa była otoczoa po- 
wszechnem zaufaniem społeczeństwa, wno­
szę zmianę odnośnych postanowień usta­
wy o Radzie szkolnej krajowej z r. 1905 
w tym kierunku, ażeby reprezentanci 
szkolnictwa nie byli powoływani z góry, 
lecz byli wybierani, aby ich^liczba była 
podniesiona o dwu t. j. wynosiła razem 
ośm, ażeby tak samo delegatów do Rady 
szkolnej wybieranych przez Radę miejską 
w Krakowie i we Lwowie było czterech 
nie dwóch, ażeby te Rady miejskie nie 
były krępowane w wyborze delegatów, 
zatem aby usunąć postanowienie, że nau­
czyciele nie mogą być nimi wybierani, 
dalej ażeby najważniejsze sprawy, W któ­
rych uchwala Rada szkolna kraj owa były 
uchwalane nie na posiedzeniach sekcyj­
nych, tylko na pełnych, mianowicie spra­
wy nominacyi nauczycieli, a dalej żeby 
na pełnych posiedzeniach Rady szkolnej 
jak i na sekcyjnych żywioły urzędnicze 
nie miały większości] nad autonomicz­
nymi.

To są moj e wnioski, proszę, aby one 
były odesłane do komisyi szkolnej i za­
znaczam tylko, że ten projekt ustawy 
jest koniecznem uzupełnieni i konieczną 
konsekwencyą ustawy o rozszerzeniu kom­
petencyi Rady szkolnej krajowej, jaką 
już Wysoki Sejm uchwalił.

(Brawa).
Marszałek. Rozprawa pod względem 

formalnym otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wnio­
sku p. Głąbińskiego w sprawie ubezpie­
czenia robotników na wypadek starości i 
niezdolności do pracy. (Al. 237).

Do uzasadnienia wniosku ma głos 
p. Głąbiński.

P. Głąbiński. Ze względu na to, że 
ten wniosek już umotywowałem i że in­
ne sejmy już podobne wnioski uchwaliły 
zrzekam się dalszego motywowania i pro­
szę aby wniosek mój odesłać do komisyi 
administracyjnej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta. Czy żąda kto gosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość) Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
p. Viviena w sprawie budowy kole’ łą­

dnia 14. marca 1907. 1105
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czącej Brody na Załoźce z Tarnopolem. 
(Al. 238).

Do uzasadnienia wniosku ma głos 
p, Vivien.

P. Vivien. Wysoka Izbo !
Ogólny prąd w dążeniu do popra­

wienia bytu, nie mógł też zostać oboję­
tnym ludności zamieszkującej dość sze­
roki pas ziemi położonej wzdłuż rzeki 
Seretu. Przestrzeń ta posiada bowiem 
właściwości, które uzasadniają te dążenia, 
mianowicie są tam bardzo znaczne prze­
strzenie lasów obfitujących zarówno w 
materyał budulcowy jak i opałowy, są 
tam dalej znaczne przedsiębiorstwa prze­
mysłowe jak tartaki, młyny i gorzelnie, 
jest żyzna ziemia i żyzne łąki, są wre­
szcie znaczne stawy obfitujące w ryby.

Ponieważ jest niewątpliwem, że ofiar­
ność ze strony interesowanych, która za­
wsze jest objawem i uzasadnieniem po­
trzeby, okaże się w całej pełni, przeto też 
nie należy wątpić, że zarówno Wydział 
krajowy jakoteż Wysoki Sejm zechce u- 
znać użyteczność tej linii kolejowej, i że 
po stwierdzeniu tych motywów raczą u- 
dzielić swego poparcia i pomocy do urze­
czywistnienia t. j . do zbudowania tej linii 
kolejowej.

Upraszam aby mój wniosek odesła­
ny został do komisyi kolejowej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
p. Skałkowskiego w sprawie przyspiesze­
nia postępowania przy wcieleniu parcel 
rustykalnych do kompleksu tabularnego, 
z równoczesnem lub poprzedzaj ącem wy­
dzieleniem z tego kompleksu gruntów ró­
wnej wartości. (Al. 239).

Do uzasadnienia wniosku ma głos p. 
Skałkowski.

P. Skałkowski. Wysoki Sejmie!
Sprawa, którą poruszyłem w moim 

wniosku, odnosi się do ustawy uchwalo­
nej przed laty dwunastu, w której zo­
stało zasadniczo dozwolone w razie za­
miany gruntu (bo to jest najczęstszy po­
wód takiego postępowania), wydzielać 
z gruntu dominikalnego, zatem dodatkom 
gminnym nie podlegaj ącego, pewną część, 
przenieść ją  do rystykalnych ksiąg grun­

towych, a natomiast wcielic ekwiwalent, 
zatem równowartość gruntową, do kom­
pleksu dominikalnego.

Bez takiego ułatwienia, jakie w tej 
ustawie zostało udzielone, komasacy&j 
a raczej zamiana gruntu w celach arron- 
dacyjnych lub komasacyjnych, transak- 
cye z tego powodu między właścicielem 
obszaru dworskiego i gruntów rustyk^' 
nych są bardzo utrudnione.

Mogą one wprawdzie i bez teg? 
ułatwienia przyjść do skutku, ale właści' 
ciel tabularny, który pozbywa się U& 
rzecz włościanina, swego sąsiada, p6' 
wnej przestrzeni swego obszaru, nie ma­
jąc możności ekwiwalentu tej przestrzeń1 
wcielić do swej tabularnej posiadłości) 
uszczupla hipotekę bez żadnej za to 
kompenzaty. Wskutek tego każdy, kto ma 
posiadłość swą obciążoną, a to przecież 
jest w naszym kraju regułą, jest na to 
narażony, że będzie musiał wierzycielom 
hipotecznym za uszczuplenie tego obszaru 
zapłacić, aby deklaracyę ekstabulacyjną 
uzyskać. Byłby zaś od tej częściowej 
spłaty długu wolnym, gdyby mu było 
możliwem równowartość do swego tabu­
larnego kompleksu wcielić.

I to właśnie ustawa krajowa — 
przez długi czas przez organa państwowe 
nie uznawana i nie przedkładana do sank- 
cyi ale nareszcie sankcyonowana, w za­
sadzie dozwala, z kautelą, że na tego 
rodzaju zamianę Wydział krajowy a 
także Namiestnictwo zezwolić ma. Ustawa 
powiada, że w tej mierze sąd ma się 
odnieść do Namiestnictwa i do Wydziału, 
krajowego.

W  praktyce rzecz ta inaczej się za­
łatwia zazwyczaj, bo strona interesowana) 
która zamierza dokonać tej zamiany 
udaje się sama do rzeczonych władz- 
Otóż tu postępowanie jest bardzo rozma­
ite. Raz dzieje się tak, że Namiestnictwo 
odsyła akta do Starostwa, gdzie dopiero 
są przedmiotem badań, akta zwrócone 
przez Starostwo idą potem do Wydziału 
krajowego, gdzie też przez pewien czas 
zalegają, słowem dzieje się tak, że nie­
raz przez długie miesiące, a nawet rok 
lub dłużej sprawa taka wyczekuje zał®' 
twienia. To oczywiście zniechęca inter0'  
sowanych i nareszcie zamiast tej zami&uy 
dokonać, właściciel zgadza się na 1°' 
żeby grunta przez niego sprzedane czy 
w drodze zamiany odstąpione, zostały 
ksiąg rustykalnych przeniesione — co ^  
każdym razie nastąpić musi — ale ekwi­
walentu za te odstąpione grunta do swe-
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kompleksu ^tabularnego już nie przy­
dziela, właśnie ze względu na długą 
2Włokę.

Jeżeli takie trudności się przy tem 
okazują, to nie z winy ustawy która jest 
dość jasną i nawet zostawia władzom dość 
swobodne pole, bo pozwala aby nawet w 
r3zie niewielkich różnic władze mimoto 
Pozwolenia udzielały, ale postępowanie 
szczegółowe nie jest uregulowane, gdyż 
Oie zostało wydane rozporządzenie wyko­
nawcze.

Takie rozporządzenie wykonawcze 
Wydane w drodze porozumienia między 
Namiestnictwem a Wydziałem krajowym 
mogłoby znakomicie tok sprawy uprościć. 
K gdy ten ruch parcelacyjny względnie 
komasacyjny w miarę rozwoju stosunków 
z całą siłą musi się objawiać, przeto jest 
W interesie ogółu, zarówno właściceli ta­
bularnych jak gruntów rustykalnych, 
ażeby to postępowanie jak najrychlej 
Uregulowane zostało.

Na tem kończę i proszę wniosek 
mój odesłać do komisyi prawniczej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta. Czy żąda kto głosu? 
{Nikt.) &dy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania, 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wnio­
sku p. Skałkowskiego o ścisłe przestrze­
ganie ustawy z dnia 6 . lutego 1869 Rz. 
u. p. Nr. 18. co do zawiadamiania wie­
rzycieli hipotecznych o wydzielaniu 
parcel. Alg. 240).

Do uzasadnienia wniosku ma głos 
p. Skałkowski.

P. Skałkowski. Ta druga sprawa 
przezemnie poruszona, dotyczy parcelacyi, 
a właściwie nie rozchodzi się o nic wię- 
Cej w moim wniosku, jak o ścisłe wyko­
nywanie obowiązujących przepisów.
, f Ustawa z r. 1869 pozwoliła wydzie-

poszczególne parcele z majętności 
z mążonych hipotecznie, nawet bez przy- 
nat *a ^ Ch w êrzycieli hipotecznych, 
rZe’lrahiie z przeniesieniem w charakte- 
now0 ip0t6ki ł%cznej tych ciężarów, do 

utworzonego ciała hipotecznego. 
cznv° zmianie wierzyciel hipote-
rna bvl-edłu8  naj 7  Jaśniejszego przepisu,

•' Uwiadomiony.
^ T^nmzasern od szeregu lat czy to z 
A nawału czynności sądowych spo­

wodowanych parcelacyą, czy dla jakich 
innych powodow, których nie chcę odga­
dywać, sądy prawie systematycznie za­
niechały zawiadamiania wierzycieli hipo­
tecznych. I dzieje się tak, że hipoteka 
zostaje uszczuploną w ten sposob, że 
wprawdzie ona dalej na wydzielonych 
parcelach cięży, ale wierzyciel dowiaduje 
się po szeregu lat, że zamiast jednego, 
ma kilkunastu a nawet paręset dłużni­
ków, co oczywiście nie jest to samo, co 
mieć do czynienia z jednym dłużnikiem, 
bo już sama trudność i niezmierne ko­
szta wyegzekwowania' wierzytelności ̂ z 
takiej hipoteki podzielonej, są dla wie­
rzyciela odstraszające. Nie chcę przyta­
czać bardzo licznych przykładów, ale 
przytoczę tylko jeden rażący.

Oto Towarzystwo kredytowe miało 
w powiecie brzeskim dobra Lusłanice pod 
swoją hipoteką, mając 600 morgów ob­
szaru. Przed kilku tygodniami zgłasza 
się nowy właściciel tej tabularnej maję­
tności Lusławice i oznajmia, że ten ma­
jątek jest całkiem sparcelowany, on zas 
nabył resztę tego majątku, która pozo- 
staj e j eszcze w księgach tabularnych przy 
sądzie krajowym w Krakowie, ale obej­
muje tylko 58 morgów.

Zatem °/10 części majętności prze­
niosło się do ksiąg rustykalnych a tylko 
7 10 niespełna została w tabuli domin i- 
kalnej tj. w tej, na którą instytucye kre­
dytowe właśnie pożyczają, bo np. co się 
tyczy parcel przeniesionych do księgi ru­
stykalnej, to już Towarzystwo kredytowe 
nie jest uprawnione na takie grunta po­
życzać. I  raptem ta instytucya kredytowa 
widzi, że jej hipoteka dominikalna spadła 
na 7 io-tą i dotąd jeszcze nie wie i czyni 
dopiero w tej mierze poszukiwania, ilu 
ma dłużników. Ponieważ tu się rozchodzi
0 przeszło 500 morgów, więc prawdopo- 
bnie tych dłużników będzie liczba bardzo 
duża. Muszę jeszcze zaznaczyć, że insty- 
tucya ta, która się zajmowała tą operacyą 
raty półroczne bardzo regularnie płaciła, 
zatem nie było żadnego powodu niepo­
kojenia się o tę hipotekę i dopiero _ przy­
padkowo z tego powodu, że ten, który na­
był ową resztę posiadłości życzył sobie, 
aby mu zostawić pewną część pożyczki
1 doniósł o tem do instytucyi, dowiedziała 
się ona o tem, gdyż inaczej przez szereg 
lat możeby jeszcze nie wiedziała o zmia­
nie, która w tej hipotece przyszła do 
skutku.

Zwracam uwagę, że nietylko insty­
tucya kredytowa j est interesowana i może
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być na szkodę narażona, ale także ci na­
bywcy parcel, bo oczywiście owi ludzie 
prawa nie świadomi, nabywając te par­
cele i widząc, że przez szereg lat nikt 
się u nich o zapłatę żadną nie upomina, 
przychodzą do przekonania, że mają po­
siadłość od długów wolną.

Ten, który pierwszy tę parcelę nabył, 
prawdopodobnie coś o tern wiedział, bo 
prawdopodobnie prawnik interweniujący 
przy takiej transakcyi zapewnił go, że czy 
to właściciel czy pełnomocnik właściciela 
postara się o to, że dług prędzej czy 
później spłacony zostanie, ale czy tran- 
sakcya dojdzie do skutku, za to gwarancji 
przyjąć nie można.

Paragraf 1. ustawy powiada, że na­
bywca sprzedaje pierwszemu, ten znowu 
drugiemu, a jeśli on dajmy na to umiera 
przychodzi cały szereg spadkobierców, 
którzy nie widząc wykazanych żadnych 
długów hipoteczuych są przekonani, że 
hipoteka jest czysta.

Dopiero po szeregu lat przychodzi 
niespodziewanie jakiś nakaz egzekucyjny, 
wykazujący właścicielowi, że on winien 
nie to, coby jego hipoteka zniosła, ale 
może i dziesięćkroć więcej. Powstają 
z tego powodu zawikłania, które nie tylko 
interesentów narażają na szkodę, ale mają 
też ten efekt, że nabywca, który dawno 
już cenę kupna uiścił, znajduje się nagle 
w obec olbrzymiego długu.

Takie to konsekwencje ma niewy­
konywanie j asnego przepisu ustawy i dzi­
wić się należy, że ze strony kompetentnej 
nie zwrócono na to uwagi, że nie przy­
pomniano sądom właściwym choćby okól­
nikiem, że przepis o zawiadomieniu wie­
rzyciela koniecznie wykonany być winien.

Pod względem formalnym proszę 
o odesłanie mojego wniosku do komisyi 
prawniczej.

{Brawa i óklaski).
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 

żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto jest za ode­
słaniem wniosku p. Skałkowskiego do ko­
misyi prawniczej, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek o odesłanie do ko­
misyi jest przyjęty.

Z porządku dziennego następuje 
dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad 
sprawozdaniem komisyi administracyjnej 
o wniosku posła Abrahamowicza i tow. 
o języku urzędowym władz autonomi­
cznych.

poseł Laskowski-
Zawiadamiam, że do § 4-go wniósł 

p. Oleśnicki poprawkę ze zmianą stylizacyi) 
która opiewa:

{czyta)
Językiem urzędowym zewnętrzny111) 

którego Reprezentacya powiatowa i rm®11̂  
używać będzie w korespondencyi z inne#1} 
władzami autonomicznemi z rządowe111.1 
jest jej język urzędowy w myśl §. 2 . 
ustawy.

Na podania i pisma stron odpowi01' 
dać winna Reprezentacya powiatowa 1 
gminna w tym języku krajowym, w któ­
rym podanie zostało wniesione.

Kto popiera tę poprawkę, zechce rękę 
podnieść. {Dostateczna ilość). Jest poparta-

Rozprawa otwarta.
P. Huryk. Proszu o hołos..
Marszałek. P. Huryk ma głos.
P. Huryk Wysoka Pałato !
Do §. 4 postawłeno takoju dribnu 

poprawku, szczo istynno potreba czołowika 
bezsowitnoho, aby nam takoje dribnoje 
ustupstwo ne zroby w. Domahajem sia 
ustupstwa, kotro nikomu ne szkodyt — a 
wy mymo toho stoite pry swoim, i to je  
d okazom waszoj życzływosty.

Ja wże w komisji osterihaw, szczo 
z toju ustawu ne nałeżyt spiszyty sia, 
aby uchwaluwaty jej u, jak to kazaw p. 
Oleśnickyj „bły skawy cznym potiahomu. 
Czerez sorok lit trewaje stanteperisznyj, 
a wy choczete Panowe w czotyrych dnej 
połahodyty wnesenie p. Abrahamowycza, 
szczo do jazyka uriadowoho w hromadach? 
Panowe! Ja pytajuś, czy bude kinec wa­
szoj operacyi nad silskim narodom, i czy 
wy tak dołho jeszcze hadajete operuwaty? 
W y nas tak wże wycywilizuwały, szczo 
ne zostawyłyśte na nas nitky, a weś nasz 
narid opuskaje kraj i wid waszoj cywili­
zacji wtikaje za morje i zahranyciu.

W  Sojmi do teper buła połahodżena 
sprawa rozszyrenia awtonomiji, sprawa 
seminariw uczytelskich a nyńka majemo 
do połahodżenia wnesenia p- Abrahamo­
wycza. Skazano nam, szczo ustawa doro- 
howa je  dla selan wełykoj wahy. To 
prawda, ałe dla czoho ne połahodżeno jej i 
skorsze ? Otże dla toho, szczo w protiahu 
40 lit zapłatyło za obszary dwirskiji 2B1/* 
miljona koron, ne beruczy w rachunok 
prestacji.
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Zakon łowećkij takoż modyfikuj et 
Sla w toj sposib, szczo selanyn ne bude 
maw nijakoj korysty, a ustawy o roz- 
szyreniu awtonomji i o jazy ku uriadowym, 
Jakuż majut ci], jak ne znyszczenie na-
roda?

W y Panowe w swoim prawi imeno- 
wania uczyteli szkił silskych strymyte do 
toho, szczoby uczyteli stałyś waszymy 
Dewilnykamy. A  polipszenie płatni uczy- 
telskycb, czyne ide na waszu koryst? 
Prawda szczo idei na koryst selian, ałe 
tyji uczyteli sut i naszi i waszi.

Zakidajete nam, szczo my wiczno 
Hewdowołenij, szczo wystupujemo supro- 
tyw was i zaznaczujemo woroże uspo- 
sobłenje. Koły wy bułybyśte na naszim 
mistci, toby wy ne tak wystupowały. 
Chtonem aje krywdy, ne maje pryczyny 
do oborony. A sły padaj ut tutka słowa 
terpkiji z naszycb ław, to my majemo 
pewno do nych pryczynu w oboroni praw 
naszoho naroda. Za nami stoit weś narid 
a chotiaj wy postanowyły hrib nam wy- 
kopaty, to my odnak sia ne damo.

(Burzliwe oJclas/ci z ław posłów ruskich).

(Głosy. Sławno! Sławno!)
P. Buynowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Buynowski ma głos.
P. Buynowski. Wysoka Izbo!
Wyjątkowo stronnictwo, do którego 

mam zaszczyt należyó, zgadza się z za­
patrywaniem posłów narodowości ruskiej, 
że ustawa ta nie jest zadowalniającą.

Szanowni posłowie narodowości ru­
skiej powiadają wprawdzie, że ustawa 
ma zamiar skrzywdzenia ich narodowości, 
my powiadamy, że ustawa zamiaru tego 
mema, a tutaj wystarczy może chyDa po­
dołać się na mężów, którzy ustawę tę 
^nieśli. Mimo to jednak widzimy w niej 
Pewne niebezpieczeństwo, na które nara- 
^°ne być mogą gminy polskie dotąd nie­
sta teczn ie  uświadomione, nie umiejące 
,°rzystaó z praw, nadanych im konsty- 
Ucyą.

Gdybym nie uważał, że w sprawach 
to k o w y c h  powinno się iść solidarnie, 

■Miałbym pewną wątpliwość, czy za tą 
■ iaxVii głosować mamy; oświadczam 
J 1}ak, że za nią głosować będziemy, 
ponieważ uznajemy słuszność postanowie­
nia, że uchwały co do języka urzędowania 

gminach mają być powzięte, nie do­

rywczo, ale po głębokim i dojrzałym na­
myśle. Uchwały takie mają zapadać na 
posiedzeniach Rad powiatowych umyślnie 
zwoływanych, przy kwalifikowanej więk­
szości.

Że ustawa niema na celu krzywdze­
nie narodowości ruskiej, to wykazał już 
w swym znakomitym wywodzie JE. p. 
Bobrzyński, i rzeczywiście szkoda choćby 
i jednej chwili, ażeby coś _ pod tym 
względem na odparcie zarzutów pp. pos­
łów ruskich dodawać.

Będziemy więc głosować za ustawą 
właśnie dlatego, że spodziewamy się pew­
nego uspokojenia umysłów a nie chcemy 
rozdrażniać ich i wszczynania dalszej 
walki

(Brawa).
nie chcemy tej, jak ją pp- posłowie ruscy 
nazywają „borby“ .

Niechże i oni zaprzestaną tej borby, 
którą prowadzą nie w przekonaniu, że tu 
dzieją się jakieś ataki na narodowość 
ruską, ale prowadzą ją  dlatego, że znaj­
dujemy się w okresie przedwyborczym i 
chcąc mieć materyał do agitacyi różne 
szumne hasła tutaj podnoszą.

Oświadczam, że za ustawą głosować 
będziemy.

(Brawa).
Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 

Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Laskowski.
Wysoka Izbo ! Za poprawką, posta­

wioną do §. 4. oświadczyć się nie mogę 
z tego powodu, że paragraf ten nie wpro­
wadza nic nowego w naszym ustroju au­
tonomicznym.

W  ustępie pierwszym postanawia 
bowiem §. 4. że (czyta):

Językiem urzędowym zewnętrznym, 
którego Reprezentacya powiatowa i gmin­
na używać będzie w korespondencyi ze 
stronami i innemi władzami autonomi- 
cznemi i z władzami rządowemi i w któ­
rym na nadesłane jej podania i pisma 
będzie odpowiadać, jest ten język, wzglę­
dnie są te języki, których Reprezentacya 
powiatowa i gminna w tym względzie 
obecnie używa.

A  więc niema tu nic nowego, jest 
tylko utrwalenie stanu dzisiejszego — 
a niema żadnej zmiany tego stanu.



Drugi ustęp tego paragrafu powiada, 
że zmiana co do języka urzędowego na­
stąpić może jedynie w myśl postanowie­
nia §. 2go i to jest tylko prosta konse- 
kwencya ogólnego celu ustawy, a celem 
tym jest zapobiedz wszelkim nagłym 
i dorywczym zmianom.

Z tych powodów proszę, aby W y­
soka Izba raczyła przyjąć §. 4. w brzmie­
niu przez komisyę proponowanem.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyj muj e §. 4., zechce rękę 
podnieść ( Większość). Jest przyjęty.

Jest j eszcze poprawka p. Oleśnickie­
go, którą odczytałem.

Kto przyjmuje dodatek p. Oleśnic­
kiego, zechce powstać. (Po obliczeniu) 
Jest mniejszość.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie §. 5.

Sprawozdawca p. Laskowski {czyta): 

§. 5.
Każda uchwała Rady powiatowej, 

względnie gminnej, która reguluje język 
urzędowy Reprezentacyi powiatowej, 
względnie gminnej, ma być obwieszczo­
ną w powiecie, względnie w gminie, a 
nadto o ile idzie o gminę, przedłożoną 
Wydziałowi powiatowemu i Starostwu, o 
ile zaś idzie o Reprezentacyę powiatową, 
Wydziałowi krajowemu i Starostwu z do­
wodem, że przy powzięciu uchwały za­
chowano przepisy niniejszej ustawy.

Gdyby, czy to z urzędu, czy też 
wskutek wniesionych zażaleń stwierdzo­
no, że tych przepisów nie zachowano, to 
Wydział powiatowy zniesie uchwałę Ra­
dy gminnej, a Wydział krajowy uchwałę 
Rady powiatowej.

Uprawnień służących w tym wzglę­
dzie Władzom rządowym na mocy przy­
znanego im ustawami prawa nadzoru 
nad Reprezentacyą gminną i powia­
tową, postanowienie powyższe nie na­
rusza.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu?

P. Mogilnicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Mogilnicki
P. Mogilnicki. Wysoka Pałato!
§. 5. zanymaje sia postanowamy, 

piśla kotrych Rada powitowa- zliladno 
rada liromadska uchwały wszy zminu
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szczo do jazyka uriadowoho maje predło- 
żyty dokazy — persza t. j. rada powi­
towa Wydiłowi krajewomu i Starostwu, 
druha t. j . rada hromadska Wydiłowi po- 
witowomu i c. k. Starostwu — dokazy, 
szczo riszenie szczo do zminy jazyka pe" 
rewedene buło piśla norm §. 2 , szczo za- 
sidanie buło naruczno w toji ciły skły- 
kane, szczoby na nim toju zminu riszyty 
i szczo na nim buła kwalifikowana bil' 
szist.

Moj i panowe, tutki oczewydno z toh° 
punktu wyhladaje pohlad, szczo ani ra- 
dam powitowym ani radam hromadskyin 
wiryty ne nałeżyt: szczo rady tiji abo 
naruczno chybno budut se riszenie pere- 
prowadżaty, abo szczo najmensze pownyty 
swij w tym zhladi obowiazok w złój 
wiri.

Dobra wira, Panowe, jest prykme- 
tom wsich ludej — kożdoho czołowika — 
a i zakon cywilnyj powidaje, szczo do­
bra wira może buty opugnowana łysze 
czerez kohoś tretioho — i szczo w kożdim 
diii dobra wira prynymajet sia jako taka.

Ustupom tym nakładaj e sia na rady 
powitowi i hromadski obowiazok pred- 
kładania dokaziw, szczo ich riszenia ne 
protywljat sia §. 2-mu.

Pytaj u otże jaka racja?
Koły wyższa włast maje jakyjś su- 

mniw, czy dobre riszenie buło perewedne — 
pereświdczyty sia o tim może, i może 
włastywoju dorohoju se usunuty — ałe 
sposib, jakyj w tim zakon postanawiaj e, 
je  priamo neetycznyj — jest votum ne- 
dowiri.a dla tych włastej.

Dlatoho stawiaj u poprąwku do seho 
§. imenno, szczoby w ustupi 1 -ym seho 
§. po słowi „Starostwu" wypustyty ti 
słowa:

{czyta)
„z dowodem, że przy powzięciu u; 

uchwały rachowano przepisy niniejszej 
ustawy" a w ślid zatim wypustyty cityj 
druhyj ustup.

Zakonodatelstwo ne maje takych pry- 
pysiw — a prynajmensze duże mało — 
szczoby ktoś, kto udajet sia do własty 
maw sia tim wykazuwaty, szczo maje do 
seho prawo.

Kożda włast, do kotroj ktoś udaj et 
sia, riszaje żadanie abo jako persze abo 
dalsze i w takim razi włast dochodyt, 
czy win do seho wnesenia jest oprawda- 
nyj, czy ni — czy poperedni riszenia wła-

Inia 14. marca 1907.
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®tej sut prawosylni i czy ona do dal- 
szoho riszenia prystupyty maje.

Tu obawiaj ut sia, czy ta włast po- 
stupyt w łucznosty z postanowamy §. 2 . 
to je  votum nedowiria, jest neetycznym, 
i protywyt sia zasadam etyki, bo wycho- 
dyłoby z tobo, szczo 1 czy druha włast 
maje postupaty nezakonno — a z druh oj i 
storony dast wełyke połe do donosiw, denun- 
cjacji i pr.

Znachodżu otże, szczo wnesenie moje 
je opra wdane i proszu o pryniatie toj i 
poprawky.

Marszałek. Postawiona jest poprawka 
posła Mogilnickiego, by w §. 5. opuścić 
w ustępie pierwszym końcowe słowa z do­
wodem, że przy powzięciu uchwały zacho­
wano przepisy niniejszej ustawy i cały 
ustęp drugi.

Kto popiera tę poprawkę, zechce po­
wstać. (Niedostateczna ilość). Poprawka nie 
uzyskała poparcia.

P. Bobrzyński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Bobrzyński.
P. Bobrzyński Wysoka Izbo!
Poprzedni mówca wyszedł z błędnych 

motywów i błędnego stanowiska.
§. 5. nie jest podyktowany nieufno­

ścią i niedowierzaniem do gmin i rad po­
wiatowych — ale podyktowany j est wzglę­
dem, aby uniknąć sporów i wątpliwości 
co do przeprowadzonej uchwały, aby 
uchwała tak ważna, jak zmiana języka 
urzędowego w gminie czy radzie powia­
towej, nie była później pod względem 
swej legalności kwestyonowana za lat 2, 
5 i 10, lecz by było stwierdzonem, że 
przeszła zupełnie legalnie.

M e wystarczałoby do tego, żeby 
w protokole posiedzeń rady gminnej czy 
powiatowej, który niekoniecznie ściśle i do­
kładnie się prowadzi — była ta uchwała 
zaciągnięta. Brakłoby tam nieraz np. 
Wzmianki, ilu było obecnych, nie byłoby mo­
że zanotowane, że posiedzenie było ad hoc 
zwołane, a potem, po jakimś czasie uchwa- 

wskutek tych braków byłaby podaną 
^  wątpliwość i w kwestyi tej rozpoczę­
t y  się na nowo spory.

£e Projekt wychodzi z tego stanowiska,
,rZeba tym wątpliwościom w interesie

1 . °Ju zapobiec. Więc ta legalność, któ­ra towa^ v - i - i  l
winna łf ^S-zy I)OWZ19teJ uchwale, po- 

, ,, być j asno, wyraźnie, na całą przy-
Ŝ °t|C S.*Avierdzona. Zdaje mi się, że dro­
ga a, jaką projekt przewiduje, jest naj­

właściwszą — gmina przeszłe dowody ra­
dzie powiatowej i starostwu, rada powia­
towa Wydziałowi krajowemu i starostwu 
— w aktach tych władz rządowych czy 
autonomicznych będzie stwierdzonem i bę­
dzie zapisane na dłuższy czas, że uchwa­
ła legalnie przyszła do skutku.

Była i inna droga możliwa: miano­
wicie, możnaby powiedzieć, że każda taka 
uchwała wymaga pod względem legalno­
ści (nie pod względem meritum) zatwier­
dzenia władz wyższych. I to było mo- 
żebnem. Np. co się tyczy języka wykła­
dowego w szkole gmina uchwala a Bada 
szkolna krajowa zatwierdza,; w tern leży 
uznanie, że uchwała legalnie przyszła do 
skutku.

Jednak nam się wydawało, że za­
miast takiego zatwierdzania, które mo­
głoby być tłumaczonem jako mieszanie 
się w samorząd gminy — że zamiast tej 
pozytywnej formy wrkłada się negatywnie 
na instytucyę autonomiczną obowiązek 
doniesienia władzy wyższej, że uchwała 
z zachowaniem formalności została po­
wziętą. To nie jest kwestyą niezaufania, 
ale kwestyą, by tej uchwale nadać cechę 
trwałości, jawności, by przez nikogo w przy­
szłości kwestyonowaną nie była.

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra­
wa zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Laskowski. Chcia­
łem tylko to samo podnieść, co p. Bo­
brzyński, że mianowicie w tym §. 5. cho­
dzi jedynie o zaprowadzenie dokładnej, 
autentycznej i ścisłej ewidencyi przy oce­
nieniu języka urzędowego w władzach 
autonomicznych, ażeby nie było żadnych 
wątpliwości co do tego, czy i jaka zapa­
dła w tej mierze uchwała ciał autono­
micznych. Proszę więc o przyjęcie tego 
§. 5.

Marszałek. Kto przyjmuje §. 5. 
w brzmieniu proponowanem przez komi- 
syę, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
Przyjęty.

Sprawozdawca p. Laskowski (czyta)'.

§. 6.
Postanowień obowiązujących o języ­

ku urzędowym miasta Lwowa i Krakowa, 
zawartych w ustawach krajowych z dnia 
14. października 1870 Dz. u. kr. Nr. 79 i 
z dnia 6. października 1901 Dz. u. kr. 
Nr. 108 ustawa niniejsza nie narusza.1

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu



nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje §. 6. 
zechce rękę podnieść. {Większość). Jest

'  przyjęty-
Sprawozdawca p. Laskowski {czyta):

§• 7.
Jako język, w którym przełożony 

obszaru dworskiego urząd swój sprawuje 
i którego w korespondencyi z Władzami 
i stronami używa, oznacza posiadacz ob­
szaru dworskiego: j ęzyk polski, ruski lub 
niemiecki.

Jeżeli obszar dworski należy do kil­
ku współposiadaczy lub posiadaczy czę­
ściowych, to przełożony obszaru dwor­
skiego używać będzie tego języka, za 
którym się oświadczy ta część współ­
posiadaczy lub posiadaczy częściowych, 
na którą przypada więcej niż połowa ro­
cznej kwoty podatków bezpośrednich 
opłacanych z obszaru dworskiego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje §. 7. zechce rę­
kę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Laskowski {czyta): 

§- 8.
Wymienione w tej ustawie Władze 

autonomiczne oznaczają język, w którym 
zakłady im podległe załatwiać mają swo­
je  czynności.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Grdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
§. 8. zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Laskowski {czyta): 

§- 9.
Rozporządzenie całego ministerstwa 

z dnia 5. czerwca 1869 Dz. u. kr. Nr. 24 
tyczące się języka urzędowego c. k. 
Władz, urzędów i sądów w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem w służbie wewnę­
trznej i w korespondencyi z innemi W ła­
dzami, oraz powołane w tern rozporzą­
dzeniu i na jego podstawie wydane prze­
pisy o korespondencyi c. k. Władz, urzę­
dów i sądów ze stronami, z Władzami 
nierządowemi, korporacyami i gmina­
mi, pozostają jak dotąd tak i nadal 
w mocy.
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Oleśnicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Oleśnicki.
P. Oleśnicki. Wysoka Pałato!
Ja ne wydżu zowsim żadnoji kody- 

fikacyjnoji pry czyny, dla kotroji to po­
stanowienie §. 9. w tim zakoni małoby 
sia mistyty. §. 9. stwerdżaje, szczo roz- 
poriadżenie ministerj alne z 5. czerwni& 
1869 o jazyku urjadowim w urjadach i 
sudach zistaje nena-ruszene. Ałeż to ro- 
zumije sia same w sobi, bo zakon na pidsta- 
wi projekta komisji, kotryj majete Pano- 
we uchwały ty, ne dotykaj e zowsim jazy- 
ka urjadowoho w urjadach i sudach, a 
jesły ne dotykaj e, to rozumije sia, szczo 
pozostajut w syli wsi postanowienia, ko- 
tri widnosiat sia do toho jazyka urjado­
woho, tak samo, jak mymo toho zakona 
zistajut w syli mnohi ynszi zakony, kotri 
tim zakonom zmineni ne zistały.

Ne znaju otże, z jakoji racji to po­
stanowienie mistyt sia w ustawi.

Ne znaju zadlaczoho ustawa kraje- 
wa maje stwerdyty syłu toho, szczo mi­
styt sia w ustawi derżawnij.

Ja wże wczora pokłykaw sia na podi- 
bnyj precedens z r. 1898, koły Prawytel- 
stwo ne predłożyło do sankcji zakona 
krajewoho, kotrym Sojm chotiw uregulu- 
w aty jazyk urjadowyj włastej autonomi­
cznych, a widmowyło zadlatoho, poneże 
se do kompetencji Sojmu ne nałeżało.

Ne wydżu otże żadnoji pryczyny 
kodyfikacyjnoji, szczoby ustawa krajewa 
chotiajby poseredno mała stwerdyty syłu 
takoho rozporiadżenia, kotre zmistoju 
swojej u ne należy t do kompetencji Soj­
mu; a to tim bilsze, szczo samo w sobi 
rozomije sia, szczo wsio se, szczo do pe- 
redmetu w zakoni uregulowanoho ne na- 
łeżyt, zistaje w syli.

Z  tych wzhladiw stawiaj u p o p r a w  
ku, szczoby ciłyj §. 9. opustyty.

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. {Niedostateczna ilość). 
Nie jest poparta.

Czy żąda jeszcze kto głosu? {Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Laskowski. Już 
w sprawozdaniu komisyi podniesiono, że 
ten §. komisyą uznała za uzasadniony, a 
to dlatego, że władze autonomiczne mają

dnia 14. marca 1907.
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ciągle styczność z władzami rządowemi. 
bkoro więc zachodzi potrzeba wydać usta1 
^  o języku urzędowym władz autono­
micznych, należało w niej obj ąć wszystkie 
strony i urzędy, z któremi te władze 
mają korespondować.

Inaczej bowiem byłaby luka w u- 
stawie.

Aby temu zapobiedz komisy a uznała 
za konieczne stwierdzić wyraźnie, że roz­
porządzenie ministeryalne z r. 1869 zo­
staje w mocy.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje 
§. 9. zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprowozdawca p. Laskowski {czyta): 

§. 10.

Ustawa niniejsza rozpoczyna obo­
wiązywać z dniem jej ogłoszenia.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje 
§. 10., zechce rękę podnieść. {Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Laskowski {czyta): 

§• 11.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z innymi Ministrami, 
których to tyczy.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
§• 1 1 ., zechce rękę podnieść ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Laskowski {czyta):

Ustawa

2 *lnia . . . .  o języku urzędowym władz 
autonomicznych.

2i_a zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
a icyi £ Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
ra ° Wskiem postanawiam, co następuje:

’  ̂ lyiars2ałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 

16 ą a, rozprawa zamknięta. Kto przyj­

muje tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Laskowski. Wno­
szę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

{Posłowie ruscy opuszczają salę).
Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 

do trzeciego czytania bez czytania. Czy żąda 
kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w trze­
ciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 
podnieść. {Większość). Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi 
szkolnej w porozumieniu z komisyą bu­
dżetową o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego i o wniosku posłów Skołyszewskie- 
ho, Pastora i towarzyszy w przedmiocie 
podwyższenia płac nauczycistwa szkół 
ludowych. (Alg. 241.)

Sprawozdawca poseł Władysław Leo­
pold Jaworski ma głos.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski.
{Zaczyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o u- 
wolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek o uwolnie­
nie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść. {Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków 
komisyi.

Sprawozdawca p. Władysław Leopold 
Jaworski {czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Następujący projekt ustawy, zmie­

niającej niektóre postanowienia ustawy 
z dnia 11. czerwca 1905. 1. 73. Dziennik 
ustaw krajowych.

1113

U s t a w a

z d n ia ...............zmieniająca niektóre po­
stanowienia ustawy z dnia 1 1 . czerwca 

1905. Nr. 73. Dz. u. kr.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakojvskiem postanawiam, co 
następuje:
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Artykuły 11.. 18., 14., 16., 18., 26. 
i 63. ustawy krajowej z dnia 1 1 . czerwca 
1905. Nr. 73. Dz. u. kraj. o stosunkach 
prawnych nauczycieli w publicznych szko­
łach ludowych znosi się w dotychczaso- 
wem ich brzmieniu, a mają brzmieć jak 
następuje:

Art. 11.

A) Doczne płace nauczycieli szkół 
ludowych publicznych dzielą się na na­
stępujące klasy:

a) w szkołach pospolitych :
I. klasa w miastach rządzących się 

własnym statutem, dla połowy posad w 
każdem mieście 2.300 K, a dla drugiej 
połowy posad 2.100 K ;

II. klasa, w miastach zorganizowa­
nych na podstawie ustawy krajowej z dnia 
13. marca 1889. Nr. 24. Dz. u. kraj. dla 
V4 części ogółu posad 2.100 K, dla 1/4 czę­
ści posad 1.900 K, dla 2/« części posad 
1.700 K ;

III. klasa w gminach zorganizowa­
nych na podstawie ustawy krajowej z dnia 
3. lipca 1896. Nr. 51. Dz. u. kraj. dla V4 
części ogółu posad 1.700 K, dla '/4 części 
posad 1.500 K, dla 2/4 części posad 1.300 K ;

IY. klasa w reszcie gmin dla x/4 czę­
ści posad w każdym powiecie 1.400 K, 
ala Y* części posad 1.200 K, dla 2ji czę­
ści posad 1.000 K ;

b) w szkołach wydziałowych osob­
nych i w klasach wydziałowych połączo­
nych z pospolitemi:

I. klasa w miastach rządzących się 
własnym statutem dla połowy posad w 
w każdem mieście 2.500 K, dla drugiej 
połowy 2.300 K ;

II. klasa w innych miastach dla po­
łowy ogółu posad 2.300 K, dla drugiej 
połowy 2.100 K ;

B) Wynagrodzenie nauczyciela tym­
czasowo ustanowionego oznacza Kada 
szkolna krajowa, nie może ono jednak:

a) dla nuczyciela, który złożył egza­
min dojrzałości i kwalifikacyjny wynosić 
mniej, niż 900 K ;

b) dla nauczyciela, który złożył 
egzamin dojrzałości oraz dla nauczyciela, 
który złożył egzamin kwalifikacyjny za 
dyspensą od egzaminu dojrzałości, wyno­
sić mniej, niż 700 K ;

§■ I- c) dla nauczyciela pomocniczegope
kwalifikacyi wynosić mniej, niż 500 K.

Wynagrodzenie nauczyciela tymcza­
sowego nie może zaś przewyższać pobo­
rów nauczyciela stałego, którego miejsce 
nauczyciel tymczasowy zastępuje.

Art. 13.
Oprócz płacy przyznaje Rada s z k o l ­

na krajowa nauczycielom stałym na prze“" 
stawienie Rady szkolnej okręgowej z fu®* 
duszu szkolnego krajowego dodatek pxY 
cioletni za każde pięć lat nienagannej 1 
skutecznej służby, licząc od dnia stałej no- 
minacyi przy publicznych szkołach ludo­
wych.

Rok lub lata służby nieskutecznej 
lub nagannej nie będą wliczane do lat 
uprawniających do przyznania dodatku 
pięcioletniego. Lata służby w ten sposób 
potrącić się mające oznaczone być mają 
w każdym przypadku przy służbie na­
gannej orzeczeniem Rady szkolnej krajo­
wej, skazuj ącem nauczyciela na karę dy­
scyplinarną, a przy nieskuteczności słu­
żby, orzeczeniem Rady szkolnej okręgo­
wej, opieraj ącem się na wizytacyi szkoły 
co najmniej dwukrotnej w ciągu jednego 
roku i stwierdzaj ącem, że nieskuteczność 
służby nastąpiła z winy nauczyciela.

Dodatek pięcioletni przyznany być 
może najwięcej sześć razy i wynosi za 
pierwsze dwa pięciolecia (po 6 i 10  roku 
służby) po 100 K, za następne dwa pię­
ciolecia (po 15 i 20 r. służby) po 150 K, 
za ostatnie dwa pięciolecia (po 25 i 30 r. 
służby) po 200 K.

Dodatki pięcioletnie zapadłe przed 
wejściem w życie niniejszej ustawy mają 
być utrzymane według postanowień ustaw 
wówczas obowiązujących, jednak podwyż­
szone stosownie do postanowień niniejszej 
ustawy.

W  razie nadania posady w szkołach 
galicyjskich nauczycielowi, zajmującemu 
posadę w innem królestwie lub kraju ko­
ronnym, w Radzie państwa reprezento­
wanym, należy mu policzyć stosownie do 
powyższych postanowień, lata służby sta­
łej spędzonej na poprzednich posadach, 
do wymiaru dodatków pięcioletnich, o ile 
w owym kraju bywa przestrzeganą pod 
tym względem zasada wzajemności.

Art. 14.
Za kierownictwo pobiera dyrektor 

szkoły wydziałowej samoistnej lub połą-
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onej z pospolitą dodatek do płacy w 
ocie 500 K, nauczyciel kierujący szko­

li ludową pospolitą 5 i 6 klasową takiż 
r°. atek w kwocie 400 K, nauczyciel kie- 
lJ9^cy szkołą 3 i 4 klasową w kwocie 
yU K rocznie, przyczem liczone będa 

^Iko klasy etatowe.
Dodatek ten ma być uważany przy 

Wymiarze emerytury tylko stałych dy- 
faktorów, a względnie stałych nauczycieli 
ferujących, za część ich płacy.

Zastępcy dyrektora lub nauczyciela 
ruj  ącego należy się remuneracya w 

Wysokości dodatku za kierownictwo, przy­
wiązanego do tej posady, jeżeli zastęp­
stwo trwa dłużej niż trzy miesiące.

Art. 16.
Każdemu stałemu dyrektorowi, sta­

łemu kierownikowi szkoły, tudzież nau- 
czycielowi szkoły jednoklasowej należy 
8l  ̂ stosowne wolne mieszkanie, ile moż­
ności w budynku szkolnym.

W  braku takiego mieszkania należy 
Slę im z funduszu szkolnego miejscowego 
Wynagrodzenie, którego wysokość ozna­
czy Rada szkolna okręgowa w każdym 
poszczególnym przypadku, porozumiawszy 
się ze stronami obowiązanemi do dostar­
czenia mieszkąnia nauczycielowi.

Wszyscy inni nauczyciele stali po­
bierają dodatek na mieszkanie wyno- 
szący:

a) przy pierwszej klasie płac 500 K 
cła nauczycieli, 300 K  dla nauczycielek, 
tak w szkołach wydziałowych, jakoteż w 
pospolitych;

b) przy drugiej klasie płac 400 K 
cla nauczycieli, 250 K dla nauczycielek, 
tak w szkołach wydziałowych, iakoteż w 
Pospolitych;

c) przy trzeciej klasie płac 300 K 
cła nauczycieli, 200 K  dla nauczycielek;
, d) przy czwartej klasie płac 200 K 
ła nauczycieli, 100 K dla nauczycielek.

Jeżeli jednak zabudowania gminy, 
Si^niczącej z miastem zaliczonem do I.
* łł- klasy płac nauczycielskich, stanowią 

alszy bezpośredni ciąg zabudowań miej- 
feich, to nauczycielom takiej gminy przy­

znany będzie wyższy dodatek na mieszka- 
le> a mianowicie :

a) w gminach graniczących ze Lwo- 
Krakowem 400 K nauczycielowi, 

K  nauczycielce;

b) w gminach graniczących z mias­
tem zorganizowanem na podstawie usta­
wy krajowej z dnia 13. marca 1889 Nr. 
24. Dz. u. kr. 300 K  nauczycielowi, a 
200 K  nauczycielce.

Rada szkolna krajowa po wysłucha­
niu Wydziału krajowego oznacza gminy, 
które podlegają pod to określenie.

Czy tymczasowemu dyrektorowi lub 
kierownikowi szkoły ma być przyznane 
mieszkanie, czy też wynagrodzenie za 
mieszkanie i w jakiej wysokości, orzeka 
Rada szkolna okręgowa w każdym po­
szczególnym wypadku, porozumiawszy 
się ze stronami obowiązanemi do dostar­
czenia mieszkania nauczycielowi.

Wszyscy inni nauczyciele tymcza­
sowi, o ile nie mają wolnego mieszkania 
w budynku szkolnym, pobierają dodatek 
na mieszkanie^ wynoszący 10°/0 ich wy­
nagrodzenia.

Art. 18.
Nauczyciel pobiera pół procent pła­

cy miesięcznej za każdą godzinę nauki, 
udzielanej ponad obowiązkowe trzydzieści 
godzin tygodniowo z polecenia Rady 
szkolnej okręgowej, jeżeli nauka udzie­
lana ponad obowiązek trwa najmniej 
przez jeden miesiąc.

Za każdą godzinę nauki religii, udzie­
laną w myśl §. 5. ustawy państwowej z 
dnia 14. maja 1869 Nr. 62 dz. u. p. z po­
lecenia Rady szkolnej okręgowej ponad 
obowiązkowe trzydzieści godzin, pobiera 
nauczyciel świecki jeden procent płacy 
miesięcznej, za udzielanie nauki religii 
w obrębie owych trzydziestu godzin po­
łowę tegoż wynagrodzenia, jeżeli nauka 
trwa najmniej przez jeden miesiąc.

Art. 26.
Po upływie trzech lat dobrego za­

chowania się każda z kar wymienionych 
w artykule 24. pod lit. a), b). cj, traci 
swoje znaczenie przy posuwaniu nauczy­
cieli na wyższy stopień płacy.

Jeżeli nauczyciel po otrzymaniu ka­
ry nagany dyscyplinarnej lub uznania 
nieskteczności służby, przez trzy lata za­
chował się pod każdym względem wzo­
rowo, może Rada szkolna krajowa poli­
czyć mu do przyznania najbliższego do­
datku pięcioletniego rok lub lata służby, 
które w myśl art. 13. miały być potrą­
cone.

147
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Dodatek pięcioletni w ten sposóL 
przyznany, może być jednak wypłacany 
tylko za czas od chwili przyznania.

Art. 63.
Postanowienia tej ustawy, w któ­

rych mowa jest o nauczycielu, odnoszą 
się także do nauczycielek, z wyjątkiem 
art. 9. ustęp a) i b) art. 16. ustęp czwar­
ty, oraz art. 36., 43—49., 52., 54. i 55.

§■ 2.

Ustawa niniejsza rozpoczyna obo­
wiązywać z dniem 1. lipca 1907 r.

§• 3.
"Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu ministrowi wyznań i oświaty.
II. W zywa się c. k* Radę szkolną 

krajową, ażeby na podstawie ostatniego 
ustępu art. 1 1 . ustawy tymczasowym na­
uczycielom religii, którzy posiadaj ą studya 
uniwersyteckie, a nie są zajęci w dusz­
pasterstwie, przyznawała wynagrodzenie 
równające się płacy nauczyciela stałego, 
którego miejsce zastępują, wraz 10  proc. 
dodatkiem na mieszkanie.

III. Poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, ażeby w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zbadał możliwość zmia­
ny ustawy krajowej z dnia 1 . grudnia 
1889 Nr. 71 dz. u. kr. o wynagrodzeniu 
za nuczanie religii w następujących kie­
runkach :

a) co do wynagradzania nauczycieli 
religii za godziny nadobowiązkowe (§. 1 . 
ustawy);

b) co do przyznawania duszpaste­
rzom wynagrodzenia za naukę religii prze­
kraczaj ącą 7 godzin tygodniowo (§. 5 );

c) co do podwyższenia wynagrodze­
nia za tę naukę (§. 6);

d) co do lepszego uregulowania wy­
nagrodzenia kosztów podróży i podwód 
(§. 8 .) i wynik tego badania oraz wnioski 
swoje za ścisłem wykazaniem efektu fi­
nansowego Sejmowi na najbliższej sesyi 
przedłożył.

Tern samem uznaje się za załatwio­
ne : wniosek posła Tomaszewskiego o prze­
niesienie nauczycieli gmin podmiejskich 
do drugiej klasy płac tudzież petycye 1. 
265, 266, 271, 363, 376, 491, 502, 629, 692, 
693, 722, 854, 863, 864, 868, 962, 1000, 
1001, 1012, 1016, 1080, 1155, 1177, 1254,

1396, 1400, 1426, 1430, 1535, 1536, l^ J  
1578, 1580, 1676, 1708, 1762, 1763, D®*' 
1772, 1778, 1779 1780.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta-
P. Stadnicki. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p Stadnicki-
P. Stadnicki. Wysoka Izbo !
Długo oczekiwana i w s z e c h  strono1® 

w kołach fachowych a może po częs®1  ̂
i niefachowych omawiana z różnorodny®11 i 
punktów widzenia przedstawiana i &T 
skutowana sprawa polepszenia bytu ną' 
uczycieli ludowych, weszła nareszcie dz1? 
na porządek dzienny obrad tej W y s o k i e j  
Izby. Wątpię niestety, by zdołała zado* 
wolnie i zaspokoić wszystkich, a zwłaszcza 
tych, co w celach może innych jak w celu 
zaspokojenia prawdziwych potrzeb naU' 
czycielstwa głos w tej sprawie podnosił1-

Natomiast mam przekonanie, że uzna- 
ną być powinna przez tych wszystkich, 
którzy ze względu na stan funduszów 
krajowych jak i ze względu na realne 
i w danych stosunkach możliwe popra­
wienie losu nauczycieli ludowych trzeźwo 
i spokojnie na sprawę się zapatrują; przez 
tych wszystkich obecne przedłożenie za 
rezultat dodatni uważane być powinno.

Jeżeli wspomniałem o stanie fundu­
szów krajowych, muszę na chwilę zasta­
nowić się nad kwestyą finansów kraju 
łącznie z tern przedłożeniem, a mianowi­
cie nad sposobem pokrycia przewidywa­
nych wydatków.

Przedewszystkiem muszę stwierdzić, 
że tylekrotnie na rozlicznych zgromadze­
niach, mniej lub więcej poważnych, oma­
wiana kwestya możności pokrycia tych 
wydatków ze zwykłych dochodów kraju, 
wiadomość, że z funduszów propinacyjnych 
tak nagromadzonych czyli też dopiero 
nagromadzić się mających tak znaczne 
miliony będą do dyspozycyi, była legendą, 
powtarzaną dlatego, żeby łatwiej trafie 
do przekonania tych, do których przeko­
nania takie legendy trafiać nie powinny-

{Brawa).
Tych, którzy się tym szczegółem 

interesują, prosiłbym o uważne i bardzo 
skrupulatne przeczytanie przedłożenia W y­
działu krajowego o preliminarzu budżetu 
na r. 1907, a przeczytawszy szczególnie 
stronę 4 i 5, z pewnością odzwierciedlą 
sobie dokładnie prawdziwy stan funduszu 
krajowego będącego do dyspozycyi obecnie 
i w najbliższej przyszłości. Cóż tam wi-
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• Wydział krajowy przedstawia nam 
a., ,Zupełnie szczerze i otwarcie stan fun- 

Szow krajowych aż po r. 1911,
i .. I widzimy tam, że zwykłe podwyżki 
te Ze ĉrwe P° r- 1911, zwykłe wydatki

budżetu, licząc się z normalną pod- 
Jzką pociągnie za sobą wydatek w su- 

b T* >618.480 koron, któryto wydatek 
ęuzie chwilowemi pożyczkami pokrywa­

l i  a który w końcu, po objęciu z fun- 
szu propinacyjnego tych tam „nagro- 

ol?a> °nyC kwot (które będą wynosiły 
oło 24 milionów), skończy się ostate- 
*ńe tem, że pokrywszy te chwilowe po- 

jczki, znajdziemy się jeszcze wobec 
niedoboru 3,579.000 koron.

Niedobór ten zostanie pokryty inny- 
dochodami, mianowicie temi, które 

spłyną z opłat szynkarskich tak, że 
°statecznie jeszcze pewien niedobór po­
wstanie ; nie licząc jednak jeszcze tego 
Wydatku, o którym w tej chwili jest 
^owa.
, . Znamienną jest uwaga, którą Wy- 
ział krajowy czyni przy tych cyfrach.

Pozwolę ją  sobie przytoczyć.
{czyta) :

Maj ąc na uwadze, że na pokrycie nie­
doboru budżetu r. 1906 trzeba było po­
życzyć 2,314.512 K, a dla budżetu roku 
1907 3,679.104 K  i przyjmując, że każdy 
Wstępny budżet w porównaniu do po­
śledniego wzrastać będzie o różnicę tych 
dwóch kwot, tj. o 1,364.592 K, a nadto 
0 kwotę okrągłą 400.000 K  (w tegoro- 
cznym preliminarzu niewątpliwie po raz 
Ostatni w dochodach figurującą jako zwię- 
szony wpływ z dodatków i zwiększona 

Nadwyżka z ostatniego zamknięcia ra­
bunkowego), zatem wzrastać będzie o 

Wotę 1,764.592 K, przedstawi się rachu- 
ek pożyczek do roku 1910 jak nastę-

w r. 1906 . . . 2,314.512 K
» 1907 . . . 3,679.104 77
Tl 1908 . . . 5,443.696 77
n 1909 . . . 7,208.288 7)
n 1910 . . . 8,972.880 n

razem . 27,618.480 K
. Z rachunku tego, zestawionego ra- 
J optymistycznie, niż pesymistycznie 

d o a a’ ze w chwili, kiedy się krajowi 
ka P° °statecznem rozrachowaniu
^ pitały z zasobów funduszu propinacyj- 
^  go, jego zobowiązania, płatne właśnie 
0We yrn terminie, przewyższą znacznie

Wyniosą one bowiem wedle przybli­
żonego obliczenia Komisyi budżetowej 
w sprawozdaniu z dnia 25. października 
1905 Ls. 3.254/1905 o zamknięciu rachun­
ków galic. funduszu propinacyjnego za 
rok 1904 około 24,039.000 K, co wobec 
powyższych zobowiązań kraju wskazuje 
na brak 3,579.480 K, które wypadnie 
pokryć długoterminową pożyczką kra­
jową.

Cały atoli ten rachunek prawdopo- 
bieństwa wówczas tylko zbliży się do 
rzeczywistości, jeżeli roczny niedobór, 
pokrywany chwilowemi pożyczkami w 
okresie 1906—1910 wzrastać będzie tylko
0 1,764.592 K, to znaczy, jeżeli coroczny 
wzrost wydatków obracać się będzie 
w normalnych granicach.

Gdyby jednakowoż Wysoki Sejm 
uznał za stosowne w tym okresie zwię­
kszyć normalne wydatki, rachunek ten 
uległby zmianie na niekorzyść, a wykaza- 
ny wyżej z końcem roku 1910 brak 
3,579.480 K  zwiększyłby się o tyłe, o ile- 
by zwiększono roczne wydatki.

Zdaje się, że te wyjaśnienia i daty 
powinne przekonać tych wszystkich, 
którzy sądzą, że są jakieś pewne nagro­
madzone fundusze, z których tylko za­
czerpnąć należy, ażeby wydatek ten po­
kryć, — to są w błędzie, że ten sposób 
załatwienia sprawy normalnym ani uspra­
wiedliwionym nie jest.

O ile prywatnie słyszałem — bo ko­
misy a budżetowa jeszcze preliminarza 
na r. 1907. nam nie przedłożyła — ko- 
misya budżetowa zdecydowała się pokryć 
także i ten wydatek pożyczką krótkoter­
minową.

Otóż z tą uchwałą komisyi budżeto­
wej w żaden aposób zgodzićbym się nie 
mógł i stanowczo przychylam się do zda­
nia tych, którzy tak jak ja  są przekona­
ni, że właśnie ten wydatek pokrytym być 
winien dodatkami do podatków.

Wychodzę w tym wypadku z zało­
żenia, że właśnie miernem nałożeniem 
dodatków do podatków, jakie w tym wy­
padku, jeżeli chodzi o te 1 V2 miliona, 
wystarczyłoby 6°/o> dałoby się dowód że 
wszyscy opodatkowani, czy to więcej czy 
mniej posiadający, z przekonania o po­
trzebie poczynienia tego wydatku, do te­
go ciężaru by się przyczynili i z chęcią 
na swoje barki wziąćby pragnęli.

Jeżeli proszę Panów często się sły­
szy i słusznie twierdzi, że życie nad stan
1 gospodarka prywatna tego rodzaju po­
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lega tylko na używaniu i nadużywaniu 
kredytu i pochwalana być nie może, cóż 
dopiero mówić o gospodarce kraju, którą- 
byśmy na te tory chcieli wprowadzić ?

Czyż byłoby to rzeczą właściwą 
i stosowną, jeżelibyśmy, nie licząc się 
z możnością wydobycia tego wydatku, 
chcieli wepchnąć kraj na tę drogę; któ­
rej nikomu prywatnemu doradzaćbyśmy 
nie mogli? Zdaje się, że wprowadzili­
byśmy fundusz kraj. i Wydz. kraj. w nad­
zwyczaj trudne położenie i z tego względu, 
że jeżeli przypuszczenie mię nie myli — 
uchwalenie budżetu na r. 1908. — być 
może, — dopiero w jesieni 1908 nastąpi.

Często słyszy się u przeciwników 
mego zapatrywania, że właśnie ten spo­
sób załatwienia, właśnie pokrycie tego 
wydatku pożyczką przyczynić się snadnie 
może do tego, ażeby przekonać Wysoki 
.Rząd, że finanse gwałtem pomocy potrze­
bują i że łatwiej jakieś nowe źródło do­
chodów' uzyskaćby można. Ja z tym ar­
gumentem się nie godzę i nie uznaję go 
za dość ściśły. Zdaje mi się, że stan fi­
nansów krajów, a specyalnie naszego kra­
ju  tak dobrze Wys. Rządowi jest znany, 
że nie tym argumentem, ale innemi sta­
raniami potrafii się uzyskać łatwiej to, o 
co nam chodzi.

Stojąc zatem na stanowisku przed­
łożenia, które mamy właśnie przed sobą 
nie mógłbym uważaś za takie, które mo­
głoby zadośćuczynić tym wynikom, fi­
nansowym tego przedłożenia, któreby 
miały być zastosowane, gdyby komisya 
szkolna była wzięła za podstawę wnioski 
p. Skołyszewskiego wogóle wnioski żąda­
jące zrównania płac nauczycieli ludowych 
z trzema najniższemi klasami płac urzę­
dników państwowych. Jak zapewne ko­
misya szkolna wiedziała, przedstawia się 
w dość rażących różnicach właśnie to po­
równanie na podstawie bardzo szczegóło­
wo zestawionych dat przez komisyę szkol­
ną i referenta Wydziału krajowego. O ile 
wydatek przez komisyę szkolną propono­
wany na podstawie zgodnych uchwał ko- 
misyi szkolnej i budżetowej wynosić bę­
dzie około 3Y2 miliona ściśle 3,489.951 K 
o tyle na podstawie wniosku p. Skoły­
szewskiego wynosiłby 5,123.212 K. zaś 
wedle rezolucyi na podstawie zrównania 
płac nauczycielskich z płacami trzech naj­
niższych klas płac urzędników państwo­
wych 10,062.032 K. względnie 7,764.452 K 
licząc Avydatność centa tak, jak ją  liczy 
Wydział krajowy. Różnice byłyby nastę­
pujące: w myśl wniosków p. Skołyszew­

skiego należałoby, nakładając dodatki < 
podatków nałożyć 20'65°/0 zaś na podsta­
wie drugiej alternatywy 40 57° ’0 a 
podstawie trzeciej alternatywy 31-30%-

Z tego Panowie zechcą pojąć i zro­
zumieć, że tego rodzaju znowu napięcie 
podatkowe, tego rodzaju nałożenie cięża­
rów w ogóle na opodatkowanych, byłoby 
rzeczywiście przeciążeniem ludności opo­
datkowanej nie do zniesienia.

Tyle słów poświęcam sprawie finan­
sowej, z której wynika, że jestem gorą­
cym zwolennikiem pokrycia wydatku te­
go przez nałożenie miernego — jakieg0 
w tym wypadku potrzeba — dodatku do 
podatków.

Co do samego projektu u s t a w y  jako 
pod tym względem niefachowy kilku tyl­
ko uwagami pragnę podnieść przychylnie 
te punkta, które uważam, że są oparte 
na bezwzględnej słuszności i sprawiedli­
wości i zdaje się mogą zaspokoić przy­
najmniej w części te żądania, które pod 
tym względem ze strony nauczycielstwa 
ludowego zostały postawione.

Pod tym względem pozwalam sobie 
podnieść jako dodatnią stronę projektu to, 
że zrównano nauczycielki z nauczycielami 
pod względem poboru płac. Uważam to 
za rzecz w pierwszym rządzie dodatnią 
z tego powodu, że jak z fachowych kół 
słyszałem pod względem dydaktycznym 
i pedagogicznym nauczycielki nie stoją 
niżej ani gorzej, że zatem inne argumen- 
ta w tym kiorunku podnoszone nie są ta­
kimi, któreby mogły decydować u poważ­
nych ludzi o pozostawieniu różnic i nadal-

Dlatego ten szczegół w przedłożeniu 
uważam za dodatni.

Chcąc w ramach tej kwestyi zała­
twić rzecz o ile możności sprawiedliwie 
postanowiły obie komisy wprowadzić wo­
góle zrównanie. I  dlatego komisya szkol­
na w III. klasie najwyższej t. j. I. II. i
III. obniża nauczycielom płace o niezna­
czne kwoty, natomiast na mieszkanie 
znacznie podwyższa i tna różne cele jak 
za kierownictwo szkół, co ostatecznie ma 
ten rezultat, że położenie nauczycieli pod 
względem materyalnym gorsze nie będzie.

Uważam to zatem także*za szczegół 
pod tym względem słuszny i sprawiedli­
wy. "Wreszcie jako rzecz ważną, podnieść 
muszę i to, że w klasie IV. tych płac na­
wet o tę drobną kwotę nie zniżono i że 
utrzymano je  w całej pełni w myśl wnio­
sków "Wydziału krajowego. A zrobiono to



dlateg°) ażeby tego grona nauczycieli nie 
wciągaj w nadziei jakichś wyższych ko- 
yfi«a materyalnych w mieście.

W  tej Wysokiej Izbie byłem obe- 
C?y przy dyskusyi o seminaryach nauczy- 
ictskich i niewiem, żę kwestya ta wrze- 
orno 2 typów seminaryów nauczyciel­

a c h  może uprawniać do przypuszczenia, 
będą dwa typy szkół. Tymczasem tych 

typów nie będzie i nauczyciele pod 
Względem możliwości zdobycia większych 
studyów, jak i pod względem ocenienia 
yartości naukowej będą na równi poło­
żeni.

W ięc i w tym względzie unormo­
wania kwestyi płac ta rzecz będzie od­
wodzić od tego, ażeby dawać wiarę mo­
żliwym przypuszczeniom, że nauczyciel 
11 a wsi jest mniej wartościowym od nau- 
Czyciela w mieście.

Przychodzę zatem do przeświadcze­
nia, że w ramach tego przedłożenia, tych 
kwot, które na te cele były możliwe, le- 
Piej, skuteczniej i sprawiedliwiej — jak 
to komisyą szkolna uczyniła umieścić nie 
było możliwe.

Jednym z dalszych ważnych powo­
dów, że w dyskusyi szkolnej zapisałem 
Slę do głosu, była chęć wychodząca z prze­
konania i obowiązku sumienia, ażeby jak 
Najgoręcej poprzeć rezalucye, które komi- 
sya szkolna Wysokiej Izbie do przyjęcia 
Przedkłada, a mianowicie rezolucyę II. i
III. Wprawdzie tylko w części w myśl 
^aoich w tej Izbie stawianych żądań i 
zyczeń stało się zadość temu o co mi 
chodziło, jednakże w każdym razie uwa­
żam, że postęp ten jest wielkim i że 
Wprowadza słuszne upruwnienia, które tu 
Podnosiłem, w życie.

Rezolucya II., o której tu wspomnia- 
*ern nadmienia wyraźnie, że nauczyciel 
religii, duchowni posiadający studya uni­
wersyteckie mają być odnośnie do płac 
Podciągnięci pod art. XI. t. zn., że już 
a ustawa uchwalona przez Wysoką Izbę 

W tym kierunku rzecz tę dla tego rodza- 
3w uczących religii znakomicie poprawia.

Rezolucya trzecia ma wartość wię- 
CeJ akademiczną, ale mam nadzieję, że 

ozasem urzeczywistnią się pod tym 
Względem nasze życzenia.

. Rezolucya trzecia poleca Wydziało- 
z owemu, ażeby w porozumieniu 

Radą szkolną krajową zbadał możli- 
°sc zmiany ustawy krajowej z dnia 1 . 

Srudrua 1889 Nr. 71 Dz. u. kr. o wyna­

19. Posiedzenie z

grodzeniu za nauczanie religii w nastę­
pujących kierunkach:

a) co do wynagradzania nauczycieli 
religii za godziny nadobowiązkowe <'§. 1 . 
ustawy);

b) co do przyznawania duszpaste­
rzom wynagrodzenia za naukę religii 
przekraczającą 7 godzin tygodniowo
(§• &•);

c) co do podwyższenia wynagrodze­
nia za tę naukę (§. 6.);

d) co do lepszego uregulowania wy­
nagrodzenia kosztów podroży i podwod 
(§. 8 .) i wynik tego badania oraz wnioski 
swoje za ścisłem wykazaniem efektu 
finansowego Sejmowi na najbliższej sesyi 
przedłożył.

Ani na chwilę nie wątpię, że tak 
Wydział krejowy jak i Rada szkolna kra­
jowa życzeniom w tej rezolucyi trzeciej 
zawartym zadość uczynią na podstawie 
słuszności i sprawiedliwości i właśnie co 
do tych szczegółów tu przytoczonych 
wnioski swoje na następnej sesyi Sejmo­
wi przedstawią.

Jeżeli się tu mówi wogóle o wyż­
szych poborach nauczycieli religii, to 
z góry zastrzedz się muszę, jakobym tak 
nieetycznym sposobem poprawienia płac 
nauczycielskich pragnął uzyskać skute­
czniejszą naukę religii w naszych szko­
łach ludowych.

Z ogólnego stanowiska wychodząc 
hołduję tej zasadzie, że nie ten lepiej 
uczy czyto roligii, czy innego przedmio­
tu, kto lepiej jest płatny, ale ten, kto po­
święcając się pracy swego zawodu nie 
potrzebuje z obawą myśleć o jakiejś gro­
żącej mu czy biedzie, czy wogóle o ja ­
kichś niedomaganiach materyalnych.

(P. Tomaszewski. Bardzo słusznie!)
A jeżeli tak myślę, jeżeli hołduję 

tej zasadzie, to muszę także uznać, że 
dla tych, którzy uczą religii, tego pod­
stawowego przedmiotu, muszę przyznać 
takie minimum egzystencyi. I dlatego są­
dzę, że rezolucya, która jak niewątpię 
przyjęta zostanie, rzeczy samej zadość 
uczyni.

Popieram tę rezolucyę jeszcze w 
tern przekonaniu, że nauka religii w wyż­
szym jak dotąd stopniu powinna być u- 
dzielana przez duchownych a nie przez 
nauczycieli świeckich.

Wprawdzie i dla nauczycieli świeckich 
zrobiono pod tym względem pewne bene,
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z którem się oczywiście zgadzam, miano­
wicie podniesiono im dość skromne zre­
sztą wynagrodzenie, jeżeli uczą religii 
czyto sami, czyto w zastępstwie ducho­
wnych, jednak jestem zdania, że nauka 
religii udzielana przez nauczyciela świe­
ckiego nigdy nie zastąpi nauki udzielanej 
przez odpowiedniego duchownego.

A że pod tym względem stosunki 
nietylko się nie poprawiają, lecz owszem 
mniej stają się dobre, o tern świadczy 
sprawozdanie Rady szkolnej krajowej
0 stanie wychowania publicznego za rok 
1895/6.

Z tego sprawozdania widzimy, że 
stosunek nauczycieli świeckich wykłada­
jących naukę religii do nauczycieli du­
chownych nietylko się nie poprawił, lecz 
owszem jeszcze się pogorszył o 30, t. zn. 
że 30 nauczycieli świeckich wykładało w 
tym czasie naukę religii więcej, aniżeli 
w roku poprzednim.

Zatem z tego wynika, że nie idzie­
my naprzód, lecz owszem się cofamy, a 
twierdzę, że nam pod tym względem co­
fać się ani wstecz iść nie wolno o ile 
chodzi o religijno-moralne wy chowanie w 
szkole ludowej.

Przez to zanika wpływ kościoła na 
szkołę, a do tego zdaje mi się, dopuścić 
nie możemy, zwłaszcza w chwili obecne­
go ogólnego zobojętnienia dla kościoła
1 dla wiary świętej.

(.Brawa).
Zdaje mi się, że na to, co powiedzia­

łem nie potrzebuję szukać przykładów 
zbyt daleko, nie potrzebuję tu przytaczać 
tego wszystkiego, co się dzieje we Fran- 
cyi, mamy przykłady o wiele bliższe.

Jeżeli sobie uprzytomnimy, że w o- 
statnich czasach wskutek nawet ostatniej 
reformy wyborczej, platformą wyborczą 
wielu stronnictw a przedewszystkiem 
skrajnie radykalnych jest właśnie projekt 
i program rozerwalności małżeństwa, roz­
dział kościoła od państwa, zmniejszenie 
albo zupełnie zniweczenie wpływu ko­
ścioła na szkołę, to zdaje mi się, że obo­
wiązkiem sumienia naszego, obowiązkiem 
Sejmu, jest stanąć w obronie tego, co u- 
ważać musimy za dotychczasową naj­
większą naszą świętość, w obronie naszej 
wiary i utrzymać szkoły nasze na tym 
poziomie i w tych przekonaniach, w któ­
rych staramy się je  utrzymać.

(Brawa).

Nie wątpię, że czeka nas w przy- 
szłości kiedyś walka pod tym względu®1 
i do tej walki uzbrojone być muszą f® 
hufce naszej młodzieży, które dobrze przy- 
sposobione, bardziej będą odporne. I dla­
tego za młodu wszczepiać trzeba w be 
młode umysły, już od ławy szkolnej p°" 
czynając, zasady wiary i moralności i dla­
tego praca w tym kierunku jest naszyta 
świętym obowiązkizm sumienia.

(Brawo).
Tych kilka uwag niech posłuży y  

dalszym ciągu na poparcie tych rezolucyi, 
które Wysoki Sejm niewątpliwie w u- 
chwałę swoją zamienić zechce V.

Zbliżając się do końca przemówienia 
mego, pragnę skonstatować jeszcze dwa 
fakta.

Rekroć tu w ramach mniej szych dy- 
skusyi słyszy się o różnicy zdań tej W y­
sokiej Izby, spotykamy się z zarzutem, 
że właśnie konserwatywna część tej 
Wysokiej Izby, że właśnie to rządzące 
stronnictwo jest tem, które nigdy dla lu­
dności nic zrobić nie pragnie, a jeżeli co 
zrobi, to tylko pod przymusem.

Otóż pragnę stwierdzić jeszcze raz, 
że właśnie znowu i w tym wypadku to 
stronnictwo a sądzę i cały Sejm zgodnie 
na podstawie przekonania, jednak rozwa­
żnie licząc się z tem co zrobić można ze 
względu na fundusze krajowe, przyłoży 
swoją rękę do uchwalenia tej ustawy.

To jest pierwszy fakt.
Fakt zaś drugi jest ten, że znowu 

to często tak znienawidzone stronnictwo, 
to rządzące z pewnością przyłoży rękę 
do tego, aby od rządu centralnego wydo­
być nowe źródła dochodów, które na cele 
ekonomiczne i kulturalne użyte, niewąt­
pliwie uzupełnią te braki, które znamy 
wszyscy.

Na podstawie tego co powiedziałem, 
i w tem oświetleniu oświadczam, że 
wspólnie z przyjaciółmi politycznymi za 
wnioskami komisyi zgodnie głosować bę­
dziemy.

(Brawa i oklaski).
Marszałek. Głos ma poseł Toma­

szewski.
P. Tomaszewski. Wysoki Sejmie!
Jeżeli projekt ustawy o płacach na­

uczycielskich zostanie przez Wysoki Sejm 
przyjęty, spełni się akt sprawiedliwości, 
którego nie godziło się odwlekać dłużej — 
akt sprawiedliwości, który można było
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sPełnić równie dobrze w pierwszym rokn 
°'Jecnej kadencyi.

Bo położenie finansowe kraju nie 
jest obecnie lepsze niż było przed 6 laty, 
owszem jest gorsze, a iluzyi o tłustych 
latach po r. 1910 jużeśmy się pozbyli.

Uchwalając ustawę obecną przed 
adku laty bylibyśmy uniknęli wielu rzeczy 
przykrych.

Nie byłoby nastąpiło owo rozgory­
czenie, jakie między nauczycielami zapa­
kowało, bo zapanować musiało.

A  że rozgoryczenie to było słusznem, 
Przyznać to musi każdy nieuprzedzony.

Nauczyciele porównując swe płace 
* płacami innych funkcyonaryuszy pu­
blicznych, ba nawet z płacami sług pań­
stwowych, dla których co prawdza pań­
stwo było może nawet nieco za hojne — 
płusieli czuć gorycz, że oni jedni są wy­
jątkiem, że kiedy w miarę wzrastającej 
drożyzny wszystkim funkcyonaryuszom 
publicznym płace powiększono, oni jedy­
n e  za swą ciężką a tak ważną pracę dla 
społeczeństwa pobierają płacę niewystar­
czającą do zaspokojenia najniezbędniej­
szych potrzeb życia.

Nauczycielstwo nie mogło zadowa­
lać się wskazywaniem na zły stan finan­
sów krajowych i było zupełnie w prawie 
ządania za swą pracę godziwej zapłaty, 
skoro mają ją  wszyscy inni państwowi, 
krajowi, powiatowi, i gminni urzędnicy.

Apel — towarzyszący często odmo­
wie ich słusznych żądań — do patryo- 
tyznm, żądanie poświęcenia się dla wznio- 
®lcj idei bez względu na niedostateczne 
do utrzymania życia wynagrodzenie, za­
krawał rzeczywiście na ironię, aczkolwiek 
Wyróżniał zaszczytnie nauczycieli od in­
nych ludzi, bo przypuszczał, że oni jedni 
są zdolni do szczytnych poświęceń, pod­
czas gdy wszyscy inni za swą pracę od- 
Powiednie kwantum mamony pobierać
hiUszą.

_ Nie dziwmy się przeto ostremu to- 
owi pigm nauczycielskich, nie dziwmy 

śe odbyły się liczne wiece, na któ- 
ych padały gorzkie nieraz’słowa.

i Pragnąłbym tylko, aby poza tą W y- 
że Q nikt nie sądził ani na chwilę, 

^ejm  działa pod presyą wieców, aby 
tę nie przypuszczał, że Sejm uchwala 
4 - W ę  dlatego, że jesteśmy w prze-

(Głosy : Bardzo dobrze).

Pragnąłbym, aby to było przekona­
nie panujące w nauczycielstwie, że Sejm 
uchwala obecnie zwiększenie poborów 
nauczycielskich dlatego, że to jest konie­
czne i sprawiedliwe.

Z  tej lewej strony Izby często były 
stawiane wnioski o uregulowanie płac 
nauczycielskich, a nawet często posądza­
no nas, że czynimy to, aby sobie zdoby­
wać popularność.

Ja sam podnosiłem tę sprawę co ro­
ku, odkąd mam zaszczyt zasiadać w Sej­
mie, ale większość sejmowa odrzucała 
ze zgrozą myśl, że potrzebaby na ten 
cel podnieść dodatki do podatków.

I w tym wypadku powtórzyło się 
to, co się już zdarzało nieraz: że wnioski 
nasze odrzucane przedtem po kilkakroć, 
podejmuje prawa strona tej Wysokiej 
Izby, rzekomo w stosownej chwili, i to 
co było niemożliwem przez szereg lat, 
staje się nagle możliwem. Przy końcu ze­
szłorocznej sesyi niespodziewanie padły 
z tamtej strony Iziby bardzo gorące słowa 
w obronie tych biednych pracowników 
i silnie zaakcentowano, że nie można dłu­
żej odwlekać podwyższenia płac nauczy­
cielskich. A obecnie, co się przedtem wy­
dawało wprost zgrozą, mianowicie, żeby 
podnieść dodatki do podatków, stało się 
naraz możliwem i teraz idziemy na tę 
jedynie możliwą drogę, bo wątpię, czy 
będziemy znów pożyczkami naszą biedę 
łatać. Ten środek podwyższenia dodatków 
do podatków jest bardzo bolesny, bardzo 
przykry, pragnąłbym, żeby był tylko 
przej ściowy i żeby kraj zyskał nowe źró­
dła dochodów; dlatego też zapowiedź 
mówcy poprzedniego, że stronnictwo rzą­
dzące będzie się o nie starało, witam 
z radością i pragnę, żeby te starania 
uwieńczył pomyślny skutek. Ja pod  ̂ tym 
względem jestem jednak pesymistą i wą­
tpię, czy ta manna ze strony rządu tak 
rychło na nas spadnie.

Częste są pytania, czy nauczycielstwo 
będzie z tej ustawy zadowolone. Bzadko 
kto bywa zadowolony z regulacyi płac, 
każdy pragnąłby więcej otrzymać, niż mu 
jakakolwiek zmiana daje, ale nauczyciel­
stwo rzeczywiście nie ma powodu być zu­
pełnie zadowolonem, bo pomijając pewne 
życzenia może nieco przesadne, ustawa 
nie usuwa niektórych niesprawiedliwości 
z obecnie obowiązującej ustawy.

Życzenie nauczycielstwa, aby zró­
wnano ich pobory z trzema klasami naj­
niższych rang urzędniczych, tak często na 
wiecach akcentowane, było na razie nię
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do spełnienia. Teoretycznie jest to życze­
nie całkiem usprawiedliwione, jeżeli się 
zważy, że w pewnych działach służby 
państwowej ze studyami, które nie są 
wcale wyższe od studyów nauczycielskich, 
można dojść do tych rang, w dykaste- 
ryach, które z pewnością mniej inteligen- 
cyi i pracy wymagają. Jednak, gdy się 
zważy, że takich płac nauczycielskich 
nie ma żaden kraj koronny i że na tak 
wielką armię nauczycielską koszta takiego 
unormowania płac byłyby ogromne, obar­
czenie podatkami nadmierne, — gdy się 
zważy, że budżet wynoszący netto 30 mi­
lionów musiałby nagle powiększyć się
0 10  milionów na same płace, nie licząc 
dodatków pięcioletnich, emerytur i innych 
konsekwencyi tej normy, któreby tę kwotę 
znacznie zwiększyły, musi się przyjść do 
przekonania, że to nie mogło się stać ani 
obecnie ani nie może się stać w najbliższej 
przyszłości. A  kto jest prawdziwym przyja­
cielem nauczycieli, powinien wobec nich 
być szczerym i nie obiecywać im tego, 
w co sam nie wierzy. (Tirawa).

Referenci na wiecach może w dobrej 
wierze, w najlepszej myśli rzecz przedsta­
wiali, ale opierali się na fałszywych datach 
tak o dochodach kraju, jak o przyszłych 
źródłach tych dochodów, i stąd powstały 
te nadzieje złudne i podejrzenia, że Sejm 
ma a dać nie chce. Jeżeli nauczycielstwo 
odczyta uważnie sprawozdanie komisy i 
budżetowej i szkolnej, bez uprzedzenia, 
to przyzna, że aczkolwiek wszystkich ży­
czeń jego nie spełniono, to jednak kraj 
w danej chwili zrobił, co mógł. Oczywiście 
nie można przesądzać, j ak długo te życze­
nia nauczycielstwa pozostaną w sferze 
teoryi; ja  pragnąłbym jak najrychlejszego 
ich zrealizowania.

W  poniedziałek uchwaliliśmy rzecz 
wielkiej doniosłości, mianowicie 10  milio­
nową pożyczkę na budowę szkół. Nasza- 
polityka szkolna z bezplanowej schodzi 
więc teraz na drogę programu.

Rzecz ta jest wielkiej wagi, bo za 
lat kilka przysporzy nam mnóstwo szkół, 
a za lat kilkanaście zaopatrzy może wszy­
stkie gminy w szkoły. Ale ta doniosła 
uchwała pociągnie za sobą tak wielkie 
ofiary, że gdybyśmy nie otrzymali nowych 
wydatnych źródeł dochodu, rozwój innych 
działów gospodarstwa krajowego byłby 
zatrzymany.

Komisya szkolna miała granice bu­
dżetem nakreślone, komisya budżetowa 
oświadczyła, do jakich granic wolno pójść
1 z tego względu komisya szkolna była

krępowana w swoich uchwałach. Mimo 
muszę przyznać, że nieco dalej moz 
było pójść, a można było wydatkiem nie 
wielkim, któryby znikał przy tym wydat 'U, 
który przyzwolono, usunąć niejedną nie 
sprawiedliwość ustawy i zrobić z niej rzec 
rzeczywiście na szereg lat dobrą. ProSẐ  
tylko spojrzeć na nędzne emerytury, ua 
bardzo szczupłe pensye wdowie i sieroce. 
Corocznie wpływają do Sejmu setki p6' 
tycyi, które wykazują tak nędzne pobory 
wdów, że się serce kraje. Odsyła się Je 
do Rady szkolnej krajowej, która daJe 
opinię przychylną, jednak Wydział kra* 
jow y mając skrępowane ręce tylko naj" 
większe z tych nędzarek poleca do uwzgl^' 
dnienia.

Całe rzesze wdów wyciągają co roku 
rękę do Rady szkolnej krajowej, która 
udziela małych datków z sumy śmieszni6 
małej na ten cel przyznaczonej, która się tak 
prędko wyczerpuje, że już w lutym, y  
marcu fundusz nie wystarcza i te M6' 
szczęśliwe kobiety z niczem odchodzi0 
muszą. Otóż można było niewielką kwotty 
ten stan polepszyć, postanowić np. że 
emerytury obecnych emerytów mają by° 
także wymierzone według nowych pobo­
rów nauczycielskich; dalej zmienić sy­
stem klas miejscowych na osobowe.

System klas miejscowych przed laty 
uchwalony dziś stosunkom nie odpowiada, 
i nauczyciel na wsi najpilniejszą nawet 
pracą nigdy nie może dojść do poboroW 
nauczyciela miejskiego; nic więc dziwne­
go, że pracując w warunkach ciężkich, 
mając te same studya i kwalifikacye, 
musi tęsknić do miasteczka lub miasta, 
które ułatwia mu wychowanie dzieci i na­
stręcza inne korzyści. Stąd wędrówka 
nauczycieli do miast a przecież najtęższe 
siły trzeba do wsi przywiązać.

Komisya szkolna nie mogła jednak 
w ramach tej kwoty tego systemu znai6'  
nić, zwłaszcza dlatego, że nauczycielstwu 
znane już było przedłożenie "Wydziału 
krajowego i każda zmiana, któraby j 6'  
dnej kategoryi coś dawała a innej odbie­
rała, mogłaby była wywołać rozgorycze­
nie.

Nie będę stawiał wniosków konkre­
tnych co do podniesienia pensyi emery­
tów, wdów i sierót, bo nie mając obliczeń 
efektu finansowego takiego podwyższenia) 
nie mogę żądać od Sejmu uchwały dalej 
idącej, a nie chcę utrudniać wnioskami) 
któreby wTymagały nowych badań, uchwa­
lenia tej ustawy, którą bądź co bądz
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taVZa^1 ?a P°lePszenie bytu nauczycieli 
b jle> Jabiego od długiego szeregu lat nie 
m -° ‘ ^  dyskusyi szczegółowej zapropo- 
, J? kilka zmian takich, które nie wcho- 
ząc w zasadę całej ustawy, nie naru- 
ZaJ  ̂ jej, i które wydatku wielkiego nie 
ymagają. Pragnąłbym, żeby te po­

prawki doznały przychylnego przyjęcia.
Sejm ten w ostatnich chwilach 

swego żywota uchwalił kilka bardzo do­
niosłych ustaw. Ta nasza sesya ostatnia

.ie Pamiętną w historyi naszej auto­
nomii. Sądzę, że do wielkich zasług swo- 
lch doda Sejm i tę, że uchwali jedno­
myślnie ustawę, której projekt mamy 
Przed sobą. Polecam przeto tę ustawę 
j?°rąco Wysokiemu Sejmowi i proszę, żeby 
yła w całej pełni uchwalona.

( Brawa).
P. Małachowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Małachowski.
P. Małachowski. Wysoka Izbo!
Kiedy w r. 1898. po raz pierwszy 

Uczyniłem tu wniosek nagły, żeby prze­
znaczyć milion koron na polepszenie płac 
nauczycielskich, wówczas w tej Wyso­
kiej Izbie pryeciwko tej myśli i sposo­
bowi jej załatwienia powstała formarlna 
mirza a burza ta była tak wielką, że 
Podczas daskusyi zaryzykowano twier­
dzenia, którychby dzisiaj z pewnością 
nikt w tej Izbie nie powtórzył. Odezwały 
Slę bowiem wówczas głosy, iż wogóle 
Polepszenie płac nauczylskich a przynaj­
mniej tak nagle, nie jest potrzebne, nie 
Jest uzasadnione potrzebami nauczyciel­
stwa. Pomimo to rzecz sama w sobie 
sprawiedliwa i słuszna musiała uspokoić 
^zburzone fale i wkrótce też pomimo 

J wielkiej opozycyi przeciwko myśli 
przezemnie i moich przyjaciół politycz­
nych podniesionej, już w marcu 1899. 
powołana przez Wydział krajowy ankieta 
prawie jednomyślnie uznała, że tak dalej 
lsc nie może, że nauczycielskie płace 
muszą być poddane badaniu i bezzwło­
cznej reformie.

I wówczas też w r. 1899. uchwalono 
cgulacyę częściową kosztem 846.000 K. 
yśmy nie ustawali w dalszej pracy, 

p y z  już wówczas zaznaczono, że regu­
ł a  p  nie może zadowolić nauczyciel­
ka, że jest tylko częściową iż e w  miarę 

i Zr°stu sił finansowych, musi nastąpić 
l90^Ze P°^ePszenie bytu. To też w roku 
r 1qU.Ponowiliśmy dotyczące wnioski a w 
ko nasb%piła ponowna regulacya płac 

sztem 636.000 K. Jeszcze wówczas w

latach 1901. i 1902. pewne opozycyjne 
usposobienie większości sejmowej — a 
nie zarzucam jej ani złej woli ani złej 
wiary — usposobienie kulminujące w 
zdaniu iż na inne potrzeby konieczne 
należy użyć funduszów kraju i że te 
fundusze nie starczą obok tych innych 
ważnych i doniosłych celów także i na 
regulacyę płac, — już wówczas ta opo- 
zycya przeciw myśli stałego, definityw­
nego uregulowania płac była mniejszą, 
a w miarę tego i myśl konieczności ure- 

ulowania, stawała się silniejszą i wni- 
ała coraz więcej w serca tej Wysokiej 

Izby.
A  w roku 1905. sytuacya się cał­

kiem zmieniła. Podczas gdy do tego cza­
su niemal wyłącznie tylko my z tej strony 
Izby — a z zadowoleniem konstatuję, 
popierani odezwami i wnioskami Rady 
szkolnej krajowej — stawialiśmy nasze 
wnioski, to w r. 1905. sytuacya się zupełnie 
zmieniła w ten sposób, iż pojawiły się 
już i z tamtej strony Izby, ze strony 
konserwatywnej wnioski bardzo trafne 
i daleko idące, wnioski postawione pra­
wie równocześnie z naszymi wnioskami, 
które razem stanowią podstawę tego 
sprawozdania i tej regulacyi, która dziś 
jest na porządku dziennym Izby. — Po­
wiedziałem, że wnioski nasze zgadzały 
się w zupełności z zapatrywaniami Rady 
szkolnej krajowej. Władza ta trafnie oce­
niała potrzeby nauczycielstwa już w r. 
1898.

Niemal równocześnie z pierwszym 
moim wnioskiem z 24. grudnia 1898 na­
deszło do Wydziału krajowego pismo, 
z którego pozwolę sobie parę słów zacy­
tować, które już wówczas wskazywało 
na pilną, nagłą i nieodraczalną potrzebę 
zadośćuczynienia postulatom nauczyciel­
stwa.

A  zdanie to powinnoby i dziś być 
powtórzone, bo pochodzi od tej magistra- 
tury, która chyba najwięcej miała sposo­
bności i możności zbadania potrzeb — 
już nie powiem samego nauczycielstwa 
— ale potrzeb oświaty i szkoły.

Zaznaczam wyraźnie, że Rada szkol­
na krajowa stoi zawsze w swych pi­
smach i wywodach na tem stanowisku, 
że nie chodzi tu jedynie o byt materyal- 
ny, czyli — jak się tu może niewłaściwie 
ktoś przed kilku laty wyraził — o worek 
nauczycielski,

(P. Kolischer. Ładny worek!) 
który jak tu słusznie podniesiono, nigdy

148
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nie był ani ładny ani pełny i teraz tak bar­
dzo pięknym i pełnym nie będzie, ale, że 
chodziło o byt szkoły, o przyszłość na­
szej oświaty narodowej.

Jeśli Rada szkolna krajowa w swycli 
pismach i wywodach wyraźnie zaznacza, 
że nauczyciele narzekają na biedę, wno­
sząc petycye o polepszenie bytu, ale pra­
cują cicho i wytrwale i są z rzadkimi 
wyjątkami żywiołem porządku i ładu i 
żyją nadzieją, że Sejm krajowy w miarę 
możności przyjdzie im z pomocą i jeżeli 
w dalszym ciągu tych słów, które dosło­
wnie przytoczyłem, zaznacza też Rada 
szkolna krajowa, że polepszenie poborów 
urzędników państwowych i krajowych, 
że projekt podwyższenia płac sług rządo­
wych, który stał się rzeczywistością, że 
podwyższenie płac nauczycieli ludowych 
w innych krajach sąsiednich koronnych, 
w umysłach naszych nauczycieli stworzyły 
pewną skalę porównania, która musi icli 
napełnić goryczą, jeżeli od tego tylko 
jeden krok do zniechęcenia i do ucieczki 
z zawodu, jeżeli chodzi o to, aby z tych 
względów przyspieszyć akcyę polepszenia 
bytu nauczycieli, to nikt chyba wątpić 
nie może, że ta kwestya regulacyi płac 
nauczycielskich jest kwestyą nie worka, 
nie kieszeni, nie materyalnego bytu .tych 
pracowników, ale jest kwestyą żywotną 
dla szkoły, dla jej przyszłości, kwestyą 
żywotną dla oświaty narodowej.

A  nietylko Rada szkolna krajowa 
wypowiedziała te zapatrywania. Słowa 
te jeszcze w wymowniejszej formie pa­
dły tu w r. 1905. z tamtej strony Izby, 
kiedy motywował je  reprezentant naj­
wyższej kultury, profesor uniwersytetu 
krakowskiego.

Zaznaczył on wówczas — niech mi 
wolno będzie powtórzyć kilka zdań z je ­
go mowy — że jestto kwestya bytu 
szkoły, że nie jestto kwestya materyalna 
egzystencyi nauczycieli.

Już wówczas zwrócił uwagę na to 
niebezpieczeństwo społeczne, które tkwi 
w tem, iż przez nieuczynienie zadość 
słusznym postulatom, stwarza się — a ja 
powiem: zwiększa się — ciągle armię 
niezadowolonych, co jest tem niebezpie­
czniejsze, jeżeli ta armia kształci nasze 
dzieci.

Boc rzecz naturalna, że bezwiednie 
ta gorycz, ten żal do społeczeństwa, któ­
ry tkwi w głównym, niezadowolonym i 
pokrzywdzonym nauczycielu, musi wni­
kać też w serce i umysł, tych, którym

powierzona jest troska i piecza nad wy 
chowaniem przyszłości narodu.

Ale prócz tego decydującym j®®̂  
w tej sprawie — i to podniesiono z 
tej strony Izby — także i inny wzg % ■ 
Jeżeli przed 30 kilku laty wprowadzon 
przymus szkolny, wprowadzono  ̂kwes y<2 
szkolnictwa na szerokie tory, które mia j  
odpowiadać temu stopniowi kultury i s 
nowi finansów, jaki w innych postronny® 
krajach a może i państwa istnieje, nie j  
z wielkim impetem imano się tej żywo 
tnej sprawy narodowej, wówczas może 
niedość liczono się ze środkami, któreflU 
kraj dla tego celu rozporządza.

Ałe stało się. Ten zapęd społeczeń­
stwa nie mógł być wstrzymany, nie mo­
żna było uchwalić, iż poziom wykształ­
cenia i ramy, które nadano rozwojoW1 
szkolnictwa, ma być ścieśniony i obni­
żony.,

Postępowaliśmy dalej na tej drodze 
i wkrótce nastąpiło to, czego się o b a w i a ­
no, ale czego nie uwzględniono przy p i® ri 
wotnym rozpędzie, który na początku tej 
całej akcyi szkolnictwa może był decydm 
jącym, nie uwzględniono tego, że ś r o d k i  
finansowe kraju istotnie nie starczyły na 
te zamiary.

Mierzyliśmy siły na zamiary. I zda­
wało się nam, że wydobędziemy z ludu 
te żywotne siły, których potrzebujemy-

Sytuacya była stworzona, a nie 
można było z niej wyjść inaczej, jak 
tylko postępując ile możności dalej i sta­
rając się szukać źródeł pokrycia, w yni­
kłych stąd wydatków. •

Jednakowoż pomimo, że kilkakrotnie 
regulowano płace, rozgoryczenie, żal i skar­
gi nauczycielstwa nie ustawały ale wzra­
stały. I mogę tu stanowczo powiedzieć? 
że wzrastały one nie skutkiem agitacyi? 
jakby się może komu zdawało, nie dla­
tego, że niektóre dzienniki może dostroiły 
się do tonu zbyt jaskrawych barw, do 
tonu podniecającego może niewłaściwie 
umysły do opozycyi, dó tonu rzucania 
podejrzeń przeciw większości sejmowej) 
iż nie chce regulacyi, że nie chce przy­
znać słusznych postulatów.

Tego rodzaju głowy muszą byc p°* 
tępione przez każdego nieuprzedzonego-

Nie skutkiem tego wybuchały ciągi® 
te żale i skargi, ałe jak żywiołowa siła? 
jak ten ogień chwilowo tylko ugaszony? 
ale w- zarodku tlejący, który w y b u c h a  
po pewnym czasie z większą jeszcze i_si ą 
i w. większych rozmiarach.
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r. Więc dlaczego to się działo ? Powta- 
n W ~~ nie skutkiem agitacyi, ale z tej 

.uralnej przyczyny, że skala porównań 
innymi zawodami i krajami, nietylko

ustawała, ale stawała się większą co- 
z i jaskrawszą w miarę, jak w innych 
godach czyniono zadość słusznym po- 
utatom, w miarę tego, jak inne kraje

nie obfitowały we fundusze, czyniły 
adzwyczajne wysiłki i poświęcenia, aby 

jhstulatom nauczycielskim uczynić za-

I wzrastał ten żal i rozgoryczenie 
a_kże w miarę tego, jak nauczycielstwo 

Odziało, że w tych innych krajach za­
msze wysuwano kwestyę oświaty, szkol­
nictwa i uregulowania bytu nauczyciel- 
• a> jako pierwszorzędny postulat kraju 
. narodu, przed którym muszą ustąpić 
fiuie względy.

Nie będę wymieniał szczegółowo 
^ch ofiar, jakie inne kraje czyniły, ale 
^'ladomo, że w ostatnich latach i Morawy 
1 Czechy i Niższa Austrya w szerokich 
Sfanicach to uczyniły i wiadomo, że uczy­
m y to z takiemi ofiarami, iż nawet jak 
Rzęchy, przeznaczyły w całości nowe źró­
dła dochodów wyłącznie na ten cel, może 
”awet z uszczupleniem innych gałęzi go- 
spodarstwa krajowego.

W ięc cóż jest przyczyną, że dziś 
sytuacya się zmienia?

Oto fakt, że wszystkie wypadki które 
fil przytoczyłem i zasada, iż każda rzecz 
8Prawiedliwa i uzasadniona, musi wresz- 
Cle usunąć wszelkie przeszkody, musiały 
^reszcie wniknąć w myśl i przekonanie 
°ałego społeczeństwa, bez wyjątku — 
a więc i jego przedstawicieli tutaj zebra­
nych.

Musiano uznać, że poza nauczyciel­
stwem stoją całe szeregi, tysiące i krocie 
ysięcy ojców i matek troszczących się 

0 Przyszłyść swych dzieci i z troską spo­
glądających w przyszłość, jeżeliby dzieci 
® musiały być powierzone nadal tym 

niezadowolonym elementom, do których 
)Vl(ikszość nauczycielstwa w danej sy- 
Uacyi, niestety zupełnie słusznie, musiała 
y° policzoną.

A kiedy zdarzały się wypadki, nie- 
>r y prawdziwe, że szkoła musiała być 

zamykaną dlatego, że obuwie na- 
t ^ y - e]a było poddane reparacyi, to fak- 
a te przecież były zanadto drastyczne, 

y nie mogły odbić się echem i w 'R e- 
piezeritacyi kraju i narodu.

Do tych wszystkich przyczyn i mo­
mentów psychicznych, przybywa moment 
nowy, najważniejszy: uczucie, że się tak 
wyrażę, pewnej niemocy własnej, ambi- 
cyi osobistej, poczucie niespełnionego obo­
wiązku, głos sumienia i poczucie odpo­
wiedzialności wobec przyszłości narodu.

(Brawa).
Uznaliśmy wszyscy, że interes przy­

szłości narodu wymaga, ażeby dziatwa 
nie opuszczała murów szkolnych z za­
szczepionym jadem rozgoryczenia. I  jeżeli 
p. Stadnicki wyraził dziś zapatrywanie, 
że nie -pod żadnym przymusem, ale z prze­
konania do uregulowania tej sprawy przy­
stąpić musimy, to ja  z największem za­
dowoleniem witam tę enuncyacyę z tam­
tej strony tej W. Izby, która dotąd za­
wsze zasłaniała się brakiem funduszów, 
ale która, — muszę to przyznać, lojalnie 
uznawała, że regulacya płac nauczycieli 
nastąpić powinna wówczas, kiedy finanse 
krajowe na to pozwolą.

Witam również z zadowoleniem 
i drugą myśl p. Stadnickiego, myśl, że 
skoro znajdą się nowe źródła dochodów 
krajowych (o czem później jeszcze mówić 
będę)' wówczas większość konserwatywna 
starać się będzie nietylko o zapewnienie 
krajowi tych źródeł, ale i o to, ażeby do­
chody z nich rzeczywiście na cele, o któ­
rych mowa, tj. w pierwszym rzędzie na 
cele zadośćuczynienia postulatom nauczy­
cielstwa, zostały użyte.

(Brawa).
. Mówiono dostojni Panowie tu zawsze 

w tej Wys. Izbie, o braku funduszów 
i dlatego zawsze odraczano rzecz do 
chwili, kiedy nowe fundusze znalezione 
zostaną.

(P. Kolischer. Albo i nieznalezione.) 
albo i nie znalezione, jak mówi mój sza­
nowny kolega sąsiad, p. Kolischer. Mó­
wiono, że regulacya płac nauczycieli bę­
dzie możliwą wtedy, kiedy  ̂opłaty kon- 
sumcyjne dadzą większy, niż dzis krajowi 
dochód. Opłaty konsumcyjne wpłynęły, 
ale nie użyto ich na podwyższenie płac 
nauczycieli. Powiedziano następnie: Gdy 
przystąpimy do zniesienia prawa propi- 
nacyi i z kapitałów stąd uzyskanych bę­
dziemy mieli znaczniejsze fundusze, wów­
czas pomyślimy o nauczycielach.

Tymczasem przekonywamy się ze 
sprawozdań tak komisyi szkolnej, jak 
i komisyi budżetowej, że ite n  nowy fun­
dusz został użyty na inne cele a budżet 
zamknięty zostaje ciągle deficytami.
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Wysoki Sejm polecił wówczas W y­
działowi krajowemu, ażeby przyszedł 
z wnioskami w miarę, jak środki finanso­
we kraju na podwyższenie płac nauczy­
cieli pozwolą. Dzisiaj sytuacja jest taka, 
że tak Wydział krajowy, jak komisja bu­
dżetowa i komisja szkolna przedkładają 
wniosek o uregulowanie płac nauczycieli 
nie dla tego, jakoby istotnie trysnęło ja ­
kieś nowe źródło dochodów, bo nie widzę 
żadnej różnicy w dochodach z r. 1899, 
z r. 1902. i z roku bieżącego, przeciwnie 
spostrzegam, że nie ma innego źródła niż 
te, które były przed laty, więc nie dlatego, 
iżby nowe źródła trysnęły, ale dlatego, że 
ich nie ma i że wedle zdania Wydziału 
krajowego i obu komisji, nie ma .żadnej 
nadziei, iżby w przeszłości trysnąć mogły.

Podnoszę to dlatego, że dotychczas 
powtarzający się argument o szukaniu 
nowych źródeł na ocukrzenie odmowy, 
wydaje się istotnie dziwnym wobec tego, 
że dziś reguluje się płace pod hasłem iż 
źródeł nie ma i nie będzie ! Dowodzi to 
iż dziś nie idzie o to, czy środki finanso­
we pozwolą, czy nie pozwolą, ale o to, że 
decyduje tu obecnie przekonanie w wię­
kszości Wysokiej Izby powszechne, że 
regulacya płac nauczycielskich nastąpić 
musi.

Kwestya, czy są środki, czy niema 
środków, jest bezprzedmiotową, bo środki 
na cele krzewienia oświaty muszą znaleźć 
się zawsze w sile żywotnej narodu, w ofiar­
ności wszystkich sfer. — A  zaznaczam, 
z naciskiem, że w tej mierze nietylko my, 
reprezentanci miast, ale i reprezentanci 
włościaństwa.

(P. Stapiński. Tak jest!) uznali, że 
dla celów oświaty niema dla ofiarności 
żadnej granicy, poświęcenia, do któregoby 
ludność naszego kraju nie była zdolną.

( Brawa).
I dlatego owo ciągłe powoływanie 

się na granice możności finansowej kraju, 
nam do przekonania trafić nie może.

Zastrzedz należy się- również przed 
posądzeniem rzuconem na nauczycielstwo, 
jakoby sprawa nauczycieli podniesioną zo­
stała jako środek i czynnik agitacyjny. 
Głos nauczycieli, to głos człowieka po­
krzywdzonego, który powiada: „Stworzyli­
ście szkoły, powołaliście do nich nauczy­
cieli, więc macie obowiązek dania im sto­
sownego za ich pracę wynagrodzenia". — 
A naszą rzeczą, a nie rzeczą nauczyciel­
stwa jest szukać źródeł dochodu. I dziś 
pokazuje się, że to, co przed kilku laty

zdawało się nie do p r z e p r o w a d z e n i a )  
obecnie przeprowadzonem być m o ż e .

Czego żądają nauczyciele? Oto d®" 
magają się od szeregu lat zrównania wm 
płac z płacami trzech najniższych kat®" 
goryj urzędników państwowych. Postula 
ten traktowano niejednokrotnie w prasie 
konserwatywnej jako niemożliwy do 
osiągnięcia. Ale przypatrzmy się temu p0" 
stulatowi bliżej. Czyż te płace trzech 
naj niższych rang urzędników państwowych 
są tak wysokie, że ich zupełnie zadowal- 
niają? Czy nie jesteśmy, pytam, świadka* 
mi wieców urzędników i funkcyonaryU" 
szów państwowych, na których podnoszą 
się głosy, że im krzywda się dzieje? I jakże 
wobec tego mówić można, że żądanie na­
uczycieli naszych o zrównanie ich z tym1 
funkeyonaryuszami państwa jest nieuspra­
wiedliwione? A  dalej porównajmy kwa­
lifikację nauczycieli i funkcjonarjuszów 
państwowych tych trzech najniższych 
rang. Ci funkeyonaryusze, są to między 
innymi także urzędnicy manipulacyjni 
ludzie, którzy kilkanaście lat służyli w woj­
sku, gdzie dopiero nabyli nieraz najpry­
mitywniejszych wiadomości i na tej jedynie 
podstawie zyskali prawo do X I, X  lub 
IX  rangi.

A  nauczyciel, musi conaj mniej 12 . 
lat uczyć się i pracować, ażeby uzyskać 
warunki, które go uprawnić mogą do roz­
poczęcia zawodu nauczycielskiego.

Dla sprawy byłoby wskazanem, ażeby 
w sprawozdaniu komisji szkolnej było 
omówionem szczegółowo, j akie następstwa 
dla organizacyi nauczycielstwa i dla finan­
sów krajowych miałoby zniesienie różnic 
klasowych, jakoteż podniesiony projekt, iż 
nauczyciele ludowi w pierwszych latach 
swego zawodu nie muszą być zrównani 
z X I  klasą urzędników, czy funkeyonar- 
yuszów państwowych. Ijeżeli p. sprawo­
zdawca będzie łaskaw udzielić nam 
bliższych wyjaśnień w tym względzie, 
byłbym mu bardzo wdzięcznym. Celem 
dokładnego poinformowania nauczyciel­
stwa w tej mierze, celem dowiedzenia się, 
jakie stanowisko wobec tej myśli zajmuje 
komisya i rada szkolna, zdawałoby mi się, 
że wciągnięcie i tej kombinacji do dy- 
skusyi, byłoby bardzo wskazanem.

Nie mogę nie przyznać, że polepsze­
nie bytu nauczycieli ma nader doniosłe 
znaczenie, gdyż jeżeli podwyższymy płace, 
od 30°/0 do pięćdziesiąt kilka °/0 to nie­
wątpliwie polepszenie jest wydatnem.

I jeśli porównamy to polepszenie z 
płacami nauczycieli w całym szeregu in-
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na t  to. porównanie wypadnie
to • naszej komisyi szkolnej. Mimo

' Z -  .m°gę przemilczeć, że istnieją w 
na S nustryackiem kraje, gdzie płace 
a Uczycieli Indowych są o wiele wyższe,

ostątnim czasie uregulowano je  w 
sfcieatnej' m*erze w Królestwie węgier-

Z  tern wszystkiem jednak projekt 
aszej komisyi, jako przynoszący nauczy- 
leistwu znaczne polepszenie, tylko z za­

dowoleniem powitanym być może. Szczerze 
ęz jestem wdzięczny komisyi za zrówna­
ne płac nauczycielek z płacami nauczy- 

Cle|1> nie mniej za to, że termin re- 
przełożyła z dnia 1 . stycznia 

1908 na 1 . lipca 1907.
i Wyrażam jednak szczery żal, że nie 
yło mozliwem pójść dalej, i nie mogę 

przemilczeć, że byłoby bardzo wskaza­
n iu , i dla sprawy samej i dla ogółu na­
uczycielstwa i dla społeczeństwa całego, 
sbyśmy mogli mieć pewną skalę poró­

wnania płac nauczycieli z wydatkami na 
inne cele, w innych gałęziach gospodar­
stwa krajowego; i żebyśmy osądzić mo­
gli, czy w innych działach, jak n. p. w 
dziale dróg krajowych, budowy kolej i, 
szpitalów, w dziale górnictwa, melioracyj 
rolnych, nie dałyby się wydatki obniżyć 
lub odroczyć, ażeby tym sposobem na 
cele oświaty więcej przysporzyć fundu­
szów.

Jestem przekonany, że komisyą bu­
dżetowa i komisyą szkolna rzecz dokła­
dnie rozważyła i trafnie obliczyła, że w 
tym względzie obecnie nie dało się wię­
cej zrobić, niż to, co obie komisye uczy-

Ale właśnie dlatego mi się wydaje, 
Ze wskazane przeżeranie porównanie wy- 

atków, gdyby było w sprawozdaniu do- 
tyczącem umieszczone, byłoby bardzo po- 
ządanem dla ewentualnego poparcia za­
patrywań komisyi.

Wydaje się to tern więcej wska­
zane, gdyż się zastanawiam a ze mną 
* nauczycielstwo nad pytaniem, dlaczego 
uotąd wskazywano ciągle na te inne do­
chody, jak opłaty konsumcyjne, opłaty 
Propinacyjne, na resztę kapitału propina- 

na dochody z opłat szynkar-
— a mimo to z tych wszystkich 

ytułow dziś nic nie pozostało na cel po­
lepszenia płac? — Odpowiedź na to py- 

nie nie może wypaść inaczej, jak tylko, 
uchwalając wydatki na inne cele, z'a- 

a to mało uwzględniano ten główny po- 
8thlat nauczycielski.

Uchwalano wydatki na wybudowa­
nie tej lub owej kolei — tej lub owej 
drogi — przeprowadzenie melioracyi — 
i t. d. Nie kwestyonuję zupełnie żadnej 
cyfry, ale wydało mi się, że porównanie 
tego rodzaju byłoby wskazane właśnie 
dlatego, że i dziś pewna skala porównań 
zawsze się nasuwa i może wywołać wąt­
pliwość, czyli istotnie te inne wydatki 
były równie ważne, potrzebne i nieodra- 
czalne, jak wydatki na płace nauczyciel­
skie, i to właśnie może i nadal wywołać 
rozgoryczenie, wcale nie pożądane.

Z tych premis wysnuwam wniosek 
następujący:

Każdy, nieuprzedzony, który zbadał 
rzecz dokładnie, musi przyjąć jako pe­
wne — z jednej strony, że postulat zró- 
wnia płac nauczycielskich z płacami 3-ch 
najniższych rang urzędników państwo­
wych, jest w teoryi zupełnie uzasadniony 
i że wszyscy, którzy dla szkoły i nauczy­
cielstwa przychylnie są usposobieni, mu­
szą przyznać, że należy wszystkiemi si­
łami i sposobami dążyć do urzeczywist­
nienia tego postulatu. — Ale z drugiej 
strony, trzeba uwzględnić zdanie komisyi 
budżetowej, że w dzisiejszej sytuacyi 
dalsze podwyższenie dodatków do podat­
ków lub pożyczek, mogłoby zachwiać ró­
wnowagę budżetową.

Kończę moje przemówienie tern, że 
postulat zrównania płac nauczycielskich 
z płacami 3 rang urzędników państwo­
wych nie może zejść nigdy z porządku 
dziennego postulatów reprezentantów tego 
zawodu, gdyż jak słusznie podniesiono z 
trybuny marszałkowskiej przy otwarciu 
tej sesyi — nikomu za złe nie można 
brać, jeżeli się czuje niezadowolony i chciał­
by byt swój ulepszać.

Mimo to nie stawiam żadnych od­
miennych wniosków, albowiem sądzę, że 
w danej sytuacyi, gdy obie komisye u- 
znały swe wnioski jako ostateczną obe­
cnej możności budżetowej granicę, sta­
wianie wniosków nie miałoby prakty­
cznego celu i mogłoby — przez ponowne 
odesłanie wniosków do komisyi, wobec 
dlku tylko dni, dzielących nas od końca 
sesyi, nawet narazić na niebezpieczeństwo 
samą regulacyę.

Uważam więc tylko za mój obowią­
zek zaznaczyć, przy tej sposobności, że i ta 
regulacya nie może być ostatnim kro­
kiem w tym łańcuchu odnośnych prac 
naszych, dla uczynienia zadość postula­
tom nauczycielstwa. Niebezpieczeństwo,
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które już w piśmie Rady szkolnej krajowej 
z r. 1898 było podniesione, że ucieczki z 
szeregów zawodu nauczycielskiego nie są 
objawem wyjątkowym i dziś jeszcze ist­
nieje w całej pełni.

Wiemy, że niejednokrotnie kandy­
daci po to tylko składają egzamin semi- 
narzycki, by tym sposobem uzyskać pra­
wo do wstąpienia do jakiegoś urzędu. 
Jakkolwiek jestem przekonany, że wsku­
tek obecnej regulacja płac te wypadki 
się. zmniejszą, to jednak sądzę, że nie u- 
staną tak długo, dopóki nie nastąpi zu­
pełne zrównanie płac nauczycielskich z 
płacami trzech najniższych rang urzędni­
ków państwowych.

Panowie!
Będzie to może ostatni akt tej eks- 

pijacyi błędów, popełnionych tutaj nie w 
złej myśli i złej wierze — ale popełnio­
nych faktycznie w sprawie płac nauczy­
cielskich.

Mnie się zdaje, że nikt nie zaprze­
czy, że dobra szkoła a w niej zaspokojo­
ny i zadowolony nauczyciel, który nie 
potrzebuje się troszczyć o byt swój i ro­
dziny, który nie potrzebuje szukać za­
robków ubocznych, który może poświęcić 
czas poza szkołą jedynie na kształcenie 
się dalsze w swjun zawodzie, jest podsta­
wą bytu narodu.

Sądzę więc, że każdy, kto podziela 
to zdanie, głosować będzie za wnioskami 
komisyi w przekonaniu, że stworzą one 
cały szerego krzewicieli oświaty, którzy 
w serca młodzieży nie będą wszczepiali 
jadu goryczy, ale zaufanie w sprawiedli­
wość społeczną, prawdziwą wiedzę, wolną 
od zboczeń i wiarę w przyszłość kraju, 
we własną siłę i niezawisłość narodu!

(Oklaski).
P. ks. Bohaczewski. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma- p. Bohaczewski.
P. ks. Bohaczewski. Wysoka Pałato !
Pry predłożeniu Wydiłu krajewoho 

w sprawi pidwyższenia płatni uczytel- 
skoi, naj meni bude wilno takoż paru 
słiw dokynuty.

Ruski posły wse buły za unormo­
waniem płatni uczytelskycli. W że dnia 
27. lutoho 1866 stawyt p. Ginilewicz wne- 
senie na wyznaczenie stałoi zapomohy 
wdowam i syrotam po uczytelach naro- 
dnycli.

Posoł Kaczała dnia 28. hrudnia 1866 
promawlaje za uregulowaniem płatni i

emerytury dla tychże; posoł P a w lik ó w  
dnia 27. hrudnia 1866 każe, „szczo J° 
uczyteliw, to uboliwaju nad ich nużden- 
nym położeniem, bo istynno tiażko j©s  ̂
za 40 krajcariw denno praciuwaty“ .

Posoł Janowskyj dnia 28. weresnia 
1868 każe: „wsi czujemo potrebu, szczo­
by stan ludnosty selskoi meży inszymy 
werstwamy naszoi suspilnosty mih pro- 
ówytaty, a do toho nam potreba proświ- 
czenych uczyteliw. Abyśmo mohły ich 
distaty, treba uczytelam płatniu pidwyż- 
szyty“ , a posoł Kowalskij na timże zasi- 
daniu popyraje tu sprawu slidujuczymy 
słowamy:

„Mij poważanyj druh Janowskij kła­
dę natysk na pidwyższenie płatni uczy- 
telskych i na zapomohu kandydatiw u- 
czytelskych“.

W  tim ja z nym ciłkom sohłaszaju 
sia, bo uważaju, szczo dobroho nauczyte- 
la nikoły ne moż dosyt’ nahorodyty a 
tak hromady jak i rodyczi najłuczsze po- 
miszczajut toj hrisz, kotoryj łożat’ na 
wyposażenie szkoły, ta abo może dobro­
byt w kraju i rodyni najpewnijsze zabez- 
peczyty.

P. Siczyńskij dnia 4. padołysta 1884 
lioworyw w tym samym dusi — takoż p. 
Harasymowycz 28. marta 1892 i w r. 1896 
posoł Okuniewskij.

I jakyj buw uspich starań tych ru- 
skych posłiw ? Szczo do płatni uczytel- 
skych, to sprawu tu obhoworyw ja wże 
toczno roku poperednoho. Sojm kilka ra- 
ziw pidwyższaw tu płatniu, ałe wse skru­
pulatno uważaw na te, szczoby uczytel- 
stwo ne peresyłyło sia, szczoby za mało 
buło do żytia a za mnoho dosmerty.

Skonstatuwaw to i sam polskyj po­
soł Hausner w r. 1880 pidnosiaczy, szczo 
u nas wydatky na szkoły wynosyły IB 
prc. wsich wydatkiw, koły tymczasom w 
inszych krajach wynosyły ony 40—BO prc. 
ciłoho krajewoho budżetu.

Udariało se tymbilsze, szczo żadania 
do uczyteliw rosły z kożdym dnem w ne- 
możływist’.

Nyni uczytel maje buty: religijnyj, 
pobożnych, moralnyj, lojalnyj, smyrnyj, 
tychyj, służbistyj, bezinteresownyj, pokor- 
nyj, ludskyj, łahidnyj, terpływyj, skrom- 
nyj, czemnyj, usłużnyj, statocznyj, tak- 
townyj, powzderżływyj, uperedżajuczyj, 
sowistny, sprawedływyj, twerezyj, zhid- 
nyj, wyrozumiłyj, wdowołenyj, wesełyj,
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ozumnyj, praktycznyj, rozważnyj, hospo- 
ar.ri3'j) pylnyj, robotiaszczyj, zapopadły- 

wyj, konsekwentnyj, energicznyj, riszu- 
?zy.l i słownyj, proświczenyj, muzykalnyj 
1 zdorowyj — i za wsi ti prykmety di- 
stane 600 kor. ricznoi płatni!

( Wesołość).
Bilszist sojmowa z pewnym stepe- 

nejn dumy i oborony pidnosyt, szczo za
czas ery konstytucyjnoji szczoś aż 

6 raziw pidnosyła uczytelam płatniu.
Tymc-zasom wse te buło tilko po- 

zorno. Pered 80 litamy płatni zasadnyczi 
Uczytełiw wynosyły wid 200 zł. riczno 
z początkom służby, do 700 złr. przy kin- 
cy 40 lit. służby. Teper po tim 8-razpwirn 
podwyższeniu początkową płatnia wyno- 
syt 300 zł. a kincewa 800 zł. Wisim ra- 
ziw czerez 30 litmusiw Sojm pidwysszu- 
Waty płatni, szczoby aż o 100 zł. riczno 
daty uczytelam bilsze....

Hodi meni tut podribno nawodyty 
poodynoki słuczaji notorycznoji nużdy a 
uawit liołodowoji smerty naroclnych uczy- 
teliw w tim tilko poslidnim roci. Dosyt 
uaj wże bude dowodu z nas, koły czyta­
ły śmo, szczo w Striłyskach nowych po 
25 litach służby z hołodu pomer uczytel 
Julian Piater, szczo stwordżeno likarskym 
oreczeniem, szczo Anna Antonowyczowa 
i Apolonia Marek, wdowy po uczytelacli, 
z pryczyny nużdy po żebrach chód} ty 
iiiusiat. A  to wse takoż sut bajky, skoro 
swidoctwo ubożestwa upoważniaj ucze 
Antonowycziwnu do chodżenia za myło- 
s ty u ej u pidpysała i potwerdyła Zwerchniśt* 
hromady i uriad parochialnyj w Jasenycy 
jak i c. k. Starostwo w Brzozowi. Ne 
może w kincy bez wrażenia i to na nas po- 
zistaty, j esły w „Wiadomościach Selezyań- 
skych“ w zoszyci ćwitnewim z roku 19(J6 
^zytajemo podiaku pewnoji Karoliny 
-Dziubakewyczowoi z Bratkoweć, Stryj- 
skoho powitu, szczo Preczysta diwa zmy- 
łowała sia ipozwołyła dońci jej, uczytelci, 
6 den jeszcze prożyty po za perszym 
w misiacy i pensiju widobraty, kotra 
^ystarczyła jei na sprawienie trumny. 
W wydu wselio toho wse uczytelstwo 

riżnyci narodowosty i pohladu, tak na 
biczach powitowych, jak i na krajewim 
"Wiczu uczytelskim zażadało zriwnania 
swoich poboriw z płatniamy uriadnykiw 
o najnyższych rang. Słusznosty toho ża- 
dania czyż potreba dowodyty ? Czyż wsi 
1 3 rang uriadnyky majut może bilsze 
fudu, prąci, kwaliźikacyji, zasłuhy i wi- 
wiczalnosty jak narodni uczyteli? Czyż 
°V  samo Prawytelstwo wnesło projekt

zakona w koryst’ uriadnykiw wid III. X l. 
rangy, jak i akty walnych dodatkiw, koły 
chocze pobilszyty pobory służby bezpieczeń­
stwa, służby policyjnoji iagentiw policyj­
nych, odni uczyteli budut wsimy zabuti ? Za 
tym wneseniem zaj a wyły sia my wraz z po- 
słamy Ludowciamy, no o dy wo, wnesenie to 
nawit proty w zwyczaj u soj mowoho ne widi- 
słano do żadnoi komisyi. Ostatoczno Wydił 
krajewyj wnis wnesenie, kotre tut 
wydymo pered soboju i kotre załedwo 
w 1/i czasty uwzhladniaje minimalni ża- 
dania uczytełiw.

Każete, nema hroszi. No my pyta- 
jem o: a lide di w sia fond propinacyjnyj, 
hde diły sia oszczadnosty zrobieni na 
zamknenych szkołach i interkalariach, 
płatniach i piatylitiach uczytelskych, 
hde diw sia dochid wid horiwky, kotryj 
d(;rżawa pered paru litamy widstupyła 
krajewy na proświtu i kotryj wynosyw 
5 czy nawit 7 milioniw riczno, jaka 
w kincy buła 40 litna liospodarka Soj mu, 
koły lirosza ne stało na ricz najpotri- 
bnijszu i najkonecznijszu....

I jeszcze odnu ricz skazaty choczu. 
Pered 3 jesły sia ne mylu litamy, posta­
wy w tut posoł Stadnickyj wnesenie na 
pidwyższenie płatni katechetom. Za try 
lita można czejże buło ne tilko sprawu 
jak ślid rozślidyty, ałe i z hotowym wne­
seniem pryjty. Tymczasom komisya szkil- 
na, jak wydżu w rezolucyi III poruczaje 
znowu Wydiłowy krajewomu reslidżenie 
możływosty toj i sprawy. Dumaj u, szczo 
: esły ta rezolucya wże koneczne musyt 
zistaty, to posłowi „zbadałnależycie11 do- 
daty: i Sejmowi na najbliższej jesiennej 
sesyi przedłożył wniosek zmiany.

Kotru to poprąwku ja  stawlu i na 
tim kinczu.

(Brawa i oklaski.)
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 

głosu ?
P. Pastor. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Pastor.
P. Pastor. Wysoka Izbo!
Stoimy wobec bardzo poważnej chwi­

li. Uchwała nasza ma bowiem zabliźnić 
jedną z wielu jątrzących się ran, która 
w ostatnich czasach przybrała charakter 
zapalny i ostry. Mamy uspokoić umysły, 
ukoić serca tych, o których możnaby 
z prorokiem powiedzieć: „każda głowa 
chora, każde serce żałosne11. A jeśli jest 
rzeczą złą i szkodliwą, gdy u ludzi ma­
jących pewien wpływ na społeczeństwo^
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głowa jest chora od trosk a serce żałosne 
od krzywd doznawanych, to wprost stra­
szną jest rzeczą, jeżeli głowa jest chora 
a serca płaczące u tych, którym oddaje 
się to, co Naród, Ojczyzna i Kościół ma­
ją  najdroższego, bo dorastającą młódź !

(jBrmva).
Panowie! Serduszka te młode są 

bardzo wrażliwe na każde słowo i na ka­
żdą naukę, jak wosk miękkie, i można 
na nich wycisnąć albo wizerunek Boga, 
albo wizerunek szatana,

(Brawa).
i przyzwyczaić je  albo do miłości Boga 
i Ojczyzny, albo do apatyi i nienawiści.

Wiem i wierzę w to, że nauczyciel­
stwo nasze pomimo nędzy, w jakiej 
żyje, od ideałów odwieść się nie da. Wiem, 
że nauczycielstwo nasze jest patryotyczne 
i że nadal, jak i dotychczas, swoim szczj- 
tnym obowiązkom zadość czynić będzie.

Ale Panowie, nigdy zapominać nie 
należy i o tem, że człowiek jest tylko 
człowiekiem i że bieda jest złym do­
radcą !

(Brawa i Głosy: „Bardzo słusznie11).
Toteż żałować wypada, że Wysoki 

Sejm tak długo czekał z wydatną popra­
wą bytu nauczycieli, dopóki ich nie za­
pędził w szeregi radykałów; te zaś ży­
wioły bardzo dotrze umieją z każdego nie­
zadowolenia korzystać i je  wyzyskać dla 
swoich zbrodniczych i przewrotowych ten- 
dencyj. Chcę wierzyć, że to tylko chwilo­
we obałamucenie u cząstki nauczyciel­
stwa i że widząc, iż kraj szczerze dąży 
do poprawy jego losu, wkrótce się uspo­
koi i wróci do równowagi umysłu. Do tej 
nadziei uprawnia mnie to, że projekt o- 
becny, bądź co bądź, w znacznej części 
dolę nauczycielstwa poprawia.

Nauczycielstwo co prawda, daleko 
więcej żąda; a to, zrównania ich płac 
z płacami 3 najniższych rang urzędników 
państwowych.

Nie powiem, żeby to było za wiele 
i żeby sobie nauczycielstwo na to nie za­
sługiwało. Z  drugiej jednak strony mu­
siałoby to — jak wykazuje komisya — 
kosztować kraj około 10 milionów. A  da­
lej, gdy przezierałem płace nauczycieli w 
rozmaitych innych krajach, znalazłem, że 
n. p. na Śląsku austryackim, gdzie nau­
czyciele są jeszcze najlepiej płatni, płace 
ich przecież nie dorównują trzem najniż­
szym rangom urzędniczym.

Nauczycielstwo musi więc uznać, 20 
kraj chce zrobić dlań wszystko, co tylk° 
może, ale że bieda ekonomiczna kraj u, 
nie na wszystko pozwala. My, t. j . kolegą 
Skołyszewski i ja, postawiliśmy s w o j  
własny projekt. Ten był łatwy do przy­
jęcia, bo była tylko bardzo mała f in a n s o ­
wa różnica między naszym projektem a 
projektem komisyi szkolnej.

Gdy podwyższenie, proponowane 
przez komisyę wynosi 3,389.551 koroni 
to wedle naszego projektu wynosiłoby 
5,123.212 koron, czyli cała różnica byłaby 
o 1,634.261 kor. Zdaje mi się, że to nie 
byłoby cyfrą nie do osiągnięcia, gdyby 
rzeczywiście była ku temu dobra wola. 
A  żałować należy, że ten nasz projekt 
nie został przyjęty; miał on bowiem do­
datnie strony, których zapoznawać nie 
należy. I tak przedewszystkiem zawierał: 
zrównanie płac nauczycieli i nauczycie­
lek. I w projekcie komisyi stało się też 
temu zadość; i dobrze jest, że się tak 
stało. Kobieta bowiem, która ma wro­
dzony dar wychowawczy, wrodzone uczu­
cie ciepła dla dzieci, w niczem nie ustę­
puje pod względem zdolności wychowa­
nia i nauczania nauczycielowi; tak, że 
pokrzywdzenie jej byłoby niewłaściwem.

Ale dalej proszę Panów, nasz pro­
jekt uwzględniał najbiedniejszych i tu 
jako stronnictwo ludowe — nie klerykal- 
ne, bo się tego zawsze wypieram, tylko 
stojące na zasadach katolickich — stanę­
liśmy na podstawach encykliki Rerum 
novarum, że przedewszystkiem trzeba 
uwzględnić biednych i potrzebujących. 
Tośmy też uczynili.
Prawda, że miejscy nauczyciele troszkę 
się na nas za to pogniewali. Mianowicie 
mówią, że życie w mieście daleko droższe. 
Ale o tem możnaby całe tomy spisać. 
Nauczyciel w mieście może mieć jakieś 
inne lekcye, wszystkie wiktuały na miej­
scu etc. etc. W  te kwestye się nie wdaję, 
ale konstatuję, że nasz projekt, który 
niestety nie został przyjęty miał to, iż 
znosił system lokalno-klasowy. Ten sy­
stem lokalno-klasowy, to nieszczęście dla 
nauczycieli wiejskich, którzy muszą uwa­
żać to za wielkie szczęście, jeżeli mogą 
się dostać do miasta, bo na wsi nie mogą 
marzyć o zrównaniu.

Ten system jest powodem tej ciąg­
łej wędrówki nauczycieli ze wsi do miast. 
Powinien on być zniesiony i tego żąda­
liśmy w naszych wnioskach, ale niestety, 
one nie zostały uwzględnione.
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bądź co bądź, Szanowni Pano- 
że ^P- p̂j©kt nasz zdaje mi się wskazuje,

centrum chyba nie jest nieprzychylne
nauczycielstwu.

Mówię to dlatego, ponieważ od pew- 
ie f °  czasu szerzy się wieść, że centrum

Wrogiem nauczycielstwa. Wieść ta
swój początek, że niektórzy z cen- 

w 1 niebtórzy redaktorowie centrum 
e . ug swego własnego zdania i przeko- 
ania może poszli za daleko wj tym 
zględzie i mogli zrazić sobie nauczy- 
elstwo. Ja tu konstatuję, że stronnictwo, 
°re mam zaszczyt reprezentować, od 

amego początku stanęło na tern stano- 
. ^ku, że płace nauczycielskie są nędzne 
. Ze je  na każdy sposób podnieść należy 

to wydatnie,
Na tern stanowisku stanęliśmy i stać 

.s im y , jak to samo przez się rozumie 
jako stronnictwo katolickie v/y/rt. 

p y  zawsze do tego czasu uważamy szko- 
 ̂ za córkę kościoła, chcemy iść z nią 

?ka w rękę i wydrzeć jej sobie nie damy, 
Wychodząc z tego założenia, że tylko 
.fkoła w parze z kościołem może uszczę­
śliwić naród i kraj.

{Brawa i oklaski).
Jakżeż praktycznie rzecz biorąc — 

2aPytajcie tych nauczycieli, co wraz z 
Proboszczami na zapadłych wioskach, 
Nb tego nanczyciela, który jedyną roz- 
^ v k ę  ma na plebanii, tam ma swoj e 
®chronisko, tam go przyjmują serdecznie,
. 0 są skazani na taką samą samotność, 
Jak on.

Tymi argumentami udowodniłem, że 
Niemożliwe, więc nie możem}' być przeciwni 
Nauczycielstwu, skoro tę zasadę wyzna- 
Jemy. My jako stronnictwo ludowe, ni­
czego nie pragniemy więcej i goręcej — 
jak tego, ażeby między chatą, plebanią 

szkołą panowała jedność i zgoda,
{Brawax oklaski).

*Ny pragniemy tego z głębi duszy, bo w 
em widzimy przyszłość narodu.

Dlatego wszelkie przeciwne, kłamli- 
® twierdzenia, odpieram z oburzeniem.

A  w końcu — ażebyśmy mogli być 
Przeciwni nauczycielstwu.

Zresztą nai lepszym dowodem iest 
basz wniosek.

Nadto projekt nasz jeszcze to miał 
f. r?> że podwyższał znacznie płace nau- 

ycieli bez dodatków.

(P. Abrahamowicz. Proszę o głos).
JE. p. Abrahamowicz zgłosił się te­

raz do słowa, wiem naprzód, co powie. 
Otóż powie, że projekt nasz był nie do 
wykonania, bo finansowo n a s z e  obliczenia 
były niedobre.

Otóż muszę zauważyć, że sprawo­
zdanie komisyi szkolnej wykazało tylko 
tyle, jakieby było to wielkie obciążenie, 
gdyby wniosek p. Skołyszewskiego i mój 
stały się uchwałą, ale komisya nie zadała 
sobie pracy, ażeby wykazać, że oblicze­
nie nasze jest błędne.

Gdyby nas o tern przekonano, chętnie- 
byśmy odstąpili, tymczasem w sprawo­
zdaniu o tern ani słowa nie ma. Nam się 
zdaje, żeśmy tak skropulatnie liczyli do­
chody i rozchody i opierając się na pre- 
misach tak pewnych, że zdaje się, nie 
mylimy się.

Myśmy liczyli tak, że do r. 1909 
będzie krótkoterminowa pożyczka na 
konto funduszu propinacyjnego a potem, 
że opłaty szynkarskie będą wyższe od 
spodziewanych.

To była myśl naszego projektu, 
zresztą my jeszcze ciągle na to reflektu­
jemy, że przecież raz stanie się zadość 
sprawiedliwości i że Państwo pewną część 
podatków nam odstąpi.

Ostatecznie projekt nasz przepadł a 
z nim i jego zalety.

Nie stawiamy a raczej nie odnawia- 
my tego wniosku tu w Wysokiej Izbie, 
bo wiemy z góry, jakiby był jego los, 
zresztą chcemy, ażeby uchwała zapadła 
jednomyślnie, bo to będzie miało pewne 
znaczenie.

A  teraz jesze jedno słowo do nau- 
uczycielstwa.

Całe społeczeństwo stanęło po wa­
szej stronie, (mówię do nauczycieli) gdy 
chodziło o spełnienie postulatów spra­
wiedliwych — w myśl zasady:

„Godzien jest pracownik swojej za­
płaty “ — a jeż.eli Sejm nie uwzględni 
w całej pełni waszych postulatów, to z 
pewnością nie z niechęci, tylko z powodu 
eKonomicznej nędzy i biedy.

Bądźcie pewni, że skoro ta bieda 
się skończy i kraj się wzmocni ekono­
micznie, o Was pamiętać będzie.

{Brawa i oklaski).
Mówię to dlatego, ponieważ żywioły, 

dla których Bóg, Ojczyzna i przyszłość 
norodu są czczymi frazesami, kusić się

149
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będą, próbować będą, by nadal niezado­
wolenie Wasze podtrzymać, obawiając 
się, by po burzy nie nastała cisza, — 
obawiając się, by wzburzone bałwany 
przypadkiem się nie uspokoiły, coby 
wyszło na ich niekorzyść.

Już wmawiają w Was niektórzy, 
że Waszem zadaniem jest udawać się do 
Wiednia i żądać, ażeby Wiedeń wziął 
Was w opiekę i na etat swój.-

To jest pierwsza próba. Wiem, że 
po niej nastąpią jeszcze inne.

Dlatego uważałem za swój obowią­
zek przestrzedz Was jako kapłan, kocha­
jący nauczycielstwo.

Nie dajcie posłuchu!
{Brawa i oklaski).

Jestem zresztą pewny, że przy­
szedłszy do równowagi, — z której Was 
wytrąciła agitacya po części i rzeczywi­
sta nędza, — jak dotąd i nadal pracować 
będziecie, by dzieci Wam powierzone 
wykształcić na wiernych Bogu i dobrych 
synów Ojczyzny i narodu.

{Huczne brawa i oklaski).

(Przerwa posiedzenia o godzi

Dalszy ciąg posiedzenia

(Po przerwie o godzinie
Marszałek. Sejm w komplecie. Po­

siedzenie odroczone otwieram na nowo. 
Na porządku dziennym jest dalszy ciąg 
rozprawy nad sprawozdaniem komisyi 
szkolnej w porozumieniu z komisyą bu­
dżetową o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego i o wniosku posłów Skołyszewskie- 
go, Pastora i tow. w przedmiocie pod­
wyższenia płac nauczycielstwa szkół lu­
dowych. Głos ma J. E. ks. arcybiskup 
Bilczewski.

Członek Sejmu J. E. ks. Arcybiskup 
Bilczewski. Wysoki Sejmie!

Kiedy w zeszym roku na zgromadze­
niach w Królestwie Polskiem radzono nad 
tern, jaki ma być przyszły typ szkoły na­
rodowej, padły także głosy, domagające 
się szkoły bezwyznaniowej. Wiem, że 
wtenczas ludzie nawet liberalni, ale ro­
zumnie swój naród miłujący, potępili te 
hasła, jako zbrodnię' na dzieciach i na 
oj czyźnie. Szkoda tylko, że tego ■ nie po­
wiedzieli dość głośno. Wyręczył ich do­
piero robotnik, który swą mowę, wygło­
szoną w Częstochowie, 15 sierpnia 1906,

Marszałek. Czy żąda jeszcze K̂ ° 
głosu ?

P. Stapiński. Proszę o głos
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.

P. Stapiński. (Mowa pomieszczona na 
końcu stenogramu).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę 110 {
zamknięcie dyskusyi z tern, aby wszył 
do głosu zapisani posłowie przemawiali- \

Marszałek. Jest wniosek na zamknij 
cie dyskusyi. Czy żąda jeszcze kto gł°' 
su? {Nikt). Kto przyjmuje wniosek o zafli- 
knięcie dyskusyi z tern, ażeby wszyscy 
posłowie, do głosu dotąd zapisani p o ­
mawiali, zechce rękę podnieść. ( Większość)- 
Jest przyjęty.

Dyskusya zamknięta. Do głosu za' 
pisani są p. p. ks. arcybiskup B ilc z e w ­
ski, Skałkowski, Kolischer i A braha- 
mowicz.

Odraczam posiedzenie do godziny 
7 wieczór.

iie 3. minut 10 po południu).

z dnia 14. marca 1907.

7. minut 30 wieczorem).
przy poświęceniu szdandaru Związku ro­
botników zakończył w imieniu swych 
braci słow y: My chcemy Boga w rodzin 
kole, my chcemy Boga w książce, w szko­
le, my chcemy Boga w wojsku, w są­
dzie, w rozkazach królów i w księgach 
praw. My chcemy Polski nie byle jakiej, 
ale szczerze katolickiej.

Także u nas w Galicyi, gdybyśmy 
naprawdę cały lud zawezwali do głoso­
wania i zapytali go, jakiej on żąda szko­
ły, otrzymalibyśmy prawie jednomyślną 
odpowiedz, że nie tylko nie godzi się, 
żeby dzieciom szkolnym ujęto nauki re­
ligii, ale przeciwnie, żąda jej jeszcze 
więcej.

(Głosy. Tak jest.)
{Nrawa)

„Przecież całe życie nasze spoczywa 
na religii“ , pisali do mnie kilka dni te­
mu włościanie z powiatu podhaj eckiego, 
dopraszając się dla swojej wsi o s o b n e g o  
kapłana.

Takie było też dotychczas przeko­
nanie tego wysokiego Sejmu. Dowodem



te doroczne odwoływania się ko- 
i.^yi szkolnej i posłów pojedynczych do 

skupów, aby zabezpieczyć i uregulować 
aukę religii w szkole. W  głosach tych 
yta krytyka nieraz przyostra, a czasem 

nâ et niesprawiedliwa, bo nie dość 
Uwzględniaj ąca wszystkie trudności, j akie 
Uchowieństwo ma do zwalczenia tam, 

gdzie w jednej parafii musi obsłużyć 
zkoł kilka, kilkanaście, a nawet przeszło 

dwadzieścia, znacznie odległych od ko­
ścioła parafialnego. Wyjątki, nie spełnia­
jące należycie swoich obowiązków, są 
^  każdym stanie. — Ale też każdy bi­
skup mógłby przywieść nazwiska kapła­
nów, których tylko nadmierna praca 
Opędziła przedwcześnie do grobu. Mimo 
Wszystko jednak te apele, z jakimi wy­
soka Izba występuje do biskupów, abyś­
my religii uczyli i więcej i lepiej, mnie 
Ule smucą. Lęk ogarnąłby mnie dopiero 
^tedy, gdyby o nauce religii w naszym 
dojmie grobowe nastało milczenie.

(Głosy. Bardzo słusznie!).
Czynią też biskupi wszystko co jest 

^  ich mocy, aby jak najrychlej ulepszyć 
plany,metodę i podręczniki do nauki re­
ligii. Wyrazem tej troski o religijne wy­
chowanie dziatwy jest też osobny list 
pasterski całego episkopatu do księży ka­
techetów, który się niebawem poj awi.
Jak szczerze księżom katechetom sprawa 
nauczania religijnego i podniesienie jego 
^ydatności leży na sercu, dowodem ta­
kże odbyty niedawno we Lwowie kurs 
katechetyczny. Wysokiej Radzie szkolnej 
składam na tem miejscu serdeczną po­
dziękę za ułatwienie księżom katechetom 
Uczestnictwa w tym zjeździe. Jest nadzie­
ja, że kursa te przemienią się w stałą 
instytucyę i ujęte w system, przyczynią 
S!ę niemało do pogłębienia teoretycznego 
1 praktycznego wykształcenia księży ka­
techetów.

Alę choćbyśmy biskupi i kapłani za­
raz jutro podnieśli nauczanie i wychowa­
nie religijne na same szczyty dydakty­
czne i pedagogiczne, choćby nas nawet 
tyle było duchowieństwa,* iż byśmy najre­
gularniej, przynajmniej raz w tygodniu, 
mogli odwiedzić każdą szkółkę w parafii, 
to j eszcze nie osiągniemy wszystkich tych 
owoców naszej pracy, jakich ten Wysoki 
^ejm i kraj niemal cały, od nas się doma­
ga. Llaczega ? — Bo nam trzeba więcej 
godzin dla religii. Pytacie, panowie, ile ich 
chcemy? — Nam trzeba wszystkich go­
dzin całego tygodnia od pierwszej do osta­
tniej i tak przez rok cały.

19. Posiedzenie z dnia

W ięc biskupi chcą, żeby kraj szkołę 
oddał pod wyłączne rządy _ księży! Nie 
przezacni panowie. Nam nie o rządy oso­
biste chodzi. Nam wystarczy, jeśli Chry­
stus i Jego zasady wciąż w szkole i spo­
łeczeństwie będą górą. My zadowolimy 
się wtenczas choćby ostatniem miejscem, 
bo wiemy, że społeczeństwo wierzące, 
swoich kapłanów nie skrzywdzi.

Jeśli jednak panowie szczerze chce­
cie, żeby wiara katolicka zrosła się z isto­
tą dziecka i dostarczyła mu sterniczych 
zasad tak niezachwianych na całe życie, 
iżby, gdy szkołę opuści, młodzieńcem już 
i człowiekiem dojrzałym działał zawsze 
i wszędzie pod bezpośrednim a ciągłym 
ich wpływem i nigdy im się nie sprze­
niewierzył, jeśli tego szczerze chcecie, 
to musicie na religię w każdej klasie w 
pewnej mierze przeznaczyć wszystkie go­
dziny tygodnia. Tylko bowiem pod tym 
warunkiem wywiera religia trwały wpływ 
zbawienny na duszę dziecka, jeśli ono ją  
czuje w każdym przedmiocie, czyli kiedy 
wiedza, której szkoła udziela, tak jest zhar­
monizowana, że każda jej gałąź wykład 
katechety dopełnia, podtrzymuje. Znaczy 
to innemi słowy, że biskupi zadowolimy się 
przy obecnym braku duchowieństwa nawet 
dwoma godzinami nauki religii udziela­
nej przez kapłana, jeśli w pracy koło re­
ligijno-moralnego wykształcenia i wycho­
wania dziatwy i rodzice i całe świeckie 
grono nauczycielskie stale wspierać nas 
będą.

A nie brak nauczycielowi, nauczy­
cielce do takiej pomocniczej pracy sposo­
bności. — W  ich mocy jest każdą czy- 
tankę przepromienić miłością Boga i Ko­
ścioła katolickiego. Nawet przy nauce ra- 
chówków nauczyciel może dopełniać le- 
kcyę katechizmową i umacniać w duszy 
dziecka poczucie sprawiedliwości społe­
cznej. przypominając mu, że nie wolno 
nigdy mnożyć majątku z krzywdą bli­
źniego, i że nawet z tego, co się godzi- 
wem dodawaniem pomnożyło, trzeba za­
wsze umieć odjąć i oddzielić częsc zna­
czną dla dobra powszechnego.

(Głosy. Doskonale!)
(Brawa).

Nie waham się nawet powiedzieć, 
że trwały, dobry rezultat wychowania re­
ligijnego prawie nie tyle od nas kapła­
nów zależy, jak raczej od atmosfery, ja ­
ka panuje w domu rodzicielskim i od tych, 
których instrukcya szkolna tak pięknie 
nazywa duszą szkoły, t. j. od nauczycie­
la, od nauczycielki.

14. marca 1907. tlo
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Aby jednak nauczyciel spełniłnił na­
leżycie szczytną misyę religijno-moralne­
go współwychowawcy, dwóch potrzeba 
rzeczy. Najpierw, musi sam być głęboko 
wierzącym katolikiem, powtóre musi czuć 
się w swym zawodzie szczęśliwym, zado­
wolonym.

Co do kwestyi pierwszej mogę stwier­
dzić, że przeważna większość nauczycieli 
ludowych i nauczycielek z całą życzliwo­
ścią odnosi się do wiary katolickiej. Są i 
tacy, konstatuję to z radością, którzy 
jakby drugi, dobry kapłan we wsi, czy 
w mieście pomagają duszpasterzom w 
pracy religijnej i społecznej, błogosławie­
ni przez rodziców, kochani przez dzia­
twę. Za wyjątki niechętne Kościołowi nie 
myślę czynić odpowiedzialnym całego 
czcigodnego stanu nauczycielskiego. Ufać 
nam też, że nauczyciele zawsze odtrącą 
od siebie wszelkie sojusze ofiarowane im 
przez ludzi, podnoszących hasła Kościo­
łowi i narodowi wrogie, albowiem wy­
szłyby one na zgubę społeczeństwa, a 
także całego stanu nauczycielskiego.

(Brawa).
Dowodem zaufania, jakie episkopat 

żywi do stanu nauczycielskiego jest i to, 
że ile razy zachodzi konieczna potrzeba, 
odwołujemy się do pomocy nauczycieli i 
powierzamy im misyę zastępczego nali­
czania religii. Płaca za to nauczanie by­
ła dotychczas prawie żadna. Ufam, że na 
wniosek episkopatu, przyj ęty przez komi- 
syę szkolną, także wysoka Izba przynaj­
mniej podwoi to wynagrodzenie z fundu­
szu szkolnego krajowego.

Na pytanie drugie, czy mianowicie 
nauczyciele czują się szczęśliwi w swoim 
zawodzie i co za tern idzie, czy ich pra­
ca przynosi wszystkie owoce, jakie przy­
nosić powinna, odpowiedź ścisłą i dokła­
dną w pierwszym rzędzie dać mogą bez­
pośredni ich przełożeni. Ja wiem tylko, 
że. aby paacować z całą ochotą, żeby 
módz okazywać dziatwie stale oblicze po­
godne i prawdziwie ojcowskie, do tego 
potrzeba, prócz miłości swojego zawodu, 
jeszcze takiego przynajmniej utrzymania, 
któreby pozwalało zaspokoić nauczycielo­
wi i jego rodzinie skromne a słuszne i 
sprawiedliwe wymagania. Głód, ciężka co­
dzienna troska o los najbliższych odbiera 
siły, czas, spokój każdemu, a więc i nau­
czycielowi.

Nie będę tu szerzej uzasadniał po­
trzeby podniesienia płac nauczycieli. Jest 
to kwestya prostej sprawiedliwości. Przy­

znają to w tej Izbie w s z y s c y .  Jak życz 
we wobec niej zajęli stanowisko biskup 
kraju, dowodem kilkakrotne ich w 
sprawie przemówienia, a także i te 0 . 
liczność, że nie wahali się zw ró c ic  nâ  mą 
uwagi ludu nawet z  ambon w  o r ę d z i a c  
pasterskich. Możemy tylko u bolew ać, 2 
to podniesienie płac nie jest tak z n a c z n e ,
jak tego całem sercem pragnęliśmy. KrzJ[
wdę jednak wyrządziłby tem u  Sejm ow i, 
k to b y  śmiał podać w g o d e jrżenie j e8° 
życzliwość dla stanu n auczycielsk iego- 
Jeśli nie spełnia wszystkich jego żądań, 
to  jedynym powodem ciężk ie  położenie 
finan sow e kraju.

W  sprawie nauczycielek księża bi­
skupi od początku byli zdania, że nie na­
leży innej wobec nich stosować miary, 
raz dla tego, że przyznana nauczycielom 
płaca wogóle nie wybiega poza minimum 
egzystencyi, a dalej, ponieważ władza 
szkolna i głosy posłów niejednokrotnie 
zaznaczyły, że jak kwalifikacyami, tak 
i skutecznością swej pracy, nie stoją ni­
żej od nauczycieli. Biskupi możemy oso­
bno jeszcze podnieść z własnego doświad­
czenia, zebranego podczas wizytacyi ka­
nonicznej, że w nauczycielkach kraj po­
siada szermierki niezmordowane, oddające 
ludowi prawie wszędzie usługi nieocenio­
ne przez swą pełną poświęcenia pracę 
wychowawczą. Słyszy się nieraz, że one 
częstsze od nauczycieli biorą urlopy. Ale 
mi też nie tajno, że niejedna z nich zni­
szczyła zdrowie nieraz i dlatego, że tylko 
własnym trudem, bez wszelkiej pomocy 
materyalnej ze strony kraju, obok pracy 
codziennej w szkole, uzupełniała jeszcze 
wykształcenie swe zawodowe. Nie mogę 
się też godzić na zdanie, że nauczycielki 
z nielicznymi wyjątkami są wolne od 
obowiązków utrzymania rodziny. Zdaje 
się mi, że raczej wyjątkami są te, któ­
rych rodzina nie potrzebuje pomocy. A 
jeśli utrzymanie rodziny najbliższej sta­
nowi tak wielką zasługę, to chyba nie 
małą jest i to pełne zaparcie siebie sa­
mych dzielenie się chlebem z matką, sio­
strą, które za to są biednej nauczycielce 
rzuconej na wieś nieraz jedyną podporą 
i ochroną w walkach życia.

Biskupi wreszcie i z tego p ow od u  
oświadczyliśmy się zaraz od początku za 
płac równością, ponieważ znamy całe za­
stępy nauczycielek, które poza szkolną 
pracą swą obowiązkową bezinteresownie 
poświęcają siły i czas, ucząc w szkołach 
analfabetów, przysposabiając najbardziej 
zaniedbane dzieci do spowiedzi i Komunii 
świętej i okrywając je  nieraz odzieżą,
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Gdybyśmy więc tym szlachetnym
Pracownicom dali płacę choćby o dziesięć 
Procent niższą od płac nauczycieli, to 
Mogłoby je  prawie słusznie ogarnąć po­
czucie krzywdy i zniechęcenia.

Kiedy radzimy nad polepszeniem 
Płac nauczycieli, nie wolno nam też za­
pomnieć o katechetach i duszpasterzach, 
Uczących dziatwę religii. Episkopat całe- 
lego kraju wygotował w tej kwestyi 
°sobny memoryał, którego tylko z tego 
PpWodu na razie nie przedłożyłem wyso- 
bemu Sejmowi, ponieważ Rada szkolna 
krajowa wystąpiła niemal z identycznymi 
^nioskami, do Wydziału krajowego.

Co do stałych katechetów Rada 
szkolna krajowa podnosi słusznie, że do­
tychczasowe ich pobory są niewystarcza­
jące i że także przez wzgląd na ich stu- 
dya akademickie należy podwyższyć im 
Płace, dodatki pięcioletnie i na mieszka­
nie i zapewnić im już przy nominacyi 
takie korzyści służbowe, iżby się przy­
wiązało ich do szkoły, a nie zniewalało 
do oglądania się za korzystniej szemi nie­
raz posadami duszpasterskiemi.

Konieczną dalej rzeczą, żeby ka­
płani, zastępujący stałego katechetę, jeśli 
nie są zaj ęci w duszpasterstwie, otrzymy­
wali pełne pobory, przywiązane do tej 
posady, którą czasowo zajmują i to tak­
że w szkołach ludowych czteroklasowych, 
bo inaczej niepodobna na zastępstwa 
znaleźć kandydatów.

W interesie szkoły należy też obmy- 
śleć stosowniejsze wynagrodzenie dla ka­
techetów za godziny nadobowiązkowe po­
nad ich tygodniowe maximum, godzin 
dwudziestu czterech.

Sprawą wreszcie prawie donioślejszą 
jeszcze dla zabezpieczenia systematycz­
nego i potrzebom społeczeństwa odpowia­
dającego nauczania religii w szkołach lu­
dowych, jest ścisłe skodyfikowanie w tym 
Względzie obowiązków duchowieństwa pa­
rafialnego i wynagrodzenia za tę pracę, 
Jeśli ona istotnie jest nadmierną.

Według obecnie obowiązujących po­
stanowień, duchowieństwo parafialne ma 
ndzielać nauki religii bezpłatnie nietylko 
^  szkołach jedno, dwu, trzy i w pierw­
szych trzech klasach szkół czteroklaso­
wych, istniejących w jego siedzibie, ale 
akże we wszystkich podobnych szkołach, 

znajdujących się w gminach, należących
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do tej samej parafii, choćby ty°h szkół 
było nawet więcej niż dwadzieścia. Jest 
to ciężar zbyt wielki, jeśli zważy się 
jeszcze, że przy złych drogach duszpa­
sterze tracą nieraz na dojazd do jednej 
szkoły niemal dzień cały.

Otóż chodzi o to, żeby ustawą ozna­
czyć pewne maximum godzin, które pro­
boszcz, administrator czy wikaryusz byłby 
obowiązany udzielać w szkołach ludowych 
zadarmo, podczas gdy za każdą godzinę 
tygodniowo ponad ten wymiar, miałby 
prawo do wynagrodzenia. Podobne okre­
ślenie granic rzeczonego obowiązku za­
wiera już ustawodawstwo szkolne niektó­
rych krajów koronnych. I tak, oznacza 
n. p. ustawa krajowa w Dolnej Austryi 
siedm godzin tygodniowo jako maximum 
bezpłatnych godzin dla każdego duszpa­
sterza, a za każdą dalszą godzinę przy­
znaje co najmniej 60 koron remuneracyi.

Macie panowie prawo żądać od ka­
płanów poświęcenia, ale też zechciejcie 
ułatwić im opłacenie przynajmniej ko­
sztów leczenia, bo coraz częstsze^ przy­
kłady stwierdzają, że nawet najsilniejsi 
w krótkim czasie niszczą zdrowie ciągły­
mi do szkół wyjazdami w deszczu 
i mrozie.

Dalej, jeśli duchowieństwo para- 
filne ma uczęszczać do szkoły ludowej 
o ile możliwe regularnie, należy mu za­
pewnić i ułatwić dojazd do szkół w obrę­
bie parafii. Dzisiaj koszta za dojazdy 
winny być pokrywane przez strony kon­
kurencyjne. O potrzebie świadczenia i o 
wysokości wynagrodzenia postanawia 
Rada szkolna okręgowa, wydając orze­
czenie na podstawie przeprowadzonej ze 
stronami rozprawy konkurencyjnej. Datki 
te, przeznaczone na dojazdy, ściąga od 
stron, a następnie wypłaca duszpasterzo­
wi przewodniczący Rady szkolnej miej­
scowej. Otóż proceder ten nader skompli­
kowany, a nieraz narażający duchowień­
stwo na szykany i upokorzenia, należa­
łoby zmienić w ten sposób, żeby ściąga­
nie i wypłacanie odnośnych kwot było 
wyjęte zupełnie z pod wpływu czynników 
miejscowych. Mogłyby mianowicie c. k. 
kasy podatkowe pobierać je  od kontry- 
buentów przy opłacaniu przez nich po­
datków i bezpośrednio wypłacać do rąk 
uprawnionego duszpasterza. Przy tem, 
należałoby w ustawie krajowej ściśle 
określić, przy jakiej odległości budynku 
szkolnego od plebanii lub wikaryówki, a 
względnie od mieszkania samoistnego ka­
techety, ma przysłużać prawo żądania

dnia 14. marca 1907.
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podwód lub odpowiedniego za nie wyna­
grodzenia.

Ubolewamy, że wszystkie te kwe- 
stye jeszcze na tej sesyi nie przyszły 
pod obrady Wysokiej Izby. Znane nam 
trudności. Nie chcieliśmy też biskupi ni- 
czem opóźnić dojścia do skutku już teraz 
podniesienia płac nauczycieli.

Niektóre jednak z życzeń episko­
patu Wysoki Sejm przynajmniej w czę­
ści już teraz może spełnić, przyjmując 
np. wniosek komisyi szkolnej, żeby Rada 
szkolna krajowa katechetom tymczaso­
wym, którzy nie są zajęci w duszpaster­
stwie, przyznawała wynagrodzenie, równa­
jące się płacy katechety stałego, którego 
miejsce zastępują i to we wszystkich 
szkołach ludowych, nie wyłączając czte­
roklasowych.

Co do kwestyi zaś lepszego wyna­
gradzania stałych katechetów, co do 
przyznawania wynagrodzenia probosz­
czom i wikaryuszom za naukę religii po­
nad 6 czy 7 bezpłatnych godzin tygo­
dniowo, co do lepszego uregulowania ko­
sztów za podwody. Wysoka Izba raczy 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby od­
powiednie wnioski w myśl przedłożenia 
Rady szkolnej krajowej i życzeń episko­
patu przedłożył Sejmowi już na najbliż­
szej sesyi w jeseni.

Z podniesieniem płac nauczycieli 
i duchowieństwa zajętego przy szkole, 
spadnie na kraj znaczny ciężar. Ale ufać 
nam, że jeśli jaki wydatek dobrze się 
społeczeństwu opłaci, to w pierwszym 
rzędzie ten, łożony na cele oświaty. Od na­
uczycieli bowiem, którym damy wszystko, 
co tylko kraj bez rzeczywistej swej ruiny 
finansowej dać może, będziemy mogli 
żądać jeszcze z większym naciskiem, aby 
w ścisłem przymierzu z Kościołem i ro­
dziną, siły swoje całopalnie poświęcali 
szkole.

(Brawa).
Spartanie, kiedy nieprzyjaciel zażą­

dał od nich, aby dzieci swe wydali na 
zakładników, odpowiedzieli: dzieci wam 
nie damy, bobyście je  popsuli.

My do naszych nauczycieli i nau­
czycielek wołam y: powierzamy wam to, 
co mamy najdroższego, to jest: naszą 
dziatwę, bo wierzymy, że nam zwrócicie 
ją  nie popsutą, ale tak uszlachetnioną 
i przysposobioną, żeby za wytyczne dą­
żenie w życiu brała zawsze cele nie ego­
istyczne lub klasowe, ale pomyślną przy­

szłość całego kraju i narodu, a ku 
osiągnięciu tej lepszej przyszłości żadne] 
ofiary nie miała za ciężar, ale każką za 
chlubę, radość, zaszczyt.

(Rzęsiste brawa i oklaski.)
Marszałek. Z kolei do głosu zapisany 

jest p. Skałkowski — udzielam mu głosu.
P. Skałkowski. Wysoka Izbo!
Sprawozdanie komisyi szkolnej jest 

przedłożone w porozumieniu z komisyą 
budżetową, która mając sobie udzielone 
zasady projektu komisyi szkolnej w kwe­
styi podwyższenia płac nauczycielskich, 
rozpatrywała tę sprawę ze stanowiska 
skarbowości krajowej, licząc się z tem, co 
kraj na ten cel bez przeciążenia kontry- 
buentów poświęcić może.

Po długiej i wszechstronnej rozwa­
dze tej kwestyi, przyszła komisyą dudże- 
towa do przekonania, że biorąc za pod­
stawę, za punkt wyjścia, projekt Wydzia­
łu krajowego i nadwyżki, jakie w komisyi 
szkolnej jeszcze zostały, może komisyą 
budżetowa zgodzić się na stałe obciążenie 
budżetu kwotą około 3y2 mdjona K.

Gdyby chodziło o to, czy komisyą 
budżetowa uważa proponowane podwyż­
szenie jako zupełnie czyniące zadość po­
trzebom i życzeniom nauczycieli, to nie 
mógłbym nietylko tego twierdzić, ale 
przeciwnie nawet muszę powiedzieć, że 
komisyą, gdyby możność finansowa kraju 
na to zezwalała, poszłaby chętnie jeszcze 
dalej. Musiała się jednak liczyć z tem, 
że potrzeby szkolna nie są jedyne, że 
jest cały szereg wydatków innych, które 
wszystkie rosną automatycznie (jak tu 
się wyrażono) z roku na rok; że wreszcie 
w samej rubryce szkolnej oprócz płac 
nauczycieli, mieszczą się jeszcze inne, 
liczne i wielkie wydatki. Wspomnę o po­
życzce 10 milionowej, która została zaciąg­
nięta na powiększenie liczby szkół. Stanie 
się to przez nowe szkoły lub rozszerzenie 
już istniejących; a więc powiększy się 
liczba nauczycieli, a więc wzrosną pobory 
ich i wydatki kraju, chociażbyśmy nawet 
podwyższenia nie uchwalali. Komisyą bu­
dżetowa też z niemałą obawą patrzy 
w przyszłość, jak w dalszych latach przed­
stawi się skarbowość krajowa.

To co inne wnioski w tejże sprawie 
postawione proponowały, przekracza zda­
niem komisyi możność kraju. Według dzi- 
siejszej siły podatkowej — jak wiadomo— 
4 halerze dodatków do podatków czynią 
milion koron, ow  projekt więc, który żąda
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milionów podwyżki, przedstawiałby
bal. dodatkow do podatków; a to co 

omisya uchwaliła, przedstawia już stałe 
. "dążenie 14 hal. Komisya miała między 
mnymi przed sobą także projekt ze stro- 
ny bardzo życzliwej nauczycielstwu, a to 
Pochodzący z klubu „centrum", który to 
Projekt tak sprawę przedstawia, że spra- 
"̂a podwyższenia płac może być załatwio- 

na_ bez podwyższenia ciężarów na lat 5 
Najbliższych. Projekt ten oparty jest na 
tabelarycznem zestawieniu dochodów fun­
duszu propinacyjnego i na obliczeniu, 
jaki będzie ten kapitał po 5 latach, i do­
chodzi do wniosku, że z końcem r. 1910 
będziemy mieli 32 milionów nadwyżki. 
Otóż ja  pozwolę sobie jako tyloletni refe­
rent tego funduszu w jak najkrótszy 
1 naj zrozum! alszy sposób przedstawić, że 
tu zachodzi pomyłka, której powód j est 
taki: iż szanowny klub „centrum" obli­
czając zgodnie z komisyą stan funduszu 
propinacyjnego na 40 milionów z końcem 
r. 1905 i widząc z planu umorzenia, że 
z końcem roku 1905 było j eszcze w obie­
gu 58 milionów obligacyj, przeprowadza 
■ achunek bardzo pojedyńczy i powiada 
tak: jeżeli z tych 58 milionów spłacimy 
część tych obligacyj tj. 40 milionów, to 
pozostaje nam do zapłacenia jeszcze 
tylko 18 milionów; sprawozdanie komisja 
wykazuje, że mamy około 10 milionów 
rocznie netto dochodu z prawa propinacyi; 
otóż zostanie się 18 milionów długu, a 
dochodu będziemy mieli w ciągu 5 lat 
50 milionów; zapłacimy tych 18 milionów, 
to zostanie nam się jeszcze 32 milionów.

W  tym rachunku nie liczj ło się 
Jednak centrum z jedną rzeczą: że spra­
wa tak nie stoi bynajmniej, żeby .można 
tych 40 milionów, jakie już zebrano, użyć 
na wy kupno obligacyj. Boć te obligacye 

związane z pewnym planem umorze­
nia,

(Głosy Bardzo słusznie.)
(P. Abrahamowicz: „Tak jest“ .) znaj­

dują się w pewnych rękach, mają wysoki 
kurs, bo są dobrze oprocentowane; i że 
nie można przecież nikogo zmusz ać, żeby 
cbligacye swoje sprzedał, choćby al pari.

Będziemy więc musieli dalej spła- 
pać tych posiadaczy obligacyj tą ratą, 
jaka jest w planie umorzenia obliczona 
t- j. będziemy im musieli płacić 7,740.000 
K, z tego część na kupony, reszta na 
kapitał, — jak wiadomo przy każdej a- 
Uiortyzacyi — co roku mniej na kupony, 
a więcej na kapitał.

A wszak musimy jeszcze nadto u- 
trzymywać przez 5 lat nasze rachunki 
propinaeyjne i ponosić połączone z tern 
wydatki, musimy opłacać podatki w sumie
870.000 K  rocznie, a administracya ko­
sztuje nas 200.000 K.

Otóż wychodząc z założenia tego, 
że przez 5 lat jeszcze ten interes prowa­
dzony być musi, jakże się potem przed­
stawi rachunek? Jest dochodów funduszu 
propinacyjnego z czynszów propinacyj- 
nych, opłat szynkarskich, interkalaryów — 
rocznie 9,240.000 K. Rząd daje 1,780.000 
K razem więc 11 milionów. Mamy zasób 
w papierach wartościowych około 1,400.000 
koron.

Otóż doliczmy 1,400.000 K do owych 
11 milionów, to mamy dochód roczny
12.400.000 K. A teraz jakież są wydatki 
nasze ?

Obligacye i kupony kosztują nas ro­
cznie 7,740.000 K, podatki 870.000 K, 
administracya 200.000 K. Więc te cyfry 
tak ściśnięte, zredukowane tylko do dwóch 
cyfr w dochodach a trzech w rozcho­
dach, — do takiego rezultatu prowadzą:

dochody 12,400.000 K,
wydatki 8,800.000 K,
pozostaje dyfferencya 3,600.000 K.
A teraz przypatrzmy się, jak cen­

trum rachuje. Powiada tak: Mamy do­
chodu rocznego 12,400.000 K  co czyni za 
5 lat 62 milionów, wydatek mamy
8.800.000 K  tj. za 5 lat 44 milionów; zo­
stanie się nam więc jeszcze 18 milio­
nów. A już zebranych mamy 40 milio­
nów ; więc mamy razem 58 milionów 
koron!

 ̂Wesołość).
Ale według planu umorzenia będzie

1. listopada 1911 r. obligacyi w obiegu
34.762.000 K. Cóż nam się więc zostanie?
23.238.000 K.

Komisya budżetowa przeprowadzała 
rachunek już dwa razy w tym roku i po 
raz drugi doszła do rezultatu, że (licząc 
już okrągło) 24 milionów zostanie nam 
się jako nadwyżka w r. 1911; ale nigdy 
62 czy 58 milionów.

Byłbym bardzo zadowolony, gdy­
bym się omylił. Arytmetyka jest jednak 
nieubłagana. Ja miałem ten bardzo za­
szczytny obowiązek obliczać tych 62 mi­
lionów wysokości tego kapitału propina­
cyjnego, możliwego do emisyi i wtedy 
przez parę tygodni studyowaliśmy te źró­
dła funduszu propinacyjnego i z wielką



1138 19. Posiedzenie z dnia 14. marca 1907.

obawą przyszliśmy do wniosku, że mo­
żna emitować 62 milionów, ale czy na to 
wystarczy fundusz propinacyjny? potem 
przy bardzo sprężystej administracyi rzecz 
poszła lepiej ; i były lata, żeśmy się spo­
dziewali, że po ukończeniu amortyzacyi 
zostaną się ogromne skarby dla kraju, 
nad którymi trzeba sobie będzie tylko 
głowę łamać, co z nimi począć;

( Wesołość).
również jak ten co wielki los wygrywa 
na loteryi i nie wie, na co pieniądze obró­
cić.

Owe zaś wydatki, które tak automa­
tycznie wzrastają, a powiem i automaty­
cznie powstają, ponieważ Rada szkolna 
krajowa ma pod względem budżetu kom­
pletną autonomię, t. j .  że wydaje tyle, 
ile potrzebuje i naturalnie ustawą może 
się zawsze zasłonić, bo ustawa nakazuje, 
ażeby o ile możności w każdej wsi była 
szkoła.

Ale bądź co bądź, tak wydatki szkol­
ne jak i szpitalne, drogowe i to wszystko, 
co w budżecie widzicie, to wszystko za­
częło tak rosnąć, że nareszcie nam brak 
naszych zwykłych dochodów. I wtedy po 
zaglądnięciu do tego funduszu propina­
cyjnego i dziś już mamy formalny wnio­
sek Wydziału krajowego, że trzeba ten 
dochód skonsumować.

W  sąsiedniej Bukowinie inaczej so­
bie postąpiono. Tam właściciele przy in- 
demnizacyi tak byli przezorni, że powie­
dzieli: Jak będzie źle, to kraj dopłaci, a 
jak będzie nadwyżka, to ona nam prze­
padnie. U nas powiedziano wprawdzie, 
że jak będzie źle, to kraj gwarantuje, ale 
nie powiedziano, że jeżeli będzie nadwyż­
ka, ma ona przypaść interesowanym.

Oczywiście, żo to ustanie. Dziś kraj 
jest w posiadaniu funduszu, który W y­
dział krajowy rozdziela na lat 5.

Jeżeli Wydział krajowy już doszedł 
do tego, że na rachunek tych 24 mdio- 
nów zamierza pożyczyć 27 milionów, to 
jestto już rachunek trochę za swobodny.

Otóż proszę Panów, komisya budże­
towa, mając przed sobą wniosek klubu 
centrum, ażeby przy pomocy tego fundu­
szu indemnizacyjnego, nie podwyższając 
dodatków do podatków, tylko biorąc po 
trosze z tego funduszu, wytrwać tak przez 
lat 5 i pomimo to podwyższyć płace na­
uczycielskie, musiała niestety przyjść do 
przekonania, że to jest niewykonalne 
i zgodnie z Wydziałem krajowym przy­

szła do przekonania, że bez podwyższ® 
nia dodatków się nie obędzie.

Różnica potem między w iększością 
a mniejszością odnosiła się ty lk o  do Je 
dnego półrocza, a to nie jest taka zas& 
dnicza dyferencya.

Otóż proszę Panów, takie jest sta* 
nowisko komisyi budżetowej w tej spr0' 
wie, która jak nagłówek sprawozdani0, 
świadczy, w porozumieniu z komisyą szkol­
ną, ograniczyła się do zbadania te g o  pro­
jektu i dania swojego votum, do jakich 
granic obciążenie nastąpić może.

* t * 'W  ten sposób starałem się wyjaśnić 
tę pomyłkę, jaka tu zachodzi. Przyznaję, 
że w najlepszej wierze ta pomyłka był0 
tu napisana.

Zresztą każdy przyznać musi, że ko­
misya słusznie rachowała.

(Brawa i oklaski.)
Marszałek. Głos ma p. Kolischer.
P. Kolischer. Wysoka Izbo!
Uchwaliliśmy przed bardzo krótkim 

czasem wnioski, upoważniające Wydział 
krajowy do zaciągnięcia 10-milionowej 
pożyczki na budowę szkół, a uczyniliśmy 
to, będąc świadomi, że w kraju szkół jest 
za mało i że i te, które są, są niedosta­
tecznie zbudowane, wybudowane i uposa­
żone.

Wydatek ten atoli byłby zupełnie, 
lub w wielkiej części bezowocny, gdyby 
ten cel szkół nie był spełniony, naturalną 
bowiem jest rzeczą, że jeżeli budynki 
szkolne stoją puste, to wydatki na ten cel 
są wyrzuconym groszem.

Wykazuje zaś sprawozdanie Rady 
szkolnej krajowej, że podczas gdy o po­
sady w urzędach państwowych i autono­
micznych ubiega się mnóstwo kompeten- 
tów, to o posady nauczycielskie za mało 
jest ubiegających się.

Brak nam nanczycieli i mamy pu­
stki w szkołach i musimy oddawać to, 
co nam wszystkim jest najdroższe, to jest 
nasze dzieci, do wychowania moralnego, 
etycznego i rzeczowego w ręce nieukwa- 
lifikowanych nauczycieli i nieukwaliflko- 
wanych nauczycielek.

Sprawa więc, o którą chodzi, ma się 
tak, że nie chodzi o to, czy my chcemy 
lub niechcemy, tylko czy musimy lub czy 
my nie musimy. Więc uchwalenie ustawy 
przedłożonej nie zależy od naszej woli, 
lecz jest wynikiem elementarnej konie­
czności.
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te 'yTvviedziano tu dziś, że z lewicy, 
sip° veS° skrzydła zawsze występuje 

* z °pozycyą.
jv. • . '̂° jest właśnie zadaniem każdej 
, . ,eJszości, ażeby zawsze stawiać wnio- 

ła'1 •C*a 6̂̂  ^ 4 ce i ażeby ta mniejszośćsta- 
, z czasem większością. To jest za- 

niem każdego parlamentu i gdybyśmy 
yiko zawsze to zadanie na tych lewych
a)vach dość radykalnie spełniali, tobyśmy 

Kiieli wobec kraju wielką zasługę.

Postawmy więc sobie pytanie, czy 
Ustawa, którą uchwaliśmy, jest ostatniem 
a owern w tej kwestyi? Ja odpowiem: 

tanowczo nie. Mojem zdaniem, każda 
Ustawa ekonomiczna i finansowa w 20.
. Ueciu, w stuleciu^szybko żyjącem, musi 

Sl? ‘ciągle zmieniać.
To jest jedną z charakterystycznych 

Jzeczy, że nie tylko u nas w kraju,! nie- 
T) ^£0 w iciiych krajach koronnych tego 

aństwa, ale i w całej Europie notoryc-z- 
Uern jest to, że nauczanie, o którem się 
Ulowi, że jest szlachetne, jest wszędzie 
ud ICO lat źle płacone. Dziś w Londynie 
1 Paryżu płacą kucharkom lepiej aniżeli 
guwernantkom.

Co z tego wynika ?
Oto to, że pod presyą publiczności 

JUusi się przyjść do przekonania, że do­
bre nauczanie jest możliwe tylko przez 
tudzi, którzy nie są głodni, ale przynaj­
mniej syci.

Bo nie można wymagać od nauczy­
ciela ludowego, aby mając płacę 400 zł. 
Uliał j  moralnie wychowywać, utrzymać 
dwoje dzieci w szkole i miał żyć. Mate- 
inatyka jest wielką rzeczą, ale jak można 
przy tej matematyce żądać, ażeby nau­
czyciel był rzetelnym, pobożnym, cnotli­
wym, aby się mógł wyżywić, i żeby nie 
był ofiarą tuberkulicznych chorób.

To ani przy obecnych płacach ani 
przy płacach, które uchwalić mamy, nie 
jest możliwe.

Dlatego bierzemy tę ustawę jako 
zadatek — ale tylko jako zadatek.

( Brawa i oklaski).
Marszałek. Głos ma JE. [j. Abraha- 

uiowicz.
P. Abrahamowicz. Wysoka Izbo!
Ja istotnie szanowni Panowie pra- 

guę szczerze, by ostatnie słowa mego 
Przedmowcy sprawdzić się mogły.

Zadatek i tylko zadatek. Ale znając 
rosnące potrzeby kraju, znając zobowią- 
nia, któremi kraj już się obciążył, mnie­
mam, że ci panowie, którzy tak przema­
wiają jak przemawiał ostatni mówca-, nie 
oddają usług ani nauczycielstwu ludowe­
mu, ani tej Wys. Izbie, gdyż oznaczać 
projektowane podwyższenie płac nauczy­
cielskich mianem zadatku znaczy budzić 
daleko idące nadzieje naszego nauczyciel­
stwa, a budząc je, trzeba mieć pewność, 
że się je  spełni.

A jeżeli kto, to Wys. Izba ma obo­
wiązek liczyć się ze słowami, które tu 
padają, ma obowiązek pamiętać o nau­
czycielach, lecz niemniej : e zapominania 
o innych działach gospodarstwa swego o 
sile i elastyczności podatkujących a prze­
to o całości gospodarstwa krajowego' fi­
nansowego.

Ja szanowni Panowie nie miałem 
zamiaru przemawiać o płacach nauczy­
cielskich, któremi się zajmujemy, bo dla 
mnie miarodajnem jest to, co na podsta­
wie wniosku Wydziału krajowego komi- 
sya szkolna przyjęła wiedziona niewątpli­
wie uczuciem najdalej idącej życzliwości 
dla nauczycielstwa i co łącznie z komi- 
syą budżetową przez usta sprawozdawcy 
Wys. Sejmowi proponuje.

Ja głosowTać będę za jej wnioskami 
w tern przeświadczeniu, że wnioski te 
uwzględniają potrzeby nauczycielstwu! i 
poprawiają znacznie jego byt. i że w tym 
kierunku licząc się z finansami kraju, 
z przeszłością i przyszłością, dalej pójść 
te obie komisye nie mogły.

Zgłosiłem się do głosu, gdy wielce 
szanowny kolega mój z Bady Państwa i 
Sejmu, którego osobiście szanuję i dla 
którego mam pełną sympatyę, -poseł pra­
łat Pastor w mowie swej zwrócił się do 
AVys. Izby i powiedział :

Myśmy wystąpili z programem finan­
sowym. Wedle naszego programu można- 
by dać nauczycielstwu wyższe płace nad 
te, które są proponowane a w domiar 
byliśmy w tern szczęśliwem położeniu, że 
nie wymagaliśmy jakichś nadzwyczaj­
nych dodatków, bo fundusz propinacyjny 
do roku 1911 a opłaty szynkarskie 
w przyszłości pokryją wszystko.

Twierdzą niektórzy, że rachunki na­
sze nie są należycie zestawione i że pro­
gram nasz ma pewne usterki

Proszę o dowody, że tak jest, a chę­
tnie damy się w t.ym kierunku prze­
konać.

150
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Było to więc wezwanie do tych. 
którzy program finansowy posła Skoły­
szewskiego w wątpliwość poddają, było 
to wezwanie słuszne, jednem słowem 
usprawiedliwione, o ile, że wytworzyła 
się w opinii publicznej pewna legenda, 
przypominająca mi inną

Pamiętam, zachowałem to żywo 
w pamięci, że przed laty kilkunastu ów­
czesny minister finansów p. Dunajewski 
był ustawicznie atakowany, że nie przed­
stawia Izbie poselskiej Rady państwa do­
kładnych wykazów o każdoczesnym sta­
nie o zapasach kasowych.

Będąc podówczas jednym z naj­
młodszych posłów zdziwiony tymi gwał­
townymi atakami poszedłem do jednego 
z kolegów, który robił na mnie wrażenie, 
a przynajmniej chciał je  zrobić, że o 
wszystkiem wie, a jak się później oka­
zało bardzo się mylił

( WesołośćJ.
i prosiłem go o wyjaśnienie, co znaczą 
te ataki.

Otóż poseł ten z pewnym nastrojem 
wyjaśnił mi, że rzecz jest prosta, „Du­
najewski zbiera skarby wojenne, a Niem­
cy tego nie chcą“ .

Otóż proszę Panów mogłoby się u 
nas rozpowszechnić mniemanie, że W ) 
dział krajowy taki skarb, czy wojenny, 
wątpię, ale w każdym razre skarb taje­
mniczy tworzy, tembardziej, że czytali­
śmy Szanowni Panowie w pismach pu­
blicznych, że w Krakowie skonstruowany 
został program finansowy, który tamuje 
finanse, sowicie obdziela nauczycieli, je ­
dnem słowem „jajo Kolumba11.

Otóż wobec tego stanu rzeczy, ja  z 
wielkiem zainteresowaniem słuchałem wy­
wodów szanownego posła Skołyszewskie­
go, który z całą stanowczością a dodam 
i szczerosścią powiedział:

„Przedkładamy Panom program fi­
nansowy, jest on własnością publiczną, 
krytykujcie, jeżeli niewłaściwie ułożony, 
ale mam to przekonanie, że jest opraco­
wany na danych pewnych“ .

Już szan. p. Skołyszewski zwrócił 
uwagę Wysokiej Izby, że owe obliczenia 
indemnizacyjne w rzeczonym programie 
są po pewnej mierze zwodnicze.

Ale ja  proszę Panów będę w mojein 
ocenieniu tworu tego finansowego nad­
zwyczaj szeroki i bardzo liberalny 

[ Wesołość).

przyjmuję nawet i to, czemu już plZ _ 
czył p. Śkałkowski, że mieć będzienij ‘ < 
8 milionów koron więcej, niż dotąd o a | 
czono z pozostałości funduszu propnn 
cyjnego.

Przyjmuję więc hojnie, że o ff)c
32,000.000 K do dyspozycyi mieć będzie" 
my, chociaż sam w to nie wierzę, 
samo jak Szan. p. Śkałkowski.

(P. Pastor. Ekscelencya jest bard*1 
życzliwy).

(P. Stojałowski. Rzadki liberalizm!
( Wesołość).

Przechodząc do rzeczy, podniet 
muszę szanownym Panom, że przyslu- 
chując się wywodom szan. p. Skołysze"'" 
skiego w pierwszej chwili jak zaczął 011 
czytać cyfry, powiedziałem sobie „już 8° 
mam!“

( Wesołość).
ale milczałem. Poszedłem do domu i p°' 
wiedziałem sobie: „Przyjrzyj się bliżej
jak się rzecz ma, bo z  cyframi trzeba  
bardzo ostrożnie postępować!

( Wesołość).
Otóż proszę Panów, p. Skołyszewski 

zestawiając cały swój program finansowy 
powiada, że opierając się na przeszłości, 
a zapominając równocześnie, że w kwe- 
styach zwłaszcza finansowych przeszłość 
nie zawsze bywa tern czSm jest tera­
źniejszość,

(Głosy. Tak jest).
biorąc przeciętną arytmetyczną od roku 
1895 do r. 1905 tj. za lat 11 utrzyma- 
jemy roczny wzrost wydatków krajowych 
w kwocie 523.000 K.

Dla wszelkiej jednak ostrożności 
podniósł poseł Skołyszewski w obliczenia 
lat przyszłych tj. od roku 1906 (za rok 
1906 nie miał jeszcze autor' zamknięcia 
rachunków) przyjmuje wzrost roczny 0
1,200.000 K., a oprócz tego 5,000.000 K 
o jakie wydatki w r. 1908 podniesione 
zostaną, bo jak wiadomo, tych 5,000.000 
kor. przeznaczył p. Skołyszewski nauczy­
cielom.

Na te twierdzenia odpowiedzieć nu 
wypada.

Ze jakkolwiek w dniu narodzenia 
programu finansowego, zamknięcia ra­
chunków budżetu krajowego-za rok 1906 
jeszcze nie było, to jednak był już bu­
dżet , uchwalony przez Wysoką Izbę 
na rok 1906, a przecież W y s o k a
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lcj • e8° budżetu nie uchwaliła bez wszel- 
X0j l)0dstawy, lecz przeciwnie, Wysoki 
\vjg Uchwalał budżety swe na podsta-

, slJrawozdania i obliczeń komisyi bu­
fetowej.

-I cóż ten budżet wykazuje?
. * że kiedy wedle w mowie będą-

])rogramu wydatki na rok 1906 maja 
wnosić 29,000.000 K. Wysoka Izba na 

[■? '■rycie tych wydatków w r. 1906 uchwa- 
a 30.077.788 K.
. Przeto mając budżet uchwalony na 
'.  1906 należało się trzymać budżetu 

a *He formułki! bo formułka jest dobrą 
 ̂ lnu ożeni u lub dzieleniu, a nie może 
y° realną podstawą. Danem realnem 

j^zeto jest kwota 30,077.788 K uchwalona 
Jako wydatek budżetowy na rok 1906.

_ Wobec tego myślałem, że szan. p. 
.'nioskodawca poszedł do bnclilialteryi 
1 dowiedział się, że AVydział krajowy ma 
Vv, tym roku 1906 oszczędności wielkie

porównując te oszczędności ze swoją 
°i’inułką przyjął 1,200.000 K.

Tymczasem i ja tam się udałem 
1 wiecie Panowie, co tam usłyszałem ? 
Jto, że jest przekroczenie, przekroczenie 
0 około 700.000 K przy szkołach i szpi­
clach. P

(Głosy. Tak jest).
.Jakiż więc rezultat z tego wynika ?
Oto że szan. p. wnioskodawca za­

miast za podstawę szczegółowego obli­
czenia przyjąć budżet, przyjął cyfrę z for­
mułki wyrosłą, że policzył na rok 
łł*06 o 1,077.788 K. niżej wydatki krajo­
we jak zostały one uchwalone. A ponie­
waż rok 1906 jest platformą planu finan­
sowego na lat pięć, więc pomnóżcie Pa­
nowie kwotę 1,077.788 przez 5 a przyj­
dziecie do kwoty 5,388.940 K , którą nau­
czycielom poseł Skołyszewski ofiarował, 
afe za którą ja  ani dwóch szóstek dać 
Ule mogę.

( Wcsjłoić).
Ale jeszcze bardziej uderzającem 

Jest porównanie roku bieżącego, tu bo­
giem już mamy daty najświeższe, mamy 
1 aty sprawozdania Wydziału krajowego 
1 jnanry daty sprawozdania komisyi bu- 
1 zetowej dziś nam rozdane.
j , Otóż wedle programu finansowego 

orym się 'zajmuje niedobór finansowy 
'v; r. 1907 wynosić miałby — po wyłą­
czeniu podwyższonych płac dla nauczy- 
ueli w wysokości 2,500.000 K. — jedynie;

2,040.000 K, podczas gdy niedobór ten 
wedle sprawozdania komisyi budżetowej , 
powtarzam dziś rozdanego, uczyni 
3,870.480 K.

Zliczcie Panowie te cyfry po drodze 
wedle formułki pogubione, a znajdziecie 
pokrycie najzupełniejsze nietylko dla płac 
proponowanych, w myśl wniosku p. Śko- 
łyszewskiego, lecz jeszcze zapasy na dal­
szą przyszłość.

Tych kilka uwag uczyniłem nie dla 
polemiki lub krytyki, lecz głównie w in­
teresie prawdy, w interesie tego nauczy­
cielstwa, z którem zetknąwszy się usły­
szałem : „ Panowie mówicie, że pieniędzy
nie ma, a przecież inni co innego twier­
dzą i to ludzie nauki, ludzie wiedzy11. A 
jakiż z tego rezultat?

Nieufność.
Usuwać nieufność jest także zada­

niem tej Wysokiej Izby.
(Huczne brawa i oklaski).

Marszałek. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Władysław Leo­
pold Jaworski. Wysoki Sejmie!

Dyskusya nad sprawozdaniem ko­
misyi szkolnej w sprawie podwyższenia 
płac nauczycielskich rozbiegła się w róż­
nych kierunkach, uważam przeto za mój 
obowiązek jako sprawozdawca, ugrupo­
wać wypowiedziane tu zdania i wydobyć 
z nich tę kwestyę, która wedle mego 
zapatrywania, powinna być właściwym 
tematem dzisiejszej dyskusyi i debaty.

Mówiono między mnemi o sposobie 
pokrycia nadwyżki spowodowanej pod­
wyższeniem płac nauczycieli. Ta kwestya 
nie należy do zakresu działania komisyi 
szkolnej i z tego też powodu nie weszła 
do sprawozdania komisyi szkolnej.

0  ile jednak idzie o wyrobienie so­
bie pełnego obrazu w tej sprawie, to 
przemówienia dwóch mówców poprzednich 
szan. p. Skałkowskiego i JE. Abrahomo- 
wicza, kwestyę tę w sposób zupełnie sta­
nowczy wyjaśniają, a co do mnie, to 
wystarczy mi powołać się na ich wy­
wody.

Poza tem wypowiedziane tu poglą­
dy ugrupować się dadzą w 2 kierunki.

Jedna grupa, to były poglądy, które 
żądały innego systemu, innego schematu 
płac, ale przekraczały tę granicę finan­
sową, która została zaznaczona, zakreślo-
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na komisyi szkolnej przez komisyę bu­
dżetową.

Z tego też właśnie powodu, że te poglądy 
przekraczają te granice wyznaczone komi­
syi szkolnej przez komisyę budżetową, nie 
mogę tycli poglądów uczynić tutaj przed­
miotem rozbioru, nie mogę więc w szcze­
gólności zastanawiać się nad sympatycz­
nym mnie osobiście co do strony: admi­
nistracyjnej projektem polepszenia płac 
posłów Skołyszewskiego, Pastora i towa­
rzyszy, nie mogę także zastanowić się 
nad projektem podwyższenia płac wedle 
trzech najniższych rang urzędniczych.

Druga grupa, to poglądy, które obra­
cają się w granicach .wyznaczoycli przez 
komisyę budżetową komisyi szkolnej a 
mogły odnosić się do systemu, do sche­
matu płac przyjętego przez komisyę 
szkolną. Co do tej właśnie grupy poglą­
dów i zapatrywali stwierdzić muszę, że 
z jednym wyjątkiem, wszyscy posłowie, 
wszyscy mówcy przemawiający w tej 
dyskusyi, znowu z jednym wyjątkiem, o- 
świadczyli się za tym systemem, za tym 
schematem, który komisya szkolna przy­
jęła. .leżeli Szanowni Panowie sobie przy­
pomną, że ten problemat, który komisya 
szkolna miała do rozwiązania, polega z j e- 
dnej strony na tem, aby granic zakreślo­
nych przez komisyę budżetową nie prze­
kraczać, z drugiej zaś strony zrównać 
nauczycielki z nauczycielami co do płac, 
jeżeli Panowie zechcą sobie przypomnieć 
że komisya szkolna ten problemat roz­
wiązała w ten sposób, że wynalazła pe­
wną przeciętną dla płacy głównej i uczy­
niła różnicę w dodatku na mieszkanie, to 
obecnie po przeprowadzonej już tutaj dy­
skusyi stwierdzić muszę, że przeciwko 
temu sposobowi rozwiązazia problematu 
nikt nie podniósł, że ten sposób nie był 
tutaj zupełnie krytykowany.

Co do ogólnego wrażeniaJ,to wszy­
scy mówcy witali to przedłożenie z sym- 
patyą, witali je  nawet gorąco, jeden je ­
dyny wyjątek stanowił p. Stapiński, któ­
ry z jednej strony oświadczył się za po­
lepszeniem płac nauczycielskich wedle 
trzech rang najniższych urzędników, a z 
drugiej zarazem jednym tchem za po­
kryciem nadwyżki drogą pożyczki. Gdy 
przeto już za pół roku w obecnym roku 
1907 ta pożyczka wyniosłabj1’ co najmniej 
5 do 6 milionów na pół roku, nie pozo­
staje mi nic innego, jak tylko życzyć mu 
powodzenia na tej drodze tak admini- 
stracyjno-szkolnej jak finansowej

Co do samych szczegółów, co do sa 
mego systemu i schematu płac pr^JJO 
tego przez komisyę szkolną, jak powta­
rzam, oprócz jednego szczegółu nie pod' 
niósł się żaden głos krytyki. Szczegół ten 
odnosił się do innego rozkładu dodatkoW 
pięcioletnich. Szanowny p. Tomaszewski 
mianowicie żąda, żeby tych dodatkom 
było tylko pięć, i pozostawiając ogólni 
sumę wszystkich dodatków nienaruszony 
żąda, żeby piąty dodatek był wyższy- 
Otóż ja  osobiście nie mogę przyjąć tego 
wniosku z tego powodu, ponieważ m® 
znam zupełnie efektu finansowego tego 
rodzaju zmiany, wogóle zaś sądzę, ze 
przyjęcie tego wniosku przez Wys. Izbę 
jest niemożliwe bez poprzedniego wysłu­
chania komisyi budżetowej i szkolnej-

Zwracam zaś uwagę Szanownego 
wnioskodawcy, a gdyby nie chciał cofnąc 
swego wniosku, to uwagę Wys. Izby u» 
skutek odesłania z powodu tego jednego 
drobnego szczegółu całego przedłożenia 
do komisyi budżetowej i szkolnej ; zwra­
cam uwagę na to niebezpieczeństwo, któ- 
reby mogło wyniknąć wskutek tego dJa 
całego przedłożenia.

(Brawa).
Wys. Izba zechce wskutek tego przy 

głosowaniu wyrazić swoje zapatrywania-
To dzieło, którego dokona w tej 

chwili Wysoka Izba, a sądząc z głosów, 
które tu padły, dokona jednomyślnie, to 
dzieło ma znaczenie doniosłe. Była w 
kraju z pewnością niejednokrotnie jaskra­
wa agitacya za polepszeniem płac nau­
czycielskich, ale podnieść także muszę, 
że była także silna agitacya i przeciwko 
podwyższeniu tych płac, która znalazła 
wyraz w dziesiątkach petycyi wniesionych 
tutaj do Sejmu. Petycyi tych nie odczy­
tuję, zawierają może zanadto drastyczne, 
a ja  sądzę, że niejednokrotnie i niespra­
wiedliwe argumenty.

Wolno mi jednak zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby i stwierdzić, że tak jak 
Sejm uchwalając tę ustawę nie poszedł 
za agitacya prowadzoną za podwyższe­
niem płac, tak też nie uległ tej agi tacy i, 
która przeciwko podwyższeniu była zwró­
cona.

Padły tu słowa z ust kilku m ó w có w , 
że to podwyższenie jest tylko zadatkiem, 
że jest to tylko prowizoryczne polepsze­
nie i że gdy kraj zdobędzie nowe źródła 
dochodów, to i to podwyższenie będzie 
większe.
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g , hogląd ten spotkał się już z nale- 
4 odprawą z ust ostatniego mówcy. 

^  Przyłączam się z całą stanowczością 
I wyw°dć>w tego mówcy i przestrzega ł- 
ym przed tem, aby nauczycielstwo w ten 
Posob łudzić. Poza tem dyskusya wyka- 

a zupełnie jednakowe momenty u ogro- 
. większości mówców a z tego sądzę, 

i u ogromnej większości tej Izby, nie 
l^ostaje mi przeto nic innego, jak tylko 
" geście, te momenta a streszczając je  po­
siedzieć, że jestem przy tem wyrazem 
pizekoriati tej olbrzymiej większości W y­
sokiej Izby.

Te poglądy ująć się dadzą w nastę- 
pującycb kilka zdań.
. Jest przekonanie, że ogromna wię­
kszość nauczycieli potrafi ocenić dobrą 
w, lę tej reprezentacyi krajowej, podwyż- 
*̂ ające] icli płace i polepszającej ich byt. 
Przekonaniu temu dała- przedewszystkiem 
Vvyraz podniosła mowa ks. arcybiskupa; 
Przekonanie to wyrazili prawie wszyscy 
uiowcy.

Jeżeli mimo to dochodzić nas będą 
głosy tego rodzaju, jak n. p. te, które 
przyniosły dzisiejsze telegramy, głosy 
świadczące, że ta regulacya nietylko nie 
wywołała zadowolenia ale oburzenie, to 
ray wiemy — a mówię tutaj na podsta­
wie właśnie prawie wszystkich poprze­
dnich mówców — wiemy, że te głosy po­
chodzą tylko od jednostek.

(Głosy. Bardzo słusznie!]
i to od tych, które kwestyę bytu na­

uczycielstwa czynią środkiem do osią­
gnięcia celów temu nauczycielstwu zu­
pełnie obcych.

(Brawa).
To też umiemy te głosy ocenić. Za 

sporadyczne objawy, za artykuły w pi­
smach nie czynimy odpowiedzi alnem ca­
łego nauczycielstwa. To też nauczyciel­
stwo może liczyć na sympatyę wszystkich 
łych, którzy wiedzą, czem jest oświata 
dla naszej przyszłości i może liczyć na 
gotowość, na poparcie, na przyjście z po­
mocą każdej chwili od wszystkich tych, 
którzy wiedzą, że tę oświatę trzeba potę­
gować i że warunkiem tego potęgowania 
Jest lepszy byt nauczycieli.

W  rękach tedy nauczycielstwa leży 
08 ich związków i organizacyi ; jeżeli te 

^ostaną wierne swoim właściwym celom, 
0 liczyć mogą na poparcie całego społe- 

Czeństwa, ale jeżeli porzucą te cele, to 
takim razie społeczeństwo będzie mu­

siało bronić przed niem swoje dzieci, bo 
nie będzie mogło patrzeć bezczynnie i 
spokojnie na to, żeby wychowanie icli 

zieci spoczywało w rękach ludzi, którzy 
w kraju wywołują ferment. Na tem koń­
czę i proszę o przystąpienie do dyskusyi 
szczegółowej.

(Brawa i oldaski).
Marszałek. Przystępujemy do dysku­

syi szczegółowej.
Sprawozdawca p. Władysław L. Ja­

worski.
(czyta).

S- i-
Artykuły 11., 13., 14., l(ń, 18., 2(>. 

i (id. ustawy krajowej z dnia, 11. czerwca 
1903. Nr. 73. l)z. u. kraj. o stosunkach 
prawnych nauczycieli w publicznych szko­
łach ludowych znosi się w dotycliczaso- 
wem ich brzmieniu, a mają brzmieć jak 
następuje:

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? i Nikt). (Idy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje i(. 1. 
zechce rękę podnieść. ( U ięlcszość). Jest przy­
jmy--

Sprawozdawca p. Wł. T j .  Jaworski.

Art. 11.
A) Roczne płace nauczycieli szkół 

ludowych publicznych dzielą się na na­
stępujące klasy:

a) w szkołach pospolitych :
I. klasa w miastach rządzących się 

własnym statutem, dla połowy posad w 
każdem mieście 2.300 K, a dla drugiej 
połowy posad 2.100 K ;

II. klasa w miastach zorganizowa­
n y c h  na podstawie ustawy krajowej z dnia 
13. marca 1889. Nr. 24. Dz. u. kraj. dla 
]/4 części ogółu posad 2.U0 K, dla V4 czę­
ści posad 1.900 K, dla 2/4 części posad
1.700 K ;

III. klasa w gminach zorganizowa­
n y c h  na podstawie ustawy krajowej z dnia
3. lipca 189G. Nr. 51. Dz. u. kraj.‘ dla '/ 
części ogółu posad 1.700 K, dla '/* części 
posad 1.500 K, dla 2/4 części posad 1.300 K :

IY. klasa w reszcie gmin dla 1/l czę­
ści posad w każdym powiecie 1.400 K,
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dla '/4 części posad 1.200 K, dla 2/4 czer  
ści posad 1.000 K ;

b) w szkołacli wydziałowych osob­
nych i w klasach wydziałowych połączo­
nych z pospolitemi:

I. klasa w miastach rządzących się 
własnym statutem dla połowy posad w 
w każdem mieście 2.500 K, dla drugiej 
połowy 2.300 K ;

II. klasa w innych miastach dla po­
łowy ogółu posad 2.300 K, dla drugiej 
połowy 2.100 K ;

B) Wynagrodzenie nauczyciela tym­
czasowo ustanowionego oznacza Bada 
szkolna krajowa, nie może ono jednak:

a) dla nuczyciela, który złożył egza­
min dojrzałości i kwalifikacyjny wynosić 
mniej, niż 900 K ;

b) dla nauczyciela, który złożył 
egzamin dojrzałości oraz dla nauczyciela. 
który złożył egzamin kwalifikacyjny za 
dyspensą od egzaminu dojrzałości, wyno­
sić mniej, niż 700 K ;

c) dla nauczyciela pomocniczego bez 
kwalifikacyi wynosić mniej, niż 5C0 K.

Wy nagrodzenie nauczyciela tymcza­
sowego nie może zaś przewj'ższać ■ pobo­
rów nauczyciela stałego, którego miejsce 
nauczyciel tymczasowy zastępuje.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. (Mowa pomieszczona na 

końca- stcnof/ramu).
P. ks. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. ks. Stojałow­

ski.
P. ks. Stojałowski. Wysoka Izbo !
Po oświadczeniu p. sprawozdawcy, 

że każda poprawka mogłaby narazić li­
st. .wę na to, by upadła, nie miałem rów­
nież zamiaru głosu zabierać, ale skoro 
przemawiał p. Stapiński, korzystam ze 
sposobności, aby wypowiedzieć przy tym 
paragrafie niektóre uwagi, a zarazem 
oświadczyć, że istotnie podwyższenie v\ 
tym paragrafie nauczycielom przyznane, 
mnie nie zadowala, ponieważ nie odpo- 
1 'iada wnioskowi centrum, który tu był 
wniesiony.

Obstawałem i przez cały czas wier­
nie broniłem wniosku centrowego, ponie­
waż zdawało się nam wszystkim, że jest

on oparty na zasadzie s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
która mówi, że przedewszystkiem potrzebą 
wspomagać tych, którzy są n a j b i e d n i e j s i -

Otóż zależało nam na tem, aby p0' 
mocnikom i tym nauczycielom, którzy 
najmniej mają i których niedostatek jest 
nie zaprzeczony, widoczny, często bardzo 
dotkliwy, — przyjść z pomocą.

Zdaje mi się, że jeżeli zostaną te 
kwoty, jakie dziś w tym paragrafie są 
wymienione, tj. dla nauczycieli pomocni­
czych po 500 K dla nauczycieli z egza­
minem dojrzałości po 700 koron, a dla 
nauczycieli z egzaminem dojrzałości i 
kwalifikacyj nym po 900 koron, to z pe­
wnością ci ludzie jeszcze będą narażeni 
na rozmaite braki.

Mówiono wprawdzie, że to są ludzie 
młodzi 19 letni, nie mający jeszcze ta­
kich potrzeb. Ale tak może mówić tylko 
ten, który nie zna wszystkich stosunków.

0  ile ja  wiem, na takich nauczycieli 
ludowych idą synowie nieraz biednych 
rodziców z miasteczek, może po części 
nawet ze wsi, synowie rodziców, którzy 
silą się, aby to dziecko wyprowadzić do 
tego stanu i spodziewają się, że jak łożą 
tyle kosztów przez parę lat, to ten syn 
im nareszcie coś pomoże.

Tymczasem ów biedak zostawszy 
nauczycielem, nietylko nie może nieraz 
pomódz starym i biednym rodzicom i naj­
bliższej rodzinie, ale sam nie zdoła wy­
żyć i jeszcze jak to mówię, ciągnie z 
tych starych i biednych rodziców.

1 dla tego centrum było za pole­
pszeniem płac tym najbardziej potrzebu­
jącym. Nie mogliśmy bowiem podzielać 
zapatrywania, jakoby ten, kto ma 19 lat 
i nie jest żonaty, nie potrzebował wyż­
szej płacy.

Takie pojmowanie rzeczy jest w o- 
gólności fikcyą, bo nie można chyba zna­
leźć na ziemi człowieka, któryby nie miał 
j akichkolwiek obowiązków rodzinnych, j e- 
śli nie względem swej żony i dzieci, to 
względem rodziców lub rodzeństwa. A je ­
śli ten człowiek pracuje, to należy mu się 
dać odpowiednią płacę. I dlatego mnie to 
załatwienie sprawy przez komisyę nie 
zadowalnia.

A również, jak o tem wspomniał już 
ksiądz kolega Pastor, nie może być za- 
dowalniaj ącem zatrzymanie systemu lo­
kalnego, bo to prowadzi bardzo często do 
niesprawiedliwości. Jeśli to wypowiadam, 
to jeno celem zaznaczenia i stwierdzenia
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r ?^ec tego, że stenogramy zawierają 
zcle słowo tutaj wypowiedziane) że wo- 

ec nauczycieli zawsze, odkąd jestem po- 
eni, odnosiłem się z jak największą ży- 
lWością. Świadczę się całą tą Wysoką 

hą i stenogramami z obrad sejmowych, 
e nigdy przeciw nauczycielstwu, pod­
uszeniu płac i polepszeniu ich bytu, 
i® Występowałem, a wszelkie podsuwa- 

llle .mi dążności przeciwnych i okrzyki- 
Wanie mnie wrogiem nauczycielstwa, od­
pieram w sposób jak najbardziej stanów­
my- Owszem, wiele, a wiele razy prze­
mawiałem za podwyższeniem płac nau­
czycieli, i dzisiaj również podnoszę z ża- 
em, że to podwyższenie, które proponuje 

komisya, mnie nie zadowalnia. A podno- 
Szę to nie celem rozbudzenia jakichś ape­
tytów, bo uznaję, że zrównania płac nau­
czycieli z płacami 3 najniższych rang u- 
tzędników państwowych uzyskać się nie 
Ja, bo wymagałoby to nakładu 100°/0 do­
datków do podatków, które opłaca lud 
ale podnoszę to w tej myśli, że skoro 
kraj uzyska pieniądze, czy to ze źródeł 
państwowych, czy ze spodziewanych do­
chodów propinacyjnycli, co do których u- 
zycia ja się zupełnie z p. Stapińskim 
zgadzam,^że wówczas, powiadam, uczyni­
my dla nauczycielstwa to, co sprawiedli­
wość nakazuje uczynić.

Z  wielką też ciekawością słuchałem 
przemówienia p. Stapińskiego i czekałem 
w niem sukkursu dla nas, mianowicie 
w tym kierunku, że powie, skąd wziąć 
pieniądze. Ale przyznam się, że wywodów 
Jego pod tym względem nie mogłem zro­
zumieć. Powiedział, że da się oszczędzić 
190 .0U0 na konferencyach! Dobrze, ale 
niewiem jakim rachunkiem doszedł p. Sta­
piński do tego, że z tych 100.000 zrobią 
się od razu miliony!?

( Wesołość).
Musiałby mi dać specyalnie lekcye 

swojej matematyki.

( Wielka wesołość).
Również dziwi mię powtórzenie w I- 

zbie tego, co mogło być słuchane chyba 
tylko na zgromadzeniach wiecowych, a 
mianowicie, że są fundusze propinacyjne, 
tylko Sejm nie chce ich dać ani obrócić
110 korzyść nauczycieli. P. Stapiński bo­
wiem nie powiedział, gdzie te fundusze 
s -̂ Domyślać się tylko można, że chciał 
Powiedzieć to, co mówił na wiecach, iż 
s% one w kieszeniach propinatorów. No,
111 przecież do kieszeni propinatorów tak 
atwo sięgnąć nie możemy i twierdzenie

takie w tej Izbie, jakobyśmy mogli czer­
pać z dochodów propinatorów, jest równie 
bezpodstawnem, jak byłoby 11. p. twier­
dzenie, że możemy liczyć na dochody 
Banku parcelacyjnego.

(Głosy. Bardzo trafnie!;.
Czułem się w obowiązku zaprotesto­

wania przeciw takiemu rachunkowi, który 
p. Abraliamowicz nazwał słusznie budze­
niem nieufności.

Taką nieufność starał się p. Stapiń­
ski rozsiewać poza Sejmem.

My bowiem musieliśmy pisać i mó­
wić nauczycielstwu, że uczynimy wszy­
stko, co w granicach budżetu będzie 1110- 
żliwem. P. Stapiński zaś bił nas zawsze 
i twierdził, że pieniądze są, że muszą być 
i będą!

Czekałem tedy z ogromną ciekawo­
ścią mowy jego słuchając, żeby nam tu­
taj w Izbie powiedział, gdzie te pieniądze 
właściwie są — aż nareszcie dowiaduje­
my się tutaj tylko o tern, o czem długo 
i szeroko przed tein głoszono na różnych 
zgromadzeniach,

( Wesołość).

(Głosy. Bardzo słusznie).
i czemu mogli uwierzyć nauczyciele, ale 
nie nauczyciele! starsi, tylko chyba młod­
si. Coś podobnego mówić w Sejmie, to 
rzeczywiście jest kompromitującem dla 
mówcy.

Otóż można tylko domyślać się, co 
chciał p. Stapiński powiedzieć, mianowi­
cie to podobno, że propinację za tanio 
się wypuszcza i że gdyby wypuszczano 
ją drożej, to i fundusz propinacyjny 
byłby większy.

Na to odpowiem, że każdą rzecz 
można sprzedać taniej albo drożej, Bank 
parcela cyjny

( Wesołość).
może sprzedać jakiś grunt za 300 gulde­
nów, a może także, jak się uda, sprzedać 
taki sam grunt za 600.

( Wesołość).
Ale nikt nie może zrobić dyrekcyi 

Banku zarzutu: oto źle gospodarowałaś, 
bo sprzedałaś za 300 guldenów to, co mo­
głaś sprzedać za 600!

Owóż takie właśnie zarzuty przeciw 
gospodarce funduszem propinacyjnym są 
nieuzasadnione, gdyż nawet przypuściw­
szy, że fundusz ten byłby większy, to



1146 19. Posiedzenie z dnia 14. marca 1907.

przecież p. Stapiński wie doskonale, że 
Sejm tym funduszem nie rozporządza. 
Jakżeż można w ten sposób ćmić ogóło­
wi i niedoświadczonym nauczycielom, żo 
gdyby był większy dochód z funduszu 
propinacyjnego, to byłyby i pieniądze?!

Niezawodnie, że byłyby pieniądze, 
ale nie tu u nas, tylko tam w Dyrekoyi 
funduszu propinacyjnego, a my mogliby­
śmy co najwięcej wykonać projekt centro­
wy i powiedzieć do T)yrekcyi: „Pożycz
nam“ .

W  tym też wypadku nasz rachunek, 
który tu zbijali p. p. Abrahamowicz 
i Skałkowski, byłby prawdopodobniejszy. 
Eacliunek ten zresztą pozostawiam p. Sko- 
łyszewskiemu, dodając, że p. Skołyszew- 
ski może się mylić, ale tak samo mogą 
się mylić p. Abrahamowicz razem z p. 
Skałkowskim.

( Wesołość).
To wszystko są przypuszczenia i do­

piero przyszłość pokaże, ile propinacya 
przyniesie dochodu.

Nie wiem, czy doczekam tego, ale 
mam nadzieję, że przyjdzie czas, kiedy 
propinacya stanie się źródłem poważnego 
dla nas dochodu, a wszystkim kolegom 
na serce to kładę, aby starali się, iżby c- 
płaty szynkarskie były jak największe, 
dlatego, ażeby to najmętniejsze źródło 
dochodu, było jak najwięcej wydatnem, 
a to się stanie w'tedy, kiedy będziemy 
mieli monopol krajowy.

{Brawa).
(Głosy. Tak jest!)
Gdybyśmy mieli monopol, to mogli­

byśmy hojnie szafować groszem i na na­
uczycieli i na inne cele i zadania, któ­
rych mamy dość do wykonania.

Stwierdzam zatem kończąc, że poseł 
Stapiński nie wykazał, gdzie są te pie­
niądze, o których ciągle mówił na różnych 
wiecach, i o których tak wiele pisał, szka­
lując nas wszystkich, cały Sejm, gdy wo­
łał: „pieniądze są, ale Sejm dać nie chce, 
bo nie życzy dobrze nauczycielom ; Sejm 
chce ciemnoty, bo w ten sposób będzie 
za łeb trzymać chłopa!“

Przeciwko takim to zdaniom, ubliża­
jącym całemu Sejmowi, ja  wystąpić i wal­
czyć z niemi musiałem z bezwzględną 
stanowczością. Nie występuję jednak ani 
przeciw nauczycielstwu, ani przeciw pod­
wyższeniu płac, i świadczę się całą W y­
soką Izbą, że nigdy, odkąd tutaj zasia­
dam ani słowa nauczycielom nieprzychyl­

nego nie wygłosiłem, a to stwierdzisz) 
oraz to, że nigdy w tej Izbie uwag o ua 
uczycielstwie ujemnych nie słyszałem 0 
innych stronnictw lub posłów, uważam za 
obowiązek koleżeński i za obowiązek _ka 
płańskiego sumienia podnieść jak najs1 
niej szy protest,

(podniesionym głosem) 
przeciwko zdaniu, że ten Sejm jest wro­
giem nauczycielstwa i oświaty ludowej.

. (Brawa i oMaski).
P. Maryewski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Maryewski ma głos.
P. Maryewski. Wysoka Izb o !
Gdyby nie obawa zwichnięcia całej 

ustawy, postawilibyśmy do niej p o p r a w k i  

zmierzające do zrównania płac naucz))" 
cieli z płacami urzędników trzech naj" 
niższych klas. Byłoby to istotnie ideałem 
w danej chwili, ale wiadomo, że ktoś, dą­
żący do ideału nie od razu dosiągnąć g° 
może. Jeżeli p. Kolischer powiedział, że 
to, co daje komisya, to jest zadatek, to 
może wyraził się cokolwiek niewłaściwie- 
To są wprawdzie pensje nauczycielskie 
na lat kilka, ale niewątpliwie z biegiem 
czasu, w miarę zmienionych stosunków' 
ekonomicznych i pieniężnych, i te pensje 
ulegną zmianie.

Obrady nasze obracają się w nie- 
właściwem kole. Powiadamy ciągle; skąd 
wziąć pieniądze i czem pokryć deficyt- 
Mnie się zdaje, że myśmy powinni ocenie 
przedewszystkiem pracę nauczycielu Praca 
nauczycieli, to ich kapitał, a każdy kapitał 
musi mieć procent według jego wartości- 
Dla mnie jest rzeczą pewną, że skoro 
praca nauczyciela więcej warta jest ani­
żeli dajmy na to praca woźnego lub zwy­
kłego zarobnika, to musimy mu podnieść 
pensyę.

Skąd wziąć pieniądze, to go już nic 
obchodzi, bo człowiek głodny ma prawo 
żądać, aby był syty. Pytacie się Panowie; 
skąd wziąć pokrycie deficytu? Wszak 
jeśli mógł powstać deficyt z rozmaitych 
ustaw przemysłowych i rolniczych, a da­
waliśmy z ochotą na to wszystko pienią­
dze, bo na potrzeby kraju i ten deficyt 
wzrósł do 3 milionów kilka kroć tysięcy 
koron, który musi być pokryty, to i de­
ficyt powstały z podwyższenia płac nau­
czycielskich musi być pokryty. W  jaki 
sposób, czy pożyczką, czy podwyższeniem 
dodatków do podatków, to już inna rzecz-

Ja sądzę, że ci panowie, którzy pr°" 
ponnją, ażeby wydatki pokryć pożyczką
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złymi finansistami, bo jak w życiu 
powieka tak i w życiu państwa nie po- 
dfi1110 ,s^  nad stan. Nie powinno się 

cytów pokrywać pożyczkami, bo one 
0raz bardziej rosną.

Musimy się zdecydować pokrywać 
^eficyty dodatkami do podatków a jak- 
oiwiek wiem, że to się moim wyborcom nie 
ardzo będzie podobało, nie widzę jedna- 
°woż innego lepszego środka.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Władysław Leopold
Jaworski.

Wysoka Izbo !
Szanowny p. Stapiński doradza tutaj 

poczynienie pewnych oszczędności. Między 
Ułnemi radził, ażeby skreślić wydatek na 
konferencye okręgowe. Otóż wydatek ten 
polega na obowiązku, unormowanym 
^  ustawie państwowej, nie jest to więc 
y  mocy tego Sejmu, nawet gdyby chciał 
isć za racyą przytoczoną przez p. Stapiń­
ski ego, wydatek ten skreślić.

Dzisiejsze posiedzenie możnaby na­
zwać posiedzeniem niespodzianek mate­
matycznych. Mój patryotyzm lokalny ka­
zał mi się smucić, gdy słyszałem, jak 
tutaj program finansowy, zrodzony w Kra­
kowie, rozsypywał się pod uderzeniami 
liczb.

Ale mieliśmy drugą taką niespo­
dziankę. Szanowny p. Stapiński powie­
dział, że gdybyśmy wydatek na konfe­
rencye okręgowe, coś około 100.000 K. 
skapitalizowali, to kraj zyskałby 2 miliony 
rocznie.

( Wesołość).
Otóż sądzę, że przeważna część 

Szanownych Panów chętnieby poddała 
swoje dochody tego rodzaju operacyj 
finansowych.

(Wesołość).
Ja zastrzegam sobie przytem pierw­

szeństwo.
Radzi też bardzo p. Stapiński, ażeby 

skreślić i wydatki na zasiłki. Sądzę, że 
l'0 eldorado, w któremby się znaleźli 
Nauczyciele, gdyby ich zrównano co do 
Płac z 3 najniższemi rangami urzędników, 
Nie hyłoby tak słodkie, ażeby mogła od­
paść potrzeba zasiłków.

Wreszcie Szanowny p. Stapiński 
roztoczył tu przed nami pewne horokopy 
na przyszłość finansową kraju. Chciałbym 
bardzo, żeby się spełniły. 0  ile jednak 
idzie o wysnucie jakichś realnych kon­
kretnych wniosków z tego i o ilebyśmy wnio­
ski te mieli zastosowrać do jakiejś ustawy, 
to nie weźmie mi za złe szanowny mówca, 
że z tern zastosowaniem poczekamy, aż 
ta przyszłość się zbliży i aż te jego na­
dzieje choćby w części się spełnią.

Proszę o przyjęcie art. 11.
(Braioa).

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje artykuł 11, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. 
Proszę odczytać następny artykuł.

Sprawozdawca p. Władysław L. Ja­
worski (czyta):

Art. 13.
Oprócz płacy przyznaje Rada szkol­

na krajowa nauczycielom stałym na przed­
stawienie Rady szkolnej okręgowej z fun­
duszu szkolnego krajowego dodatek pię­
cioletni za każde pięć lat nienagannej i 
skutecznej służby, licząc od dnia stałej no- 
minacyi przy publicznych szkołach ludo­
wych.

Rok lub lata służby nieskutecznej 
lub nagannej nie będą wliczane do lat 
uprawniających do przyznania dodatku 
pięcioletniego. Lata służby w ten sposób 
potrącić się mające, oznaczone być mają 
w każdym przypadku przy służbie na­
gannej orzeczeniem Rady szkolnej krajo­
wej, skazuj ącem nauczyciela na karę dy­
scyplinarną, a przy nieskuteczności słu­
żby, orzeczeniem Rady szkolnej okręgo­
wej, opieraj ącem się na wizytacyi szkoły 
co najmniej dwukrotnej w ciągu jednego 
roku i stwierdzaj ącem, że nieskuteczność 
służby nastąpiła z winy nauczyciela.

Dodatek pięcioletni przyznany być 
może najwięcej szesc razy i wynosi za 
pierwsze dwa pięciolecia (po 5 i 10 roku 
służby) po 100 K, za następne dwa pię­
ciolecia (po 15 i 20 r. służby) po 150 K, 
za ostatnie dwa pięciolecia (po 25 i 30 r. 
służby) po 200 K.

Dodatki pięcioletnie zapadłe przed 
wejściem w życie niniejszej ustawy mają 
być utrzymane według postanowień ustaw 
wówczas obowiązujących, jednak podwyż­
szone stosownie do postanowień niniejszej 

| ustawy.
151
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W  razie nadania posady w szkołach 
galicyjskich nauczycielowi, zajmującemu 
posadę w innem królestwie lub kraju ko­
ronnym, w Radzie państwa reprezento­
wanym, należy mu policzyć stosownie do 
powyższych postanowień, lata służby sta­
łej spędzonej na poprzednich posadach, 
do wymiaru dodatków pięcioletnich, o ile 
w owym kraju bywa przestrzeganą pod 
tym względem zasada wzajemności.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Tomaszewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Tomaszewski.
P. Tomaszewski. Wysoki Sejmie!
P. sprawozdawca zastrzegł się kate­

gorycznie przeciw wszelkim poprawkom 
finansowym. Właśnie miałem zamiar po­
stawić poprawkę do art. 13., ale nie chcąc 
zaszkodzić sprawie, postawię zamiast po­
prawki rezolucyę do tego paragrafu, bo 
muszę dać wyraz memu przekonaniu, że 
art. 13. mieści w sobie pewną niewłaści­
wość.

Mianowicie wedle ustawy z 1. sty­
cznia 1889 przyznawano nauczycielom 
oprócz płacy 6 dodatków B-cio letnich po 
K 100. W ten sposób po 2B latach, licząc 
od dnia stabilizacyi, pobory wzrastały 
o K  BOO. Ostatnia ustawa z czerwca r. 1905 
poprawiła pozornie tylko to postanowienie, 
bo zamiast 6 dodatków przyznawała 6, 
t. zn. że po 30 latach pobory wzrastały 
o 600 X . To polepszenie było iluzoryczne, 
albowiem do pięcioleci liczą się tylko lata 
od stabilizacyi a na stałą posadę muszą 
nauczyciele, szczególnie w większych mia­
stach, jak we Lwowie i w Krakowie, cze­
kać nieraz lat kilkanaście, tak, że małe 
mają szanse dosłużenia się tego szóstego 
dodatku.

Ustawa obecna wprowadza polepsze­
nie o tyle, że pobory nauczycieli po latach 
30 wzrastają o 900 K, ale znowu pozo­
stawia tę wadę, że ten dodatek ostatni, 
szósty mało komu dostanie się w udziale.

Dlatego proponuję, ażeby kwota 900 
koron rozłożona była na B dodatków 
w ten sposób, ażeby pierwsze dwa kwin- 
kwenia wynosiły po 100, dwa po 200 K, 
a ostatnie 300 K.

Następnie jest ta druga niewłaści­
wość, że na posadzie tymczasowej pozo­
stają nauczyciele i nauczycielki często 
długie lata. Niedawno były nominacye we 
Lwowie 40 nauczycielek tymczasowych; 
kompetentek było bardzo dużo, najmłodsza
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miała 17 lat służby, a kto miał jedefl 
miesiąc służby mniej, musi znowu czeka0 
szereg lat na posadę. Otóż tych wszyst" 
kich lat tymczasowej służby do pięcioleci 
wcale się nie wlicza. Jest tedy rzeczą słu­
szną, ażeby bodaj część tych lat tymcza­
sowej służby wliczono do kwinkwenioW- 

Stawiam zatem następującą rezolu­
c ję  (czyta):

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z Radą szkolną kra­
jową obliczył efekt finansowy następują- 
cej poprawki posła Tomaszewskiego do 
art. 13. ustawy „Dodatek pięcioletni może 
być przyznany najwięcej B razy i wynosi 
za pierwsze dwa pięciolecia po B i ld 
roku służby po 100 koron (po IB i 20 
roku służby) po 200 koron, za dalsze pię­
ciolecie 300 koron. Lata służby tymczaso­
wej od czasu uzyskania zupełnej kwalifi- 
kacyi wliczają się do pięcioleci. Jednakże 
najwięcej może być policzonych pięć latu 
i zaproponował ewentualną zmianę tego 
artykułu na najbliższej sesyi Sejmu.“

Marszałek. Kto popiera rezolucyę 
p. Tomaszewskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna ilość). Jest poparta.

Ponieważ p. Tomaszewski nie wniósł 
poprawki do art. 13., tylko rezolucyę, przeto 
dyskusyę nad tą rezolucyą otworzę po 
uchwaleniu całej ustawy, gdyż podczas 
dyskusyi szczegółowej przy pojedynczych 
artykułach, rezolucyą jest niedopuszczalna.

Czy żąda kto głosu do art 13. ? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Władysław Jawor­
ski. Zrzekam się głosu.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje art. 13., zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski 
(czyta) :

Art. 14.
Za kierownictwo pobiera dyrektor 

szkoły wydziałowej samoistnej lub połą­
czonej z pospolitą dodatek do płacy w 
kwocie BOO K, nauczyciel kierujący szko­
łą ludową pospolitą B i 6 klasową taki z 
dodatek w kwocie 400 K, nauczyciel kie­
rujący szkołą 3 i 4 klasową w kwocie 
300 K  rocznie, nauczyciel kierujący szkołą 
dwuklasową 100 K rocznie przyczem liczone 
będą tylko klasy etatowe.

Dodatek ten ma być uważany przy 
wymiarze emerytury tylko stałych dy­
rektorów, a względnie stałych nauczycieli 
kierujących, za część ich płacy.



, .  Zastępcy dyrektora lub nauczyciela 
leru.]ącego należy się remuneracya w 

Wysokości dodatku za kierownictwo, przy­
kazanego do tej posady, jeżeli zastęp- 
two trwa dłużej niż trzy miesiące.

, Marszałek Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
*ąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
0 głosowania. Kto przyjmuje art. 14., 

zechce rękę pod nieść. ( Większość). Jest 
Przyjęty-

Sprawozdawca p. W ł. L. Jaworski 
(czyta):

Art. 16.
Każdemu stałemu dyrektorowi, sta­

łemu kierownikowi szkoły, tudzież nau­
czycielowi szkoły jednoklasowej należy 
się stosowne wolne mieszkanie, ile moż­
ności w budynku szkolnym.

W  braku takiego mieszkania należy 
się im z funduszu szkolnego miejscowego 
wynagrodzenie, którego wysokość ozna­
czy Rada szkolna okręgowa w każdym 
poszczególnym przypadku, porozumiawszy 
się ze stronami obowiązanemi do dostar­
czenia mieszkania nauczycielowi.

Wszyscy inni nauczyciele stali po­
bierają dodatek na mieszkanie wyno­
szący :

a) przy pierwszej klasie płac 500 K 
dla nauczycieli, 300 K  dla nauczycielek, 
tak w szkołach wydziałowych, jakoteż w 
pospolitych;

b) przy drugiej klasie płac 400 K 
dla nauczycieli, 250 K  dla nauczycielek, 
tak w szkołach wydziałowych, jakoteż w 
pospolitych;

c) przy trzeciej klasie płac 300 K 
dla nauczycieli, 200 K dla nauczycielek;

d) przy czwartej klasie płac 200 K 
dla nauczycieli, 100 K dla nauczycielek.

Jeżeli jednak zabudowania gminy, 
graniczącej z miastem zaliczonem do I. 
i II. klasy płac nauczycielskich, stanowią 
dalszy bezpośredni ciąg zabudowań miej­
skich, to nauczycielom takiej gminy przy­
znany będzie wyższy dodatek na mieszka­
nie, a mianowicie:

a) w gminach graniczących ze Lwo­
wem i Krakowem 400 K  nauczycielowi, 
250 K  nauczycielce;

b) w gminach graniczących z mias­
tem zorganizowanem na podstawie usta­
n y  krajowej z dnia 13. marca, 1889 Kr. 
24. Dz. u. kr. 300 K nauczycielowi, a 
200 K nauczycielce.

19. Posiedzenie z

Bada szkolna krajowa po wysłucha­
niu Wydziału krajowego oznacza gminy, 
które podlegają pod to określenie.

Czy tymczasowemu dyrektorowi lub 
kierownikowi szkoły ma być przyznane 
mieszkanie, czy też wynagrodzenie za 
mieszkanie i w jakiej wysokości, orzeka 
Rada szkolna okręgowa w każdym po­
szczególnym wypadku, porozumiawszy 
się ze stronami obowiązanemi do dostar­
czenia mieszkania nauczycielowi.

Wszyscy inni nauczyciele tymcza­
sowi, o ile nie mają wolnego mieszkania 
w budynku szkolnym, pobierają dodatek 
na mieszkanie, wynoszący 10% ich wy­
nagrodzenia.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje art.
16., zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski 
(czyta) :

Art. 18.
Nauczyciel pobiera pół procent pła­

cy miesięcznej za każdą godzinę nauki, 
udzielanej ponad obowiązkowe trzydzieści 
godzin tygodniowo z polecenia Bady 
szkolnej okręgowej, jeżeli nauka udzie­
lana ponad obowiązek trwa najmniej 
przez jeden miesiąc.

Za każdą godzinę nauki religii, udzie­
laną w myśl §. 5. ustawy państwowej z 
dnia 14. maja 1869 Nr. 62 dz. u. p. z po­
lecenia Bady szkolnej okręgowej ponad 
obowiązkowe trzydzieści godzin, pobiera 
nauczyciel świecki jeden procent płacy 
miesięcznej, za udzielanie nauki religii 
w obrębie owych trzydziestu godzin, po­
łowę tegoż wynagrodzenia, jeżeli nauka 
trwa najmniej przez jeden miesiąc.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje art.
18., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. W ł. L. Jaworski 
(czyta):

Art. 26.
Po upływie trzech lat dobrego za­

chowania się każda z kar wymienionych 
w artykule 24. pod lit. a), b). c), traci
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swoje znaczenie przy posuwaniu nauczy­
cieli na wyższy stopień płacy.

Jeżeli nauczyciel po otrzymaniu ka­
ry nagany dyscyplinarnej lub uznania 
nieskuteczności służby, przez trzy lata za­
chował się pod każdym względem wzo­
rowo, może Rada szkolna krajowa poli­
czyć mu do przyznania najbliższego do­
datku pięcioletniego rok lub lata służby, 
które w myśl art. 13. miały być potrą­
cone.

Dodatek pięcioletni w ten sposób 
przyznany, może być jednak wypłacany 
tylko za czas od chwili przyznania.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje art.
26., zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
Przyjęty-

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski 
(czyta):

Art. 63.
Postanowienia tej ustawy, w któ­

rych mowa jest o nauczycielu, odnoszą 
się także do nauczycielek, z wyjątkiem 
art. 9. ustęp a) i b) art. 16. ustęp czwar­
ty, oraz art. 36., 43—49., 52., 54. i 55.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje art.
63., zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty.

Sprawozdawca p. W ł. L. Jaworski 
(czyta):

§- 2.
Ustawa niniejsza rozpoczyna obo­

wiązywać z dniem 1. lipca 1907 r.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 

żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje §. 2., 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjmy.

Sprawozdawca p. W ł. L. Jaworski 
(czyta):

§. 3.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu ministrowi wyznań i oświaty.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 

żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje §. 3.,
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zechce rękę podnieść. (Większość). JeS* 
przyjęty.

Sprawozdawca p. W ł. L. Jawors*
(czyta):

U s t a w a
z d n ia ............ zmieniająca niektóre p0'  |
stanowienia ustawy z dnia 11. czerwca v, 

1905. Nr. 73. Dz. u. kr.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Moj eg0 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkie131 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, c0 
następuje:

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głos13 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystęp13' 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ty tu* 
i wstęp, zechce rękę podnieść. (Większość)- 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. W ł. L. Jaw orski- 
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem 
czytaniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystą­
pienia do trzeciego czytania bez czytania- 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce powstać. ( Wszyscy postoicie powstają)- 
Ustawa została jednomyślnie przyjętą.

(Brawa i  oklaski).
Proszę p. sprawozdawcę odczytać 

rezolucye.
Sprawozdawca p. W ł. L. Jaworski 

(czyta) :
II. Wzywa się c. k. Radę szkolną 

krajową, ażeby na podstawie ostatniego 
ustępu art. 11. ustawy tymczasowym na­
uczycielom religii, którzy posiadają studya 
uniwersyteckie, a nie są zajęci w dusz­
pasterstwie, przyznawała wynagrodzenie 
równające się płacy nauczyciela stałego, 
którego miejsce zastępują, wraz z 10 proc. 
dodatkiem na mieszkanie.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głos13 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje tę 
rezolucyę, zechce rękę podnieść. ( W iększość)- 
Jest przyjęta?

Sprawozdawca p. Wł. L. J a w orsk i 
(czyta):

III. Poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, ażeby w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zbadał możliwość zmia-

Inia 14. marca 1907.
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?? uStawy krajowej z dnia 1. grudnia 
« « 9  Nr. 71 dz. u. kr. o wynagrodzeniu 
Za nauczanie religii w następujących kie­
c k a c h  :

a) co do wynagradzania nauczycieli 
engii za godziny nadobowiązkowe (§. 1.

nstawy);
b) co do przyznawania duszpaste­

rzom wynagrodzenia za naukę religii prze­
kraczającą 7 godzin tygodniowo (§. 5):

c) co do podwyższenia wynagrodze- 
Dla za tę naukę (§. 6);

d) co do lepszego uregulowania wy­
nagrodzenia kosztów podróży i podwód 
18* 8.) i wynik tego badania oraz wnioski 
ŝ oje ze ścislem wykazaniem efektu fi­
nansowego Sejmowi na najbliższej sesyi 
Przedłożył.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
z^da kto głosu?

P. ks. Bohaczewski. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. ks. Boha­

czewski.

łato!
P. ks. Bohaczewski. Wysoka Pa-

Jabym postawy w do sej rezolucyi 
slidujuczu poprąwku: imenno, szczoby 
^  tij rezolucyi opustyty słowo „możli­
wość" a dodaty „i na najbliższej sesyi 
sejmowej jesiennej przedłożył11.

Ja wże dostatoczno siu sprawu rano 
motywuwaw — chodyt’ tutki o pidwyż- 
szenie płatni katechetam, szczo katechety 
na taki pidwyższenia zasłuhujut, czuły 
my z ust ekscellencyi archiepyskopa ła- 
tyńskolio. Znajemo, szczo świaszczenyky, 
chocz jak mizerne pidwyższenie distały, 
ałe distały — takoż uczyteli se pidwyż­
szenie, chocz nedostatoczne distały — 
a katechety, kotri sut’ i świaszczennyka- 
my i uczytelamy niczo ne majut distaty.

Try lita tomu, p. Stadnickyj wnis 
J* tij sprawi wnesenie — try lita mynuło 
1 za try lita ti można wże buło tu spra­
yu  załahodyty. Tymczasom komisyą pry- 
chodyt teper z tym, szczoby W ydił kra- 
jewyj „zbadał możliwość zmiany ustawy11.

Ja dumaju, szczo sia sprawa jest 
duże pylna, dlatoho proszu o pryniatie 
rQ°J ej poprawky.

Marszałek- Muszę zwrócić uwagę 
Szanownego posła, że ze względów for­
malnych poprawki w ten sposób posta­
rzonej nie mogę poddać pod głosowanie, 
al bowiem w końcowym ustępie III. rezo­

lucyi komisyi jest wyraźnie polecone W y­
działowi krajowemu, aby „na najbliższej 
sesyi sejmowej wnioski w tej sprawie 
Sejmowi przedłożył".

Dwie rzeczy identycznych pod gło­
sowanie poddawać nie mogę. Zostawałaby 
więc tylko kwestya opuszczenia względnie 
zmiany słowa „możliwość11 — i ta kwe­
stya może być przedmiotem głosowania.

P. ks. Bohaczewski. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. ks. Bohacze-

ski.
P. ks. Bohaczewski. Ja se cofaju.
Marszałek. Czy szanowny poseł cofa 

również i poprawkę opuszczającą słowo 
„możliwość". Jeżeli nie, proszę o wystyli­
zowanie wyraźne.

(Głosy: „cofa").
Ja nie mogę przyjąć! do wiadomości 

cofnięcia ze strony innych panów — nie 
słyszałem cofnięcia z ust wnioskodawcy. 
Byłoby to wielkiem ułatwieniem, gdyby 
można to robić imieniem wnioskodawcy.

P. ks. Bohaczewski. Ja cofaju ciłu 
poprawku.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu do rezolucyi trzeciej ? (Nikt). Jeśli 
nikt głosu nie żąda — rozprawa zam­
knięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. W ł. L. Jaworski. 

Zrzekam się głosu.
Marszałek. Przystępujemy do głoso­

wania. Kto przyjmuje 3-cią rezolucyę ko­
misyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski. 

(czyta).
Tem samem uznaje się za załatwio­

ne : wniosek posła Tomaszewskiego o prze­
niesienie nauczycieli gmin podmiejskich 
do drugiej klasy płac, tudzież petycye 1. 
265, 266, '271, 363, 366, 491, 502, 629, 692, 
693, 722, 854, 863, 864, 868, 962, 1000, 
1001, 1012, 1016, 1080, 1155, 1177, 1254,
1396, 1400, 1426, 1430, 1535, 1536, 1554,
1578, 1580, 1676, 1708, 1762, 1763, 1764,
1772, 1778, 1779 1780.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Tomaszewski. Proszę o głos.
Marszałak. Głos ma p. Tomaszewski.
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P. Tomaszewski. Wysoka Izbo!
Komisya szkolna ustawą uchwaloną 

załatwiła szereg petycyi i skromny mój 
wniosek.

Mój wniosek dążył do tego, aby na­
uczycieli z gmin podmiejskich przenieść 
do wyższej klasy płacy. — Doznał zaś 
ten wniosek pewnego u względnienia w tym 
kierunku, że nauczyciele gmin podmiej­
skich otrzymali skromne podwyższenie 
dodatku na mieszkanie.

Jednakże to podwyższenie dodatku 
na mieszkania, straty, j aką ci nauczyciele 
ponoszą, nie wynagradza.

Jak miałem zaszczyt zaznaczyć, 
wniosek mój motywując — gminy pod­
miejskie w wielu miastach są dalszym 
ciągiem miast i od nich się niczem nie 
różnią a drożyzna na tych przedmieściach 
jest taka sama jak w przyległem mieście. 
Pobory nauczycieli w tych gminach są 
wymierzane według 4 kl. płac, a więc są 
takie same jak w zapadłej górskiej wsi. 
Nauczyciel stały podmiejski lwowskiej 
gminy będzie pobierać, stosownie do lat 
służby 1200, 1400 lub 1600 koron, pod­
czas gdy kolega jego mieszkający na 
przyległej miejskiej ulicy pobiera 2.500 
lub 2300 koron.

Ten podział na klasy według miej­
scowości jest bardzo starej daty — sto­
sunki były w kraju wtedy całkiem inne — 
od tego czasu zmieniły się bardzo. Bory­
sław np. słynie z drożyzny — w miej­
scach kąpielowych i uzdrowiska mają 
stosunki całkiem inne jak przed laty. Za­
kopane było niegdyś rzeczywiście „zako- 
panem“ , dziś jest pierwszorzędnym uzdro­
wiskiem.

Sądzę przeto, że rewizya ustawy 
w tym kierunku jest na czasie. Potrzeba- 
by zbadać, czy ten podział na klasy we­
dług miejscowości jest odpowiedni — 
trzebaby zrewidować ustawę pod tym 
względem — wnoszę więc, by Wydział 
krajowy zbadał, czy zaliczenie miejsco­
wości do klas poszczególnych jest odpo­
wiednie i ażeby na najbliższej sesyi sej­
mowej przedłożył ewentualną zmianę 
ustawy.

Marszalek. Kto popiera tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Jest poparta. — Rozprawa otwarta. Czy 
do postawionej przez posła Tomaszew­
skiego rezolucyi żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworsk'- 
Wysoka Izbo 1

Ponieważ nie mam mandatu 
oświadczenia się za postawioną tu rezo  ̂
cyą, przeto upraszam Wysoką Izbę o ou. 
słanie tej rezolucyi do komisyi szkolnej ■ j

Marszałek. W  tej chwili jest posta |f 
wiony formalny wniosek wnioskodawcy 
na odesłanie rezolucyi p. Tomaszewskieg0 ) 
do komisyi szkolnej. Zwracam uwagę 
Wysokiej Izby, że w razie przyjęcia teg° 
wniosku, odpadnie w końcowym ustęp10 
rezolucyi komisyi słowa „tem samej11 
uznaje się za załatwione: wniosek p°si
Tomaszewskiego o przeniesienie nauczy' 
cieli gmin podmiejskich do drugiej klasy 
płac“ .

Kto przyjmuje formalny wniosek 
sprawozdawcy, zechce rękę podnieść- 
(Większość). Jest przyjęty. Przystępujemy 
do głosowania nad końcowym ustępe110 
rezolucyi, która wobec przyjęcia poprze­
dniego wniosku brzmieć będzie:

„Tem samem uznaje się z a  załatwio­
ne petycye 1. 265, 266, 271, 363, 366, 491, 
502, 629, 692, 693, 722, 854, 863, 864, 
868, 962, 1000, 1001, 1012, 1016, 1080, 
1155, 1177, 1254, 1396, 1400, 1426, 1430, I 
1535, 1536, 1554, 1578, 1580, 1676, 1708, 
1762, 1763, 1764, 1772, 1778, 1779 i 1780.“

Kto jest za przyjęciem tego ustęp11 
rezolucyi w tem brzmieniu, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęta. Obe­
cnie otwieram dyskusyę naci rezolucyi 
p. Tomaszewskiego postawioną przy arty­
kule XIII., która brzmi (czyta):

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by zbadał, czy zaliczenie gmin podmiej­
skich, zdrojowisk i uzdrowisk ewentu­
alnie innych miejscowości do jednej 
z czteru klas płac nauczycielskich w mysi 
art. 11. ustawy z 1. stycznia 1889 i H- 
czerwca 1905 odpowiada dzisiejszym sto­
sunkom i aby w porozumieniu z Kad^ 
szkolną krajową zaprojektował odpowie­
dnią zmianę ustawy.

Czy żąda kto głosu ?
P. Michałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Michałowski-
P. Michałowski. Rezolucya p. Toma­

szewskiego składa się z 2 części. W  pieP 
wszej części żąda, żeby postanowienie 
ustawy z r. 1905, którą ustanowiono^ y 
dodatków pięcioletnich, obecnie zniesc- 
Otóż temu stanowczo się sprzeciwiam, 
równie jak i w komisyi się temu sprze­
ciwiałem.
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, Miauczy cielstwo bowiem z wielkiem 
j °yoleniem przyjęło ustanowienie 6 do- 

kow pięcioletnich, a powody które 
Przytoczył p. Tomaszewski za redukcj ą 
Jch dodatków wcale nie przemawiają.

, Twierdzi on, że niewielka tylko licz- 
a nauczycieli, szczególnie po miastach 

kioże korzystać z tych dodatków.
Jeśli się uwzględni, że procent nau- 

£zycieli miejskich jest bardzo niewielki, 
. zaledwie B proc. wynosi i że ci nau- 

ciele czekając długo na stałe posaoly 
Wszystkich dodatków nie wyczerpią, to 
Jednak nauczycieli wiejskich jest 95 
procent, a ci otrzymując w młodym wie­
ku, stałe posady, łatwo mogą się docze­
kać wszystkich sześciu dodatków. Już 
dzisiaj bardzo wielu nauczycieli korzysta 
* postanowień tej ustawy i pobiera (ity 
dodatek.

W ięc ci nauczyciele, którzy w mia- 
stach czekać muszą długo na uzyskanie 
stałej posady, być może, nie wszyscy bę­
dą w pełnej mierze mogli korzystać z tycli 
G dodatków pięcioletnich.

A  zawsze jest lepiej, żeby nauczy­
ciel miał jeszcze, jakieś aspekta, jakieś 
widoki przed sobą, które zachęcać go mo­
gą do dłuższej gorliwej pracy.

Drugą natomiast część rezolucyi p. 
Tomaszewskiego, którą domaga się, ażeby 
czas służby spędzony na tymczasowej 
posadzie, przynajmniej w pewnej części 
był wliczany do przyznania dodatków 
Pięcioletnich, popieram bardzo gorąco, 
podobnie jak to w komisyi uczyniłem.

Słuszną jest bowiem rzeczą, żeby 
nauczycielowi, który posiada wszelkie wa­
runki do utrzymania stałej posady, a nie 
otrzymuje jej z powodu niepomyślnego 
zbiegu okoliczności, przynajmniej pewien 
°zas służby tymczasowej był wliczany 
po uzyskaniu stałej posady do przyzna­
nia dodatków pięcioletnich.

P. Tomaszewski. Proszę^o głos.
Marszałek. Głos ma p. Tomaszewski.

P. Tomaszewski. Panie Boże, 
broń mnie od moich przyjaciół! Pozna­
nia od najbliższego kolegi-przyj aciela 
szczególnego rodzaju poparcia w sprawie, 
gdzie mamy różne zdania. I wcalebym 
się nie dziwił, gdyby chodziło tu o uch wa­
hnie mej rezolucyi. Ależ ja  proszę tylko 
0 zbadanie jej, obliczenie efektu finanso­
wego przez Wydział krajowy i przedło­
żenie ewentualnego wniosku sfinansowa­
n a  j ej.

Zwalczanie więc tej rezolucyi nie 
jest na miejscu.

A  co do kwestyi, co dla nauczy­
cielstwa jest dogodniejsze, to jest jeszcze 
kwestya otwarta; p. Michałowski sądzi, 
że lepiej jest, żeby było 6 dodatków, a ja 
znowu jestem zdania, że lepiej, aby było 
5 dodatków tej samej wysokości.

Obstaję więc przy swej rezolucyi.
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 

głosu? (Sikt). Itozprawa zamknięta. Głos 
ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski.
Z tych samy powodów, które przy­

toczyłem przy poprzedniej i’ezolucyi, pro­
szę o odesłanie tej także rezolucyi do ko­
misyi szkolnej.

Marszałek. Przystępujemy do gło­
sowania.

P. Kolischer. W kwestyi formalnej 
proszę o głos. .

Marszałek. W  kwestyi formalnej ma 
głos p. Kolischer.

P. Kolischer. Proszę o zarządzenie 
głosowania najpierw nad wnioskiem p. 
Tomaszewskiego, jako dalej idącym, a do­
piero jeśli ten upadnie, nad wnioskiem 
s prawozdawcy.

Marszałek. Przykro mi, ale nie mo­
gę ; według regulaminu muszę naj­
pierw podać głosowaniu wniosek ko­
misyi jako odraczający.

P. Tomaszewski. W  kwestyi formal­
nej proszę o głos.

Marszałek. Głos ma p. Tomaszewski.
P. Tomaszewski. Zwrcam uwagę 

na to, że tylko dlatego wstrzymałem się 
od postawienia formalnego wniosku, bo 
mię p. sprawozdawca dopiero co — przed 
pół godziną — zapewnił, że rezolucyę 
moją przyjmie.

Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski.
W  kwestyi odpowiedzi proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Jaworski.

. Sprawozdawca p. Wł. L. Jaworski.
Zachodzi między nami pewne nie­

porozumienie, Oświadczyłem bowiem p. 
Tomaszewskiemu tylko tyle, że nie będę 
się sprzeciwiał j ego rezolucyi. Ale co do for­
malnego jej traktowania nie zająłem ża­
dnego stanowiska, a to, które obecnie re­
prezentuję, uważam za właściwe i pra­
wne i mam nadzieję, że Wys. Izba to 
moje stanowisko zaaprobuje.



Marszałek. Poddam głosowaniu for­
malny wniosek komisyi na odesłanie re- 
zolucyi p. Tomaszewskiego do komisyi 
szkolnej. Kto ten wniosek przyjmuje, ze- 
ciice rękę podnieść. {Większość). Jest przy­
jęty-

Następuje sprawozdanie komisyi 
przemysłowej o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności w zakresie krajo­
wego przemysłu (szkoły zawodowe i kursa 
majsterskie). (Aleg. 242).

Sprawozdawca p. 'Zardecki ma głos.
Sprawozdaca p. Zardecki {zaczyna 

czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnie­
nia p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

f
Sprawozdawca p. Zardecki {czyta) :
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału krajowego z dnia 
29. stycznia 1907 L. 9.800/07, i dołączone 
do niego sprawozdanie z czynności krajo­
wej Komisyi dla spraw przemysłowych 
w zakresie szkół zawodowych.

II. I. Sejm poleca Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby wdrożył rokowania z c. k. 
Rządem w celu uregulowania stosunku 
z rządowem biurem dla popierania ręko­
dzieł, istniej ącem przy c. k. Ministerstwie 
handlu, a komisyą krajową dla spraw 
przemysłowych, zwłaszcza co do urządza­
nia fachowych kursów maj sterskich w Ga- 
licyi i obdzielania rękodzielników maszy­
nami i narzędziami.

2. Sejm ' poleca Wydziałowi krajo­
wemu, ażeby przeprowadził układy z c. k. 
Rządem względem uregulowania stosunku 
dotacyi ze skarbu państwa na szkolnictwo 
przemysłowe w Galicyi, tudzież na bez­
pośrednie popieranie przemysłu i rękodzieł 
odpowiednio do wydatków funduszu kra­
jowego na te cele.

III. Sej m wzywa c. k. R ząd:
1. ażeby obracał większe niż dotych­

czas kwoty z przyznanych na ten cel f un­
duszów państwowych na popieranie ręko­
dzieł i przemysłu w Galicyi, jużto w for­
mie udzielania maszyn pomocniczych, już­
to w formie pożyczek i subwencyi bez­
zwrotnych.
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2. ażeby znosił się w sprawach teg° 
popierania i w sprawie urządzać się 
jących specyalnych kursów dla rękodzi0 ' II 
ników z Wydziałem krajowym i krajowi 
Komisyą dla spraw przemysłowych, cele/0 
uzyskania jednolitości w działaniach kraj11 
i państwa.

IV. Sejm upoważnia Wydział kra' | 
jowy do nabycia na fundusz krajowy re" 1 
alności, objętej lwh. 163 ks. gr. gm. kat- 
Gliniany, kosztem 28.000 K, tudzież do V 
przeprowadzenia kosztem 6.000 K  adapta' 
cyi, niezbędnych do pomieszczenia tam 
szkoły tkackiej.

Na pokrycie tego wydatku zaciągme 
Wydział krajowy w Banku krajowym p°' 
życzkę komunalną w wysokości 35.000 K 
imiennej wartości w 4°/0 obligach IV. 
emisyi, zwrotną w ciągu 34J/s lat. Po* 
trzebną na amortyzacyę i oprocentowani® 
kwotę wstawiać będzie Wydział krajowy 
do budżetu krajowego.

V. Sejm upoważnia Wydział krajo­
wy do pokrywania z funduszu krajowego 
począwszy od 1. stycznia 1907 procentów 
i rat anuitetowych od pożyczki w maksy­
malnej sumie 100.000 K, jaką gmina stoi. 
miasta Lwowa zaciągnie na pokrycie wy­
datku budowy muzeum przemysłowego.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta.
P. Skołyszewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Skołyszewski.
P. Skołyszewski. Wysoka Izb o !
W  r. 1905 przy sprawozdaniu komi­

syi w tym samym przedmiocie, postawi­
łem rezolucyę, którą Wysoka Izba raczy­
ła przyjąć, ażeby w sprawie założenia 
szkoły koszykarskiej w Dobczycach W y­
dział krajowy przeprowadził odpowiednie 
dochodzenia i przyszedł ze sprawozdaniem 
o tern na najbliższą sesyę. Nie wiem, z ja­
kiego powodu — przypuszczam, że tylko 
z przeoczenia, rezolucya ta nie została 
wykonana. Znam dobrze p. Szefa Depar­
tamentu, jego sumienność i punktualność 
przy każdej pracy; nie mogę więc przy­
puszczać, żeby się to stało rozmyślnie. 
Dlatego proszę p. Szefa Departamentu, 
by był łaskaw naprawić to w najbliższym 
czasie i przyszedł ze sprawozdaniem przy­
najmniej na najbliższą sesyę sejmową je ­
szcze w tym roku. To jest rodzaj oso­
bistej prośby, którą z powodu tego przeo­
czenia do p. Szefa Departamentu wysto­
sowuj ę.

Członek Wydziału krajowego p* 
Jahl. Proszę o głos.

dnia 14. 'marca 1907.
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i . Marszałek.
Zlału krajowego p. Jalil.

Jahl.

Głos ma członek AVy- 
.7ego p. Jalil.

Członek AYydziału krajowego p.

Si- > ^^kutek apelu do mnie przez posła 
Koły,szewskiego wystosowanego, poczu- 
aiB się do obowiązku nań odpowiedzieć.

... Jeżeli w obecnem sprawozdaniu 
Wydziału krajowego niema wzmianki o 

Wykonaniu tej rezolucyi p. Skołyszew- 
s;aeg°: to powód leży nie wr przeoczeniu,

w tern, że rokowania, które muszą 
pyc na miejscu przeprowadzone, nie są 
Jeszcze sfinalizowane. AAogóle muszę pod­
nieść, że sprawa reorganizacyi szkół ko- 
;zykarskich jest obecnie w toku, gdyż 
jakto w roku zeszłym AVydział krajowy 
zaznaczył, ten typ szkół, jaki obecnie 
istnieje, wymaga koniecznie zmiany. Te 
sznoły bowiem wyczerpują się bądź to 
vv materyale, w uczniach, bądź to wr mate- 
ryale surowy7m. Łozina bowiem potrze­
buje ciągłego kulturowania.

Dalej muszę podnieść, że powiat, 
wielicki, do którego i Dobczyce należą, 
nie może uskarżać się na macosze trak­
towanie ze strony AYydziału krajowego. 
Tego roku np. w Skawinie wprowadzono
8-miesięczny kurs koszykarski. Nadto nie­
dawno wpłynęła petycya z AVieliczki, 
która życzy sobie, ażeby tę szkołę zało­
żono nie w Dobczycach, ale. w Wieliczce.

AV Dobczycach jest nadto już jedna 
szkoła krajowa, a to szewska. A  przecież 
każda szkoła krajowa wymaga pewnych 
ofiar ze strony odnośnej gminy. Otóż nie 
wiem, czy finanse Dobczyc pozwolą na 
utrzymanie aż 2 szkół krajowych. To 
Wszystko wymaga więc jeszcze badań 
i dochodzeń, i to właśnie było powodem, 
ze AYydział krajowcy nie mógł jeszcze 
przyjść z odpowiedniem sprawozdaniem.

To wszystko jednak odpadłoby’, gdy­
by się zgodzono na zaprowadzenie wę­
drownych kursów koszykarskich. Te bo­
wiem nie w'ymagają wielkich ofiar a wy­
starczają zupełnie do wykształcenia u- 
czniów. Uczniowie tworzą potem towa­
rzystwa, które dobrze się rozwijają, otrzy­
mując ze skarbu krajowego bądź to za­
siłek na rozpoczęcie swej działalności, 
bądź to roczną subwencyę.

muszę po­
szczególną.

(Brawa).
P. Skołyszewski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Skołyszewski. 
P. Skołyszewski. Wysoki Sejmie!

Przemówienie p. Jahla 
dzielić na 2 części, ogólną i

Co się tyczyć ogólnej części, to 
podzielam zapatrywanie p. Jahla, że 
szkoły’ koszykarskie mają za zadanie 
wykształcenie pewnej liczby7 majstrów 
koszykarskich po rozmaitych miejscach.

Zatrzymanie więc takich szkół na 
jednem miejscu przez cały szereg lat nie 
jest odpowiednie, bo szkoła taka speł­
niwszy powryższe swoje zadanie, staje 
się wr tern miejscu niepotrzebną a nawet 
stać może niepożądaną konkurentką dla 
tych, których wykształciła a którzy 
chcieliby wykonywać tam swoje rzemiosło.

Co się tyczy części szczegółowej 
przemówienie p. Jahla, to nie mogę- tre­
ści jej pominąć milczeniem. Bo rozumiem, 
że Wysoki Sejm wyda jakieś polecenie 
AYydziałowi krajowemu, polecenie to jest 
dyrekryw7ą dla Wydziału kraj owego, któ­
ry w żaden sposób tego polecenia do­
wolnie interpretować, ale dosłownie j e 
wykonać winien, o ile mu faktycznie prze­
szkoda nie stanie na drodze.

Takie kategoryczne polecenie uchwui- 
lił Sejm w r. 19U5 wskutek mego wniosku.

Wyraźnie było tam powiedziane:
Poleca się Wydziałowi krajowemu 

zbadać sprawę tam i tam na miejscu 
i 2>i-zyTjść z odpowiednimi wnioskami na 
najbliższej sesyl.

Jak to sobie p. Jalil inaczej tłóma- 
czy, to jego rzecz, ja  jednak nie pojmuję, 
żeby7 to było można inaczej tłumaczyć.

W rezolucyi sejmowej było powie­
dziane, ażeby zbadać stosunki na miej­
scu. Jeżeli p. Jalil. zaprzeczy7 i powie, 
że tak nie było, to ja swoje zarzuty co­
fnę. Z tego, com powiedział, jest wido­
czne, że nikt na miejscu sprawy7 nie badał.

Ja zgóry oświadczani, że nie przy­
puszczam ani na chwilę, ażeby szef de­
partamentu, jako taki, tej sprawy roz­
myślnie nie wykonał, ale widocznie wbrew 
intencyi szefa- sprawa nie została wyko­
nana jak należy.

Że w Skawinie 5 mil od Dobczyo 
jest szkoła koszykarska i że z niej nikt 
tam korzyści nie odnosi, o tern wiedzia­
łem, ale to postaci- rzeczy nie zmienia.

Przykro mi, że muszę zająć takie 
wobec szefa departamentu stanowisko, 
ale niech p. Jalil będzie przekonany, że 
zostałem sprowokowany do zajępia. takiego 
stanowiska.

Skończyłem.
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Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ?

P. Maryewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Maryewski.
P. Maryewski. Wysoki Sejm ie!
Już to, że p. Skołyszewski poparł 

tak gorąco szkoły koszykarskie, jest naj- 
lepszem dowodem, że wprowadzenie szko­
ły koszykarskiej w Dobczycach jest isto­
tnie potrzebne.

Nie mogę się jednak z p. Skoły- 
szewskim zgodzić, że j eżeli j est rezolucya, 
ażeby Wydział krajowy sprawę zbadał, 
żeby koniecznie potrzebował wysyłać ko­
goś na miejsce. Bo Wydział krajowy 
może z dotyczących aktów przekonać 
się, czy szkoła taka jest potrzebna.

Natomiast Wydział krajowy mając 
fundusze, ogranicza się w zakładaniu 
szkół zawodowych często tam, gdzie są 
potrzebne.

W  powiecie wielickim aż 3 miasta 
o takie szkoły się starają, a mianowicie: 
Dobczyce, Wieliczka i Skawina.

Trudno powiedzieć, że to albo tam­
to miasto ma mieć pierwszeństwo.

Sądzę, że wszystkie miasta mają 
równe prawo.

Chcąc tę sprzeczność usunąć, sta­
wiam następującą rezolucyę :

(czyta) :
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby zbadał, w której miejscowości w po­
wiecie wielickim ma być założoną szkoła 
koszykarska14.

Marszałek. Kto tę rezolucyę popiera, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest popartą.

Czy żąda kto jeszcze głosu?
P Skołyszewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma poseł Skoły­

szewski.
P. Skołyszewski. Ja również argu- 

mentacyi p. Maryewskiego zrozumieć nie 
mogę.

Mówi on, żeby coś wiedzieć, me 
trzeba być na miejscu. Czyż z za zielo- 
lonego stolika można się temu przypa­
trzeć i zbadać, czy w danej miejscowo­
ści jest łoza koszykarska, czy ludność 
rzeczywiście jest pozbawiona, zarobku 
etc. etc.
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Ja nie wiem, jak sobie P anow ie 1° 
wyobrażacie, ale mojem zdaniem trze 
celem zbadania tych wszystkich okol 
ezności wysłać na miejsce fa ch ow eg0 
człowieka. Z zielonego stolika badać 
rozumię

Jeżeli zatem w rezolucyi było | °" 
wiedziane , żeby sprawę zbadać , _ 
inaczej nie można, jak się przekonać 0 
stosunkach na. miejscu.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kt° 
głosu ?

Członek Wydziału krajowego p. Jah<- 
Proszę o głos.

Marszałek. Głos ma Członek Wy­
działu krajowego p. Jalil.

Członek Wydziału krajowego p. Jahl- 
Wysoka Izb o !

P. Skołyszewski w odpowiedzi » a 
powiedziane tu przezemnie słowa, wszedł 
na tory osobistej polemiki i to w tom? 
tak rozdrażnionym, że nie widzę żadne.l 
racyi, żeby mu z tego tytułu dawać od­
powiedź.

Ja na tę drogę nie pójdę.
Co do formy badań, to niech to p- 

Skołyszewski pozostawi Wydziałowi kra­
jowemu.

Ja jeszcze raz podnoszę, że w tym 
powiecie aż trzy gminy ubiegają się o 
szkoły koszykarskie.

Dla faktycznego wyjaśnienia nad­
mieniam jeszcze, że gmina Dobczyce na­
wet zobowiązań swych co  do szkoły sze­
wskiej nie wypełniła.

Jeżeli więc wobec jednej szkoły nie 
jest wstanie wypełnić zadania-, to zacho­
dzi słuszne przypuszczenie , że wobec - 
szkół przyjdzie jej to zadanie spełnić da­
leko trudniej.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ?

P. Stojałowski Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma poseł Stoja­

łowski.
P. Stojałowski. Wysoka Izbo!
Przy tym punkcie muszę się upo­

mnieć o jedną uchwałę Sejmu.
Ten sam sprawozdawca zapewne 

pamięta, że zapadła przed dwoma już 
laty uchwała w tym Sejmie, ażeby mię­
dzy szkołami przemysłowemi i zawodo- 
wemi, postarał się Wydział krajowy ta-
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o założenie szkoły tkackiej w Białej, 
ty ja^a szh°ła tam jest potrzebną, o tem 
. ydział krajowy nawet bez badania mo­
st. ?vie<'z*e(') że ten przemysł na wysoką 
, *a*ę jest rozwinięty i rozwija się coraz 
lardziej w Bielsku i Białej.

Otóż przy tym punkcie prosiłbym, 
zeby dodać rezolucyę, którą później od- 
Czytain.

Mógłbym mieć również żal do szefa 
( el)iU,tamentu i do całego Wydziału kra- 
Jowego, bo już ze stenogramów można 
•Slę przekonać, że już dawno przy podo- 
|lllf',j rezolucyi komisyi prosiłem, żeby się 
tą szkołą zajął, a tymczasem ślad o tem 
Zagiuął.

Zdaje mi się, że przez to dzieje się 
krzywda nietylko tej ludności, ale nawet 
Naszej sprawie narodowej.

Dlatego, że nie ma tam szkoły fa­
chowej, tysiące robotników tkackich jest 
skazanych na wykonywanie najniższych 
1 najordynarniejszych robót, podczas gdy 
Wszystkie miejsca majstrów i prace wni- 
ków zajmują tylko Niemcy.

Sądzę, że Wydział krajowy powi­
nien odszukać tę uchwałę i zająć się tą 
sprawą.

Dlatego stawiam następującą rezo- 
lucyę ■

(czyta) :
„Poleca się Wydziałowi krajowemu 

założenie szkoły tkackiej w Białej11.
Marszałek- Podaję tę rezolucyę do 

poparcia.. Kto ją  popiera, zechce rękę 
podnieść. (.Dostateczna liczba). Jest po­
parta.

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Zardecki. Wysoka
Izbo  !

Na wywody p. Skołyszewskiego wy­
czerpująco odpowiedział już szan. p. szef 
departamentu, kwestyą zaś podniesiona 
przez p. Stojałowskiego ma się inaczej, 
albowiem nie było uchwały sejmowej, 
która,by rzekomo polecała Wydziałowi 
krajowemu założenie szkoły' tkackiej 
w Białej.

Pozwolę sobie przypomnieć szan. p. 
^tojałowskiemu, że była tylko wzmianka 
'v sprawozdaniu komisyi, ale rezolucyi 
Zadnej nie było.
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Przeciwko rezolucyi p. Stojałowskie- 
go ja  osobiście nic nie miałbym, owszem 
szczerze ją  popieram.

Marszałek. Przystępujemy do dysku­
s ji szczegółowej. Proszę o odczytanie 
wniosku pierwszego.

Sprawozdawca p. Zardecki (czyta) :
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału^krajowego z dnia 
29. stycznia 1907 L. 9.800/07, i dołączone 
do niego sprawozdanie z czynności krajo­
wej Komisyi dla spraw przemysłowych 
w zakresie szkół zawodowych.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozpiawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. \

Sprawozdawca p. Zardecki (czyta):
II. 1. Sejm poleca Wydziałowi kra­

jowemu, ażeby wdrożył rokowania z c. k. 
Rządem w celu uregulowania stosunku 
z rządowem biurem dla popierania ręko­
dzieł, istniejącem przy c. k. Ministerstwie 
handlu, ja komisyą krajową dla spraw 
przemysłowych, zwłaszcza co do urządza­
nia fachowych kursów maj sterskich w Ga- 
licyi i obdzielania rękodzielników maszy­
nkami i narzędziami.

2. Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, ażeby przeprowadził układy z c.Lk. 
Rządem względem uregulowania stosunku 
dotacyi ze skarbu państwa na szkolnictwo 
przemysłowe w Galicyi, tudzież na bez­
pośrednie popieranie przemysłu i rękodzieł 
odpowiednio do wydatków funduszu kra­
jowego na te cele.

Marszałek Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, z e c h c e  rękę podnieść. (Więk.-zość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Zardecki (czyta):
III. Sejm wzywa c. k. Rząd :
1. ażeby obracał większe niż dotych­

czas kwoty z przyznanych na ten cel fun­
duszów państwowych na popieranie ręko­
dzieł i przemysłu w Galicyi, jużto w for­
mie udzielania maszyn pomocniczych, już­
to w formie pożyczek i subwencyi bez­
zwrotnych.

2. ażeby znosił się w sprawach tego 
popierania i w sprawie urządzać się ma­
jących specyalnych kursów dla rękodzieł-
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ników z Wydziałem krajowym i krajową 
Komisyą dla spraw przemysłowych, celem 
u zysk an ia  jednolitości w działaniach kraju 
i państwa.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty,

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta) :
IV. Sejm upoważnia Wydział kra­

jow y do nabycia na fundusz krajowy re­
alności, objętej lwh. 163 ks. gr. gm. kat. 
Gliniany, kosztem 28.000 K, tudzież do 
przeprowadzenia kosztem 6.000 K adaptą- 
cyi, niezbędnych do pomieszczenia tam 
szkoły tkackiej.

Na pokrycie tego wydatku zaciągnie 
Wydział krajowy w Banku krajowym po­
życzkę komunalną w wysokości 35.000 K 
imiennej wartości w 4%  obligacli IV. 
emisyi, zwrotną w ciągu 34'/2 lat. Po­
trzebną na amortyzacyę i oprocentowanie 
kwotę wstawiać będzie W ydział krajowy 
do budżetu krajowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
winosek, zechce rękę podnieść. ( li ickszość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta):
V. Sejm upoważnia Wydział krajo­

wy do pokrywania z funduszu krajowego 
począwszy od 1. stycznia 1907 procentów 
i rat anuitetowych od pożyczki w maksy­
malnej sumie 100.000 K, jaką gmina stoł 
miasta Lwowa zaciągnie na pokrycie wy­
datku budowy muzeum przemysłowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wic- 
kszość). Jest przyjęty.

Przystępujemy obecnie do rezolucyi. 
Najpierw jest rezolucya p. Maryewskiego, 
która opiewa (czyta) :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby zbadał, w której miejscowości w po­
wiecie wielickim ma być 2 założoną szko­
ła koszykarska".

Rozprawa otwarta. Czyżąda kto 
głosu ?

P. Skołyszewski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Skołyszewski ma głos.

P. Skołyszewski. Nie mam nic prz<p 
ciwko treści samej rezolucyi, proszę jod' 
nak o przyjęcie rezolucyi w takiej treści, 
w jakiej była uchwaloną w roku 196° 
a mianowicie

(czyta) :
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

abji sprawę założenia szkoły koszykarskiej 
w Dobczycach zbadał, możliwie uwzględnił 
i złożył sprawozdanie na najbliższej se­
syi sejmowej".

Marszałek. Muszę prosić szanownego 
posła, aby był łaskaw inaczej tę rezolucję 
wystylizować, gdyż; w tej formie nie 
mógłbym ją  podać do głosowania.

P. Skołyszewski. Wobec tego sta­
wiam rezolucyę następującej treści :

(czyta) :
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby sprawę założenia szkoły koszykar­
skiej w Dobczycach zbadał, możliwie 
uwzględnił i złożył sprawozdanie na naj­
bliższej sesyi sejmowej".

Marszałek. Kto popiera tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. {Dostateczna ilość). 
Jest poparta.

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Żardecki. Zrze­
kam się głosu.

Marszałek. Mamy więc przedewszy- 
stkiem głosować nad rezolucyą p. Ma­
ryewskiego, która opiewa

(czyta).
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby zbadał, w której miejscowości w po­
wiecie wielickim ma być założoną szkoła 
koszykarska".

Kto ją przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość).. Jest przyjęta.

Przystępujemy obecnie do rezolucyi 
p. Skołyszewskiego, która opiewa

(czyta) :
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby sprawę założenia szkoły koszykar­
skiej w Dobczycach zbadał, możliwie 
uwzględnił i złożył sprawozdanie na naj­
bliższej sesyi sejmowej".
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda., rozpra­
wa zamknięta. Przystępujemy do głoso­
wania.



. Kto ją  przyjmuje, zechce rękę pod-' 
ttieść. (Większość). Jest przyjęta.
, . Jest jeszcze rezolucya p. Stojałow- 

skiego. Czy żąda kto głosu co do tej re­
zolucyi.

Członek Wydziału krajowego poseł 
ahl. Proszę o głos.

Marszałek. Głos ma p. Jahl.
Członek Wydziału krajowego poseł 

^ahl. Wysoki 8 ej inie!
Przeciwko takiej stylizacja rezolucyi 

P- Stojałowskiego
(czyta) :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu 
założenie szkoły tkackiej w Białej11, 
uiusiałem się oświadczyć, ponieważ nie 
można z góry polecać Wydziałowi, aby 
tylko w Białej a nie gdzie indziej zało­
żył szkołę tkacką.

Wydział krajowy musi przedewszy ti­
kiem mieć możność zbadania sprawy za 
siągnięcia opinii czynników lokalnych — 
które swemi funduszami przyczynić się 
muszą, zażądać przyczynienia się tego i ze 
strony c. k. Rządu i wogóle zastanowie­
nia się nad całą tą kwestyą.

Dlatego zgodziłbym się na taką sty- 
lizacyę, iż poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, aby zbadał, czy zachodzi potrzeba 
i możność założenia szkoły tkackiej w 
Białej i o tem Sejmowi zdał sprawę,

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski. Powiedziałem, że 

sprawa jest już dawno przesądzoną, jest 
ho wiem rzeczą notoryczną, że w Białej 
żyje 6000 robotników polskich, którzy 
domagają się szkoły tkackiej. Licząc się 
jednak z delikatnem uczuciem p. referen­
ta Wydziału krajowego i nie chcąc bawić 

w jakiegoś autokratę, czynię ustęp­
stwo biurokratyzmowi i godzą się na taką 
styłizacyę, jaką proponuje p. Jahl.

Wobec tego rezolucya moja będzie 
°piewała :

(czyta).
„Poleca się Wydziałowi krajowemu 

zbadanie sprawy, założonia szkoły tkac- 
lleJ w Białej i przedstawienie wniosku.
, Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
, y nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 

nięta, głos ma p sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Źardecki. Zrsekam 

SK głosu.

19. Posiedzenie z

Marszałek. Przystępujemy do gło­
sowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta.

Wysoki Sejmie!
Pozwolę sobie przy tej sposobności 

ex praesidio zrobić jedną uwagę, którą 
uważam za potrzebną, a mianowicie zwra­
cam uwagę szan. Panów, że według sta­
tutu krajowego odpowiedzialnym za 
wszelkie czynności Wydziału krajowego 
jest Wydział krajowy jako taki a nie po­
jedynczy jego członkowie. Zdaje mi się, 
że to, co z treści statutu- wynika, należy 
także zastosować w formalnem stawianiu 
kwestyi.

Nim przejdziemy do dalszego punk­
tu porządku dziennego, udzielam głosu 
p. Saremu, celem zdania sprawy ze skru­
tynium.

P. Sare. Na- dwóch członków W y­
działu galicyjskiej Kasy oszczędności gło­
sowało posłów 106.,- absolutna większość 
54. Z tego otrzymali po 106 głosów p. p. 
Władysław Jahl i Władysław Piwocki.

Marszałek. Ci tedy Panowie zostali 
wybrani.

Przystępujemy do dalszego punktu 
porządku dziennego. Sprawozdanie komi­
syi prawniczej o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności Departamentu VI. 
za czas od 1. lipca 1905. do końca sierp­
nia 1906. (Alg. 243.)

Sprawozdawca poseł Schatzel ma
glos.

Sprawozdawca p. Schatzel (zaczyna 
czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o u- 
wolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). W nio­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Schatzel (rzyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

prawozdanie Wydziału krajowego z czyn­
ności Departamentu VI: za czas od 1. li­
pca 1905. do końca sierpnia 1906.

2. Sejm ponawia uchwały swoje 
z dnia 2. lipca 1901., 19. października

dnia 14. marca 1907. lloJ
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1903, 27. października 1904. i z 14. listo­
pada 1905. dotyczące otwarcia nowych 
sądów obwodowych i powiatowych i wzy­
wa ponownie c. k. Rząd, aby:

a) zarządził bezzwłoczne otwarcie 
sądu obwodowego w Czortkowie,

b) poczynił jak najspieszniej przy­
gotowania do utworzenia sądów obwodo­
wych w Białej, Bochni, Nowym Targu, 
Mielcu, Jarosławiu i Żółkwi, tudzież są­
dów powiatowych w Baranowie, Majda­
nie, Rudniku, Jagielnicy, Jezierzanach, 
Krasnej, Podkamieniu, Strzeliskach no­
wych, Uścierykach i Zawałowie,

c) aby zbadał stosunki miast Sokala 
i Rawy ruskiej, o ile nadają się do zało­
żenia w jednem z nich sądu obwodo­
wego ;

cl) aby zbadał, czyli zachodzi potrze­
ba utworzenia sądów powiatowych w mia­
steczkach Kozłowie i Magierowie.

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, ab)' jak 
najrychlej przystąpił do podziału wielu 
przeludnionych powiatów politycznych 
wr kraju, tworząc nowe urzędy Starostw.

4. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
aby wniósł na zmianę dotychczasowej u- 
stwrawy o kwaterunkach c. k. żandarme- 
ryi w tym duchu, aby koszta tego kwa­
terunku ponoszone były przez Skarb 
państwa

5. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
aby przy za kupnie przedmiotów dla żan- 
darmeryi potrzebnych, uwzględniał wyłą­
cznie przemysł krajowy.

6. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
aby wprowadził język polski w urzędo­
waniu c. k. żanclarmeryi w kraju.

7. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
aby przystąpił do obniżenia opłat za te­
legramy wysyłane do Rosyi i zrównał je  
z należytością opłacaną za telegramy wy­
syłane do Niemiec.

Tym sposobem załatwia się petycye 
do L. s. 670, 1272 i 1385/1907.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię­
ta, przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej, proszę o odczytanie wniosku pierw 
szego.

Sprawozdawca p. Schatzel (czyta).
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału kraj owego z czyn­
ności Departamentu VI. za czas od 1. li- 
pcaAdo końca sierpnia 1906.

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gł°sU 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto p r z y j m u j e  ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większosc)- 
lest przyjęty.

Sprawozdawca p. Schatzel (czyta) ■
2. Sejm ponawia uchwały swoje 

z dnia 2. lipca 1901, 19. października
1903, 27. października 1904 i z 14. listo­
pada 1905 dotyczące otwarcia nowych są­
dów obwodowych i powiatowych i wzy­
wa ponownie c. k. Rząd, aby:

a) zarządził bezzwłoczne otwarcie 
sądu obwodowego w Czortkowie,

b) poczynił jak najspieszniej przy­
gotowania do utworzenia sądów obwodo­
wych w Białej, Bochni, Nowym Targu, 
Mielcu, Jarosławiu i Żółkwi, tudzież są­
dów powiatowych w Baranowie, Majda­
nie, Rudniku, Jagielnicy, Jezierzanach, 
Krasnem, Podkamieniu, Strzeliskach no­
wych, Uścierykach i żawałowie.

ej aby zbadał stosunki miast Sokala 
i Rawy ruskiej, o ile nadają się do zało­
żenia w j ednem z nich sądu obwodowego;

d) aby zbadał, czyli zachodzi potrze­
ba utworzenia sądów powiatowych w mia- 
st.eczkaeh Kozłowie i Magierowie.

Marszałek- Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wi£~ 
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Schatzel (czyta):
3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby jak 

najrychlej przystąpił do podziału wielu 
przeludnionych powiatów politycznych 
w kraju, tworząc nowe urzędy Starostw.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Schatzel (czyta) '■
4. Sejm wzywa ponownie o. k. R ząd  

aby wniósł na zmianę dotychczasowej u- 
stawy o kwaterunkach c. k. żandarmeryi 
w tym duchu, aby koszta tego kwaterun­
ku ponoszone były przez Skarb państwa-

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
jiie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę-
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PHiemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. {W ię­
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Schatzel {czyta):
5. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 

®by przy zakupnie przedmiotów dla żan- 
darrneryi potrzebnych, uwzględniał wyłą­
cznie przemysł krajowy.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
ząda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
die żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Schatzel {czyta):
6. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 

aby wprowadził język polski w urzędo­
waniu c. k. żandarmeryi w kraju.

Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
Uie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( VI ię- 
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Schatzel {czyta):
7. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 

aby przystąpił do obniżenia opłat za te­
legramy wysyłane do Rosyi i zrównał je 
z należytością opłacaną za telegramy wy­
syłane do Niemiec.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu 
Ule żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( W ię- 
kszość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi 
gminnej o wniosku p. Skołyszewskiego o 
utworzenie nowej gminy administracyjnej 
z rozparcelowanych gruntów obszarów 
dworskich Koniów i Towarnia, powiat 
Stary Sambor. (Alg. 244).

Sprawozdawca poseł Buynowski ma
głos.

Sprawozdawca p. Buynowski (zaczy- 
n" czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o u- 
^olnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
P; sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
Illa- Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
Ze°hce rękę podnieść. ( Większość). Wnio- 
Sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wuiosku komisyi.

Sprawozdawca } .  Buynowski (czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wniosek posła Skołyszewskiego o 

utworzenie nowej gminy administracyj­
nej z rozparcelowanych gruntów obsza­
rów dworskich Koniów i Towarnia, po­
wiat Stary Sambor, odstępuje się Wydzia­
łowi krajowemu do zbadania i sprawo­
zdania.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. * Wię­
kszość). Jest przyj ąty.

Następuje sprawozdanie komisyi ko­
lejowej w sprawie poparcia finansowego 
projektowanej kolei lokalnej Łodygowi ce- 
Buczkowice. (Alg. 245).

Sprawozdawca poseł Federowicz ma
głos.

Sprawozdawca p. Federowicz (zaczy­
na czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o u- 
wolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, ze­
chce rękę podnieść. ( WiększośćJ. Wniosek 
jest przyjęty. Proszę o odczytanie wnio­
sków komisyi.

Sprawozdawca p. Federowicz (czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycyę pp. Rudolfa Weilla i Leo­

polda Pilzera, właścicieli fabryki mebli 
z drzewa giętego w Buczkowicach w spra­
wie poparcia projektowanej kolei lokalnej 
Łodygowice-Buczkowice, odstępuje się W y­
działowi krajowemu, by po zbadaniu' i 
wysłuchaniu opinii krajowej Rady kole­
jowej, przedłożył Sejmowi wnioski na naj­
bliższej sesyi.

Tem samem załatwione zostały pe- 
tycye Wydziału powiatowego w Białej 
L. 1029/836 oraz Wydziału powiatowego 
w Żywcu L. 1067/874.

Marszałek. Rozprawa,otwarta.
P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski. Wysoka Izb o !
Kolej prowadząca z Buczkowic do 

Łodygowic jest dla Buczkowic bardzo po­
trzebną ze względu na to, że znajduje się
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tam fabryka mebli, a odległość do stacyi 
kolei państwowych w Łodygowicach wy­
nosi około 8 kilometrów. Z powodu braku 
odpowiedniej komunikacyi, cały transport 
mebli z fabryki do stacyi kolejowej jest 
bardzo utrudniony.

Fabryka w Buczkowicach jest sub­
wencjonowaną z funduszów krajowych, 
lecz wskutek braku tej kolejki musi wal­
czyć z trudnościami. Rozolucya komisji 
jest przychylną, więc tylko bym prosił, 
aby Wydział krajowy zajął się tą sprawą 
jak najprędzej i najgoręcej, bo jest ona 
rzeczywiście naglącą. Kolej będzie nie­
wielką, obejmie parę kilometrów, a będzie 
z wielką korzyścią dla okolicy.

Z tego powodu popieram tę rezo- 
lucyę.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Federowicz. To co 
Szan. przedmówca podniósł, zawarte jest 
w sprawozdaniu. Komisyą załatwiła tę 
sprawę dla petentów przychylnie. Wydział 
krajowy wydeleguje niebawem ze swej 
strony na miejsce komisyę, która zbada i 
ustali rentowność tej kolei a skoro rząd przy­
zna tej kolei „Stundung11, AVydział krajowy 
na najbliższej sesyi przedstawi Sejmowi 
wnioski, które bezwątpienia będą dla spra­
wy pomyśne.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje wniosek komisji, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest
przyjęty-

Następuje sprawozdanie komisja prze­
mysłowej w sprawie petycyi gminy m. 
Tarnowa o założenie szkoły przemysłowej 
dla rzemieślników budowlanych i szkoły 
handlowej w Tarnowie. (Aleg. 2 4 6 j.

Sprawozdawca poseł Gótz ma głos.
Sprawozdawca p. Gótz (zaczynu czy­

tać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. t H iększość). Wnio­
sek jest przj-jęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Gótz (czyta:)
Komisjm przemysłowa wnosi:

1. Poleca się Wydziałowi k r a j  owein î 
aby wdróżjTł rokowania z rządem o za. 
żenie szkoły dla rzemieślników budów 
njoli w Tarnowie, a następnie p o r o z u n m  ^ 

się z czynnikami lokalnymi co do ich 
działu w kosztach, co zaś do udziału 
nansowego kraju w tym względzie, oi 
co do charakteru krajowego, wTzględ°. 
państwowego tej szkoły, przedstawił bej 
mowi wniosek na najbliższej sesja.

2. Poleca się W y d z ia ło w i  k ra j oweniu,
by wdrożył rokowania z rządem o zał 
żenie dwuklasowej szkoły handlowej prz3 
szkole realnej w Tarnowie, porozumiał się 
z czynnikami lokalnymi co do udział 
tychże w kosztach założenia i utrzj'ina 
nia, co zaś do udziału finansowego kraj11 
przedstawił Sejmowi wnioski na najbhZ' 
szej sesyi.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwai' 
ta. Czy żąda kto głosu ?

P. Buynowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. B uynow ski-

P. Buynowski. Według sprawozdam® 
komisja przemysłowej o stanie szkolni' 
ctw-a handlowego, ma Rada szkolna kr®' 
jowa zamiar w- porozumieniu z Wj'dzia-' 
łem krajowym założjć przj7 ośmiu uzU' 
pełniającjoh szkołach przemysłowych Wz' 
szy kurs handlowy. Otóż ja  proszę, ab) 
między temi 8 szkołami uwzględnione 
także i Tarnów i dlatego stawiam obok 
wniosków komisyi rezolucyę trzecią, ktoi'® 
opiewa :

„Sejm wzywa c. k. Rząd, a ly  nil?' 
dzy ośmiu oddziałami handlowymi pi'zJr
uzupełniających szkołach p r z e m y s ł o w y c h ,

przez e. k. Radę szkolną krajową w p°' 
rozumieniu się z Wydziałem krajowym 
utworzyć się mającymi, uwzględnił także 
Tarnów “ . •

Marszałek. Kto popiera tę rezołucy?) 
zechce rękę podnieść. (Dosstateczna ilość)- 
Jest poparta.

Czy- żąda jeszcze kto głosu? (iStkt) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zain' 
knięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Gótz. Imieniem  
komisyi zgadzam się na rezolucyę poma 
Buynowskiego.

Marszałek. Przystępujemy do i° z'  
prawy szczegółowej.

Sprawozdawca p. Gótz (czyta).



i J- Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
y. wdrożył rokowania z rządem o zało- 

^enie szkoły dla rzemieślników budowla- 
ycli -w Tarnowie, a następnie porozumiał 

z czynnikami lokalnymi co do ich u- 
ziału w kosztach, co zaś do udziału fi­

nansowego kraju w tym względzie, oraz 
co _ do charakteru krajowego, względnie 
Państwowego tej szkoły, przedstawił Sej­
fo w i wniosek na najbliższej sesyi.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
z%da kto głosu? (Nikł). Gdy nikt głosu 
Ple żąda., rozprawa zamknięta, przystąpu- 
jemy c]0 głosowania. Kto przyjmuje ten 
^niosek, zechce rękę podnieść. (11 ięszość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Gotz (czyta).
2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

wdrożył rokowania z rządem o żało­
bnie dwuklasowej szkoły handlowej przy 
szkole realnej w Tarnowie, porozumiał się 
z czynnikami lokalnymi co do udziału 
tychże w kosztach założenia i utrzyma­
nia, co zaś do udziału finansowego kraju 
przedstawił Sejmowi wnioski na najbliż­
szej sesyi.

Marszałek Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
ple żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania.. Kto przyjmuje ten 
^niosek, zechce rękę jjodnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Podam teraz pod głosowanie rezolu­
cyę p. Buynowskiego, na którą się zgo­
dził p. sprawozdawca. Rezolucya ta 
epiewa:

(czyta).
„Sejm wzywa c. k. Rząd, aby mię­

dzy ośmiu oddziałami handlowymi przy 
Uzupełniających szkołach przemysłowych 
Przez c. k. Radę szkolną krajową w po­
szumieniu się z Wydziałem krajowym 
Utworzyć się mającymi, uwzględnił także 
Tarnów".

Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce 
1(tkę podnieść. ( Większość). Jest przyjęta.

Punkt 17. i 19. usuwam z porządku 
dziennego.

. Następuje przeto sprawozdanie ko- 
IjUsyi szkolnej o wniosku posła ks. Jana 
• azorskiego w sprawie otwarcia prowizo­
rycznego 5. klasy przy teraźniejszej 4. 
^msowej szkole męskiej w Chyrowie. (Aleg.

Sprawozdawca p. Cielecki ma głos.

19. Posiedzenie

Sprawozdawca p. Cielecki (zaczyna 
czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania .

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z im zgadza, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Wniosek jest przy­
jęty. Proszę p. sprawozdawcę o odczy­
tanie wniosku.

Sprawozdawca p. Cielecki (czyta).

„Wysoki Sejm raczy uclrwalić: Sejm 
odstępuje wniosek posła ks. Jaworskiego 
Radzie szkolnej krajowej".

Marszałek Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi prze­
mysłowej o państwowych szkołach przemy­
słowych (Aleg. 248).

Sprawozdawca p Merunowicz ma
głos.

Sprawozdawca p. Merunowicz (za­
czyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek o uwolnie­
nie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę p. sprawozdawcę o od­
czytanie wniosków.

Sprawozdawca poseł Merunowicz 
(czyta).

Wysoki Sejm raczy chwalić:
1. Sprawozdanie c. k. Rady szkol­

nej krajowej o czynnościach jej w za­
kresie państwowych szkół przemysłowych 
w Galicyi przyjmuje się do wiadomości.

2. Sejm wzywa c. k. Rząd pono­
wnie, ażeby przyspieszył wprowadzenie 
w życie przy c. k. szkole przemysłowej 
we Lwowie oddziałów dla nauki elektro­
techniki i keramiki, a zanim to nastąpi, 
ażeby znaczniejsze dotacye wyznaczał 
na stypendya dla kształcenia kandydatów 
z Galicyi na maszynistów i werkmi- 
strzów w tych zawodach w obcokrajo­
wych zakładach fachowych.

z dnia 14. marca 1907. llbd
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8. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby
koniecznie już w roku szkolnym 1907/8 
urządził jmzy c. k. wyższej szkole prze­
mysłowej w Krakowie kurs specyalny 
dla kształcenia dozorców do budowli 
wodnych.

4. Sejm wzywa c. k. Iiząd, ażeby
zaprowadził w państwowych szkołach 
przemysłowych, w których dotąd niema 
nauki religii, naukę tego przedmiotu obo 
wiązkowo.

5. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby
przyspieszvł sfinalizowanie sprawy bu­
dowy nowych gmachów odpowiednich 
dla państwowych szkół przemysłowych 
we Lwowie i w Krakowie.

6. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
przyspieszył otwarcie fachowej szkoły
dla nauki budowy maszyn rolniczych 
w Tarnopolu.

7. Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, ażeby po wysłuchaniu zdania K o­
misyi krajowej dla spraw przemysłowy cl 
wdrożył rokowania w kierunku zakła­
dania nowych szkół fachowych dla nau­
ki przemysłowej w naszym kraju — 
w pierwszym rzędzie centralnej szkoły
tkackiej i szkoły dla kształcenia nauczy­
cielek do robót kobiecych, tudzież ins- 
truktorak do robót w zakresie przemy­
słu, które mogą rozszerzyć zakres zarób 
kowej pracy kobiet.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu? (Xikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa ogólna
zamknięta. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej.

Sprawozdawca p. Merunowicz {czyta):
Wysoki Sej m raczy uchwalić:
1. Sprawozdanie c. k. Rady szkolnej 

krajowej o czynnościach jej w zakresie 
państwowych szkół przemysłowych w Ga­
licy i przyjmuje się do wiadomości.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (AHit.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania- Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść ( tl iekszość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Merunowicz {czyta)-.
2. Sejm wzywa c. k. Rząd pono­

wnie, ażeby przyspieszył wprowadzenie 
w życie przy c. k. Szkole przemysłowej 
we Lwowie oddziałów dla nauki elektro­
techniki i kieramiki, a zanim to nastąpi, 
ażeby znaczniejsze dotacy7e wyznaczał na

stypendya dla kształcenia k a n d y d a t ó w  

z Galicy i na maszynistów i werkmistrzow 
w tych zawodach w obcokrajowy011 
kładach fachowymli.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy7 nikt g ło 11 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystęp11' 
j emy do głosowania. Kto przyj nauje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ("* ? ' 
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Merunowicz {czyta)-
3. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 

koniecznie już w roku szkolnym 190 f 8 
urządził przy c. k. wy ższej szkole pi'ze'  
mysłowej w Krakowie kurs specyalny 
dla kształcenia dozorców do budowli w° ' 
dnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czj 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy7 nikt głosU 
nie żąda, rozprawa zamknięta. P rzystę ' 
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje ta*1 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( U iykszoac >■ 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta)'-
4. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 

zaprowadził w państwowych szkołach 
przemysłowych, w których dotąd nie ni*1 
nauki religii, naukę tego przedmiotu obo­
wiązkowo.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto p rz y jm u je  ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( il iększosc). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Merunowicz ( c z y ta ) :

5. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby 
przyspieszył sfinalizowanie sprawy7 budo­
wy nowych gmachów odpowiednich dla 
państwowych szkół przemysłowych we 
Lwowie i w Krakowie.

Ma< szałek. Rozprawa otwarta. Czy7 
żąda kto głosu? { N i k t ) .  Gdy nikt gł°sU 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystęp11' 
jem y do głosowania. Kto przyjmuje teU 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( \MęksZ0Źc)- 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta)-
6. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby7 

przyspieszył otwarcie fachowej szkoły7 dla 
nauki budowy maszyn rolniczych w Tfli- 
nopolu.

Marszałek. Rozprawa, otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt gł°sn
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żąda, rozprawa zamknięta. Przystę- 
iu.)|eirl.y fk) głosowania. Kto przyjmuje ten 
i 11<JSek, zechce rękę podnieść. (11 ięlcszośćl  

' (st przyjęty.
sprawozdawca p. Merunowicz (czyta):
(■ Sejm poleca. Wydziałowi krajo- 

j 'O11}1) ażeby po wysłuchaniu zdania Ko- 
krajowej dla. spraw przemysłowycli 

ni r0Ż->'ł rokowania w kierunku zakłada- 
a nowych szkół fachowych dla nauki 

1 Zeiny SJowej w naszym kraju — w pierw- 
’2yni rzędzie centralnej szkoły tkackiej i 

I ?ły cka kształcenia nauczycielek do 
0 ok kobiecy cli tudzież instruktorek do 
. o t  w zakresie przemysłu, które mogą 
l^^zcrzyć zakres zarobkowej pracy ko-

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
^ihi kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
llle żąda, rozprawa, zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
en wniosek, zechce rękę pod nieść. ( H’ń- 

Cse-ść). Jest przyjęty. ‘
Następuje sprawozdanie komisy i bu- 

6 betowej o sprawozdaniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie ustanowienia dla 
jnższej służby oddziałowej obu szpitali 
rajowyeh we Lwowie i w Krakowie rocz- 

nych dodatków. (Al. 249).
Sprawozdawca p. Lucwenstein ma

głos.
Sprawozdawca p. Loewenstein (czyta)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm zatwierdza przedstawiony 

M>rawozdaniem z dnia 24. listopada 1906 
j.J' łi5-2{iC) (Ls. 57) wniosek Wydziału 
)^jowego corocznego podwyższania słu- 
* le oddziałowej obu szpitali krajowy 

e Lwowie i krakowie po pierwszym ro- 
)U nienagannej i użytecznej pracy' po 12 
,v°ron rocznie do czasu, gdy pobory do- 

(z doliczeniem owych rocznych do- 
^utków) dosięgną kwoty 30 koron miesię- 
21ri(i, a dozorczyń 24 koron miesięcznie.

Pj. ,. Sejm wstawia na cel powyższy do 
iia'iJJlu'muza budżetu szpitala lwowskiego 

1907 do Rubryki U. poz. 29. 1". 
ł'6ip ** koron, z czego przypadnie 372 
sz i,/1 dłą 10 osób oddziałowej służby 
•łział ê ’ a koron ĉ a ^  osób od- 
1‘mit ° VVe.l słuzby klinicznej — a do pre- 
W jclaiiZa budżetu szpitala św. Łazarza
tę Gap i°wie ^ ubr> U Poz- 29 e- kwo- 
r°n dl °rorl’ ,z czeg° przypadnie 552 ko- 
tahiei a 08(lb oddziałowej służby szpi- 
wei oi !-) koron dla 9 osób oddziało- 

J &łuzby klinicznej

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię­
ta, przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej.

Sprawozdawca p. Loewenstein (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm zatwierdza przedstawiony 

spra wozdaniem z dnia 24. listopada 1906 
L. 115.266 (Ls. 57) wniosek Wydziału 
krajowego corocznego podwyższania słu­
żbie oddziałowej obu szpitali krajowych 
we Lwowie i w Krakowie po pierwszym 
roku nienagannej i użytecznej pracy po 
12 koron rocznie do czasu, gdy pobory 
dozorców (z doliczeniejp owych rocznych 
dodatków) dosięgną kwoty 30 koron mie­
sięcznie, a dozorczyń 24 koron miesię­
cznie.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nic 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Loewenstei (czyti).
II. Sejm wstawia na cel powyższy 

do preliminarza budżetu szpitala lwow­
skiego na rok 1907 do Rubryki II. poz. 
29 f. kwotę 624 koron, z czego przypad­
nie 372 koron dla. 70 osób oddziałowej 
służby szpitalnej, a 252 koron dla 49 osób 
oddziałowej służby klinicznej — a do pre- 
1 minarza budżetu szpitala, św. Łazarza, 
w Krakowie do Rubr. II. poz. 29 e. kwo­
tę 636 koron, z czego przypadnie 552 ko­
ron dla 69 osób oddziałowej służby szpi­
talnej, a 84 koron dla 9 osób oddziałowej 
służby klinicznej.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęty. ’ /

Porządek dzienny wyczerpany.
Proszę pp. sekretarzy o odczytanie 

wniosków i interpelacjo’.
Sekretarz p. Mycielski (czyta):

Wniosek 
posła Franciszka Krempy i tow.

Palenie tytoniu przez niedorosłych, 
.stwierdzonem przez wszystkich lekarzy
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i uczonych jest dla zdrowia w wysokim 
stopniu szkodliwem.

Jest to rzecz zupełnie naturalna, bo 
tytoń zawiera w sobie składnik chemi­
czny, nikotynę, która jest trucizną na­
wet bardzo gwałtowną. Prawdziwość 
tego można zbadać na osobach, które za­
czynają palić, u których można zauważyć 
bardzo wyraźne oznaki zatrucia jak : 
ból głowy, wymioty, ogólne osłabienie 
ciała i t. p.

Wprawdzie ludzie stopniowo przy­
zwyczajają się do palenia cygar, po któ- 
rem objawy gwałtowne zatrucia nie wy­
stępują, ale swoją drogą zatruwanie orga­
nizmu postępuje dalej. O ile u starszych 
ludzi organizm jest bardziej odporny, to 
u niedorosłych nikotyna szerzy straszne 
skutki — objawiające się u suchotników.

Oprócz tego, wskutek palenia tyto­
niu przez niedorostków, trafiają się i to 
dość często, z nieostrożności wypadki po- 
gorzeli, które przynoszą przerażające spu­
stoszenia. Palą się nieraz całe wsie lub 
poj edyncze gospodarstwa włościańskie.

Zważywrszy, że palenie niedorostkom 
do 17-tu lat powinno być surowo za- 
bronionem,

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Wzywa się c. k. Rząd, aby wydal 

nową ustawę, na podstawie której trafi- 
kantom nie wolno będzie sprzedawać ty­
toniu małoletnim niżej lat 17.

2) Wzywa się c. k. Rząd, aby na 
podstawie nowej ustawy zabraniano da­
wania lub pożyczania niedorostkom tyto­
niu pod karą do 100 koron, lub odpowie­
dniego aresztu.

3) Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby w porozumieniu z c. k. Rządem 
opracował jak najwcześniej taką ustawę, 
aby niedorostkom stanowczo wzbroniono 
palenie tytoniu, nad którem miałaby pra­
wo czuwać Zwierzchność gminna i żan- 
darmerya.

W e Lwowie, dnia 14. marca 1907.

Wnioskodawea: 
Franciszek Krempa, w. r.

F. Włodek, Bojko, Kramarczyk, Szponder, 
Wilczkiewicz, Skofyszewski, Szwed, Sta- 
piński, Oleśnicki, Korol, Huryk, Staruch, 
Ostapczuk, Barabasz, Mogilnicki, Potoczek.

Interpelacj a

posła Franciszka Krempy i tow. do V v - 
działu krajowego w sprawie myt w pod­

krakowskim.

W  krakowskim powiecie dzierżawili 
myta krajowe od lat piętnastu włościanie 
tegoż powiatu. W  tym jednak roku od­
dano je  w dzierżawę żydom.

Należałoby jednak pozostawić Je 
w dzierżawie chłopom chociażby z tego 
względu, że oni głównie opłaca ą te mjR" 
O tem świadczy dobitnie przykład: weżm)' 
pod uwagę wieś, w której gmina posiada 
500 morgów pola. Chłopi utrzymują na 
tych polach około 60 par koni, które 
przewożąc rozmaite produkta spożywcze 
do miasta, przejeżdżają przez dane myto 
przynajmniej raz na tydzień, a zatein 
opłata wynosiłaby 499 K. 20 hal. Obszar 
zaś dworski mający także 500 morgów, 
sprzedaje swe płody nie w takiem roz- 
drobieniu jak chłopi, tylko wszyśtko ra­
zem, przeto konie dworskie przejeżdżają 
przez myta najwięcej dwa razy na kwar­
tał, co uczyni rocznie 15 K. 36 hal. Zwa­
żywszy także, że włościanie powiatu kra­
kowskiego, dzierżąc myta krajowe przez 
15 lat, wypełniali swe zobowiązania zu­
pełnie zadowalająco, zapytują podpisani 
Wydział krajowy, co spowodowało go do 
oddania myt tegoż powiatu w ręce ży­
dowskie i czy w przyszłości będzie miał 
na uwadze przedewszystkiem ludność naj­
bardziej temi mytami obarczoną

Lwów, dnia 14 marca 1907.

Franciszek Krempa w. r.

F. Włodek, Bojko, Oleśnicki, Kuryłowicz, 
Staruch, Kramarczyk, Korol, Barabasz, 
Huryk, Mazikiewicz, Mogilnicki, Effino- 
wicz, Bohaczewski, Stapiński, Ostapczuk.

Sekretarz p. Mazikiewicz (czyta).

Wnesenie

p. Kury łowy cza w sprawi udiłenia urlo' 
piw w czasi żnyw czynnym wijskowyni-

Zważywszy, szczo kraj nasz wykhi- 
czno rilniczyj,

zważywszy, szczo po powodu ozy- 
słennoji emigracyji selan poza hranyci 
kraju je  wołykyj brak robitnykiw ril- 
nych,

zważywszy, szczo ćwit mołodezy, 
zdibnoji do prąci hospodarskoji, w czasi
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s uzby wijskowoji je  widniatyj wid obo­
wiązki w swolio hospodarskolio zawodu 
Z1 szkodoju silskich hospodarstw.

Wysolcyj Sojm zwołyt uchwałyty:
Wzywaj e sia c. k. Prawytelstwo, 

/Zczoby czynno słyżaczycli wijskowycli, 
oneczno potribnycli do robit hospodar­
ach , uwilnyło na czas tycli robit, naj- 

czerez (i nedil litnycli, wid słu- 
3’ wij skowoj i.

Wneskodatel 
Kuryłowycz w. r.

Ruryk, Boliaczewskyj, Barabasz, Mohyl- 
Njckyj, Stapińskyj, Kramarczyk, Sta­
nuch, Ołesnyckyj, Effynowycz, Sza jer. 
' 0l'l, Mazykiewycz, Hlidżuk, Szwed, 

Ostapczuk.

Interpelacya

do Wydiłu krajewolio i c. k. Prawy tel- 
stwa w sprawi wynajmu fi Iw arki w fon- 
dacyji Stanisława lir. Skarbka, Opaiy, 
1'owhe i Szwydka pp. Brajami, czerez 
śzczo naruszeno wolu testatora i pokryw- 

dżeno fondacyju.

Odwitno do postanow testamentu 
fcjtanisława lir. Skarbka, rozpysaw c. k. 
^ud krajewyj cywilnyj u Lwowi widdił 
j 11. licytacyju wynajmu filwarkiw fon- 
dacyji hr. Skarbka Opary, Dowlie, i 
Szwydka,, razom 1.289 morgi w na deń
9- łystopada 1906 do cz. Succ. 9.050.

Pry tij sudowij lieytacyji, złożyw-
żadanu wadyju, wnesły ofertu do- 

ychczasowi posesory p. Juliusz Fraj na 
pary 11.500 K  p J o syf Fraj na Szwyd- 

(.11 4.000 Iv p. Rudolf Fraj na Bołlic 
/•500 K  a zarejestrowana spiłka selan 
z Ripczyc, Opariw i Dowliolio, maj ucz a 
olidy 126 człeniw pid firnioju „Ruskyj 
 ̂arodnyj l)imu zarejestrowane stowary- 

j^ęnie hospodarskie z obineżenoju poru- 
( i /31 w Ripczyciach11 wnesło ofertu na 
Ha 16.000 K, na Szwydku 4.700 K, 

Gowhe 7.6CKJ K.
;v Mymo seho, szczo oferta zarejestro- 
huł towarystwa selan miscewych
sNrn 119 kożdyj hlwarok wyssza, a razom 
-\va a oferowana perenosyła suniu ofero- 
Rada C,zefez PP- 4 raj i w riczno o 6.360 K 
Uchwał[ ?1 filtracy jn a  fondacyi hr. Skarbka 

.selan 9 Wlddaty arendu filwarkiw na spił- 
a nawit’0 hrajarn za hrubo nysszu cinu, 

szczoby zbałamutyty opiniju

pubłycznu, pomistyła kuratoryja fondacyi 
hr. Skarbka w cz. 315 „Kurjer lwowski" 
z dnia 18. łystopada 1906 szczo nepraw- 
doju je, mowby zarejestrowana spiłka 
selan złożena z 126 selan oferuwała za 
Opary 16.000 K za Szwydku 7.600 a za 
Dowhe 4 500, szczo taka spiłka neistnuje 
i nikoły zarejestrowana ne buła.

Pomymo seho, szczo deputacya selan, 
do spiłky nałeżaczych, buła u Eksc. |>. 
Namistnyka, u Ecsc. p. Marszałka kraje- 
woho i u człeniw Wydiłu krajewolio, szczo 
sut człenamy Rady administracyjnoji fon­
dacyi, predstawlajuczy dokumentamy za- 
rejestrowanist’ i namir filwarcznolio hos- 
podarowania czerez spiłku selan na sych 
iilwarkach i pomymo seho, szczo p. Fraj, 
buduczy w tych filwarkach doteper pose- 
sorom, ne wypowniaw usłowyn kontraktu 
posesyi, ne płat.yw rat regularno, szczo 
jelio majetkowi widnosyny mohły Radi 
administracyjnij fondacyi hr. Skarbka 
daty poważni sumniwy dotrymania kon­
traktu, szczo w po.ślidnycli litach ne hno- 
■iw bilsze jaklOmorgiw, szczo sijaw ozy- 
mynu w odnij orci i W zaliali neracyo- 
nalno hospodaryw i szczo zanymaw sia 
radsze nafto wy my sprawamy i dostawoju 
szutru na dorochy powitowi jak hospo­
dar koj u, o czim buła powidomłena Rada 
administracyjna fondacyi — pomymo seho 
wseho, widdano posesyju tych filwarkiw 
na 12 lit p. Frajam ‘ a Wydił krajewyj, 
kotryj takoż buw w ciłij sprawi dobre 
poinformowanyj, potwerdyw se ris-zenie 
Rady administracyjnoji fundacyilir. Skarb­
ka — czerez szczo fondacyju Stamysława 
hr. Skarbka i bidnych zakładu drohowys- 
kolio pokrywdżeno na sumu ricznu 6.30( ) 
Iv a za lit 12 na 75.600 K.

Z wydu toho, szczo w tim wypadku 
zajszło oczewydne pokrywdżenie woli te- 
sfatora Stanisława hr. Skarbka, kotryj 
testamentom poruczyw rozpysuwanie pu- 
błycznoi licytacyi pry widdawaniu 
w wynajem filwarkiw fondacyi i to 
czerez c. k. Sud krajewyj cywilnyj u 
Lwowi w nadiji, szczo w toj sposib osto- 
runyt wsiąki nadużytia w lioryst’ prote­
gowanych odynyć i w wydu toho, szczo 
pokrywdżeno i narażeno na materynlni 
straty fondy fondacyi, czerez szczo skryw- 
dżeno bidnjmh ciłoho kraju na 75.600 K, 
szczo pokrywdżeno materyalno selan 
Ripczyc, Opariw i Dołholio związanych 
w zarejestrowanu spiłku, kotra prystu- 
pyła do licytacyi, narażuwała sia na ko­
szta — zważywszy szczo take widkyda- 
nie oferty wynajmu czerez miscewych 
selan w koryst’ poodynokycli protegowa­
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nych, wykłykuje oliirczenie selan i mli­
sy t’ dowesty do bilszoho rozdiłu meży 
didyczom i posesorom a miscewymy sela- 
namy i w wydu seho, szczo na se daje 
Wydił krajewyj --- otże najwyssza auto­
nomiczna włast swoje placet — zapytu- 
ju t’ pidpysani:

1. .Jak oprawdaje Wydil krajewyj 
dotyczne swoje riszenie, potwerdżajuczy 
widdanie wynajmu filwarkiw Oj tary, Dow- 
lie i Szwydka p. Frajoin czerez radu ad- 
ministracyjnu lir. Skarbka z wełykoju 
krywdoju fondiw fondacyi i bidnych ci- 
łolio kraju.

2. Jaki miry w wydu seho faktu 
zawesty zadumuje c. k. Prawytelstwo, 
szczoby wola testatora fuiidacyi Stani­
sława lir. Skarbka ne buła samowilno ło- 
mana czerez Radu administracyjni! cen- 
tralnu sei fondacyi i szczoby na koryst 
odynyć protegowanych ne terpiły selan c 
konkurenty a osobływo, szczoby ne ter­
piły fondy fondacyi i bidni z ciłolio kra­
ju, dla kotrych sia fondacyja ustań o- 
włena ?

Interpelant 
(Iłesnyckyj.

Moliylnyckyj, Korol, Barabasz, Huryk, 
Staruch, Ostapozuk, Boliaczewskyj, Efh- 
nowycz, Kuryłowycz, J. Jaworskyj, Och­
ry mowy cz, Stapiński, P. Włodek, Mazy- 

kewycz.

Interpelacya 

do c. k. Prawytelstwa.

W hromadi Cwitowa powitu bu­
czą ckoli o jest wijtom Zachar Iwanyckyj 
notoryczny] pyjak i demoralizator. Urja- 
dowanie jeho skinczyłoś w r. 1905 odnak 
wybory rady liromadskoi widbułyś do- 
perwa 27. lutoho 1906. Wybory ti sul 
wże prawosylni i dnia 11. serpnia 1906 
wddbuw sia wybir nowoi z werchnosty 
liromadskoi — odnak rekurs jiroty w seho 
wyboru wnesenyj, dosy ne je  połaliodże- 
nyj, w naślidok czoho urjaduje dosy wijt 
dawnyj a w hromadi panuje ciłkowyta 
anarchij a.

Suprotyw seho zapytuj ut pidpy­
sani :

1. Czy c. k. Prawytelstwo znaje o 
tim fakti ?

2. Czy hotowe jest bezprowołoczno

zarjadyty połahodżenie rekursu i wl’r0 
wadzenie wij ta w urjadowanie?

Interpelant
Ołesnyckyj-

Korol, Boliaczewskyj, Huryk, Barabasz, 
Moliylnyckyj, J. Jaworskyj, Ostapozuk, 
Bojko, F. Włodek, Krempa, Kuryłowycz, 
Itlidżuk, Staruch, Uchrymowycz, Mazy- 

kewycz, Effinowycz.

Interpelacyja 
do c. k. Prawytelstw-a.

W hromadi Pozdiacz, powitu pere- 
myskoho, widbyłyś wybory do rady liro- 
niadskoji 27. hrudnia 1905.

Protyw seho wyboru wnesenyj zi- 
staw protest, kotryj dosy mymo upływu 
bilsze jak roku, ne zistaw połahodżenyj•

Suprotyw seho zajiytujut’ pidpy­
sani :

Czy zadumuje c. k. Prawytelstwo 
zarjadyty bezprowołoczne połahodżenie se­
ho protestu?

Ołesnyckyj
interpelant.

Korol, Boliaczewskyj, Huryk, Barabasz, 
Moliylnyckyj, 1. Jaworskyj, Hlidżuk, Sta­
ruch, Ostapczuk, Ochrymowycz, Eflino- 
wycz, Kuryłowycz, Mazykewycz, Bojko, 

F. Włodek.

Interpelacyja.

do c. k. Prawytelstwa.
C. k. Starosta w Husiatyni, zarja- 

pyw usunenie z list wyborczych do rady 
derżawnoji wsich osib, kotri chodyły na 
zaribky do Ameryky abo do Nimeczczy- 
ny i zwidtam wernuły a nawit i tych, 
kotri wernuły z wojska.

Pozajak se protywzakonne postupo- 
wanie pozbawiaje prawa wyborczoho o- 
koło 8°/0 wryborciw w powiti, dlatoho za­
pytuj ut’ pidpysani:

Czy c. k. Prawytelstwo hotowe j e?̂  
jak najskorsze se bezprawne z a r j a d ż e n i e  
uchyłyty ?

Ołesnyckyj
interpelant.

Korol, Boliaczewskyj, Huryk, Barabasz, 
Mohylnyckyj, I. Jaworskyj, Hlidżuk, Sta­



ruch, Ostapczuk, Ochrymowycz, Effino- 
czj Kuryłowycz, Bojko, F. Włodek, 

Krempa, Mazykewycz.

Interpelacyja 

do c. k. Prawytelstwa.

Hromada Myliwci, powitu zaliszczy- 
^oho zistała prydrłena z ohladu na holo­
w an ie  pry wyborach do rady derżaw- 
5°ji, do hromady Łysiwci tohoże powitu. 
~*°rieże hromada Myliwci czysłyt’ 1272 
Meszkanciw, dlatoho zapytujemo :

Czy c. k. Prawytelstwo hotowe je 
Se zarjadżenie zminyty i w tij hromadi 
88most-ijne misce wyboru utworyty?

Ołesnyckyj 
interpelant.

Korol, Bohaczewskyj, Huryk, Barabasz, 
Moliylnyckyj, I. Jaworskyj, Hlidżuk, Sta- 
rUch, Ostapczuk, Ochrymowycz, Effino- 
wycz, Kuryłowycz, Bojko, F. Włodek, 

Krempa, Mazykewycz.

Interpelacyj a 

do c. k. Prawytelstwa.

Wid nepamiatnych czasiw istnuje 
'v Starim Sambori domasznyj promysł 
kusznirstwa, kotrym meszkanci tamoszni, 
^ęzasibni rilnyky pomahajut sobi w swo- 
J1.] hospodarskij ekzystencyi — szyrjaczy 
Pry tim produkcyju dla ciłoji okremosty 
P°tribnu i pożytocznu.

Zadaczeju kożdoi administracyi bu- 
:°'jy promysł sej pidpomahaty i dawaty 
Jernu wsiąki pilhy, szczob mih win roz-
'vywatyś.
o Tymczasom własty miscewi w Starim 

ambori wid kilkoch lit poczały formalne 
Hreślidowanie seho promysłu wynacho- 
j^ tk m  trudnostyj i mir, kotri rozwytok 

0 unemożływlajut i ludnosty Staroho 
gŹj^bora se odno żereło skripłenia ich ho- 
i’0z skoi syły widnymajut! I takimenno 
Sa k^rjadyło c. k. Starostwo w Starim 
13H lJid dnem 20. łypnia 1905 oz.

Hb z pokłykaniem sia na fj.. 25. zak. 
w ° lnysłowoho z 15. marcia i883 cz. 39 
0pr ‘ d. szczo kożdyj kusznirmusyt maty 
wluw °  ,Pozwołenie na suszenie i wyprą - 
jak „JS® Skiry a to z pryczyny, poza- 

' zenie i wyprawluwanie skir wydi-

19. Posiedzenie z dnia

łaje nepryjatnu woniu, a w ślid za tym 
rozpoczało toje c. k. Starostwo nakładafy 
na odnoho po druhim trudiaczych sia 
kusznirstwom meszkanciw Staroho Sam­
bora kary, począwszy wid 30 K i stiahaty 
tii kary, a c. k. Nami sny stwo potwerdżuj e 
ti zasudy z tym, szczo nema wże dal- 
szoi instancyi. Zważywszy, szczo prypj s 
§. 25 ust. promysł. ne może maty tut 
zastosowania, bo tut ne ide; o j aku bud 
fabryku a o dribnyj promysł domasznyj, 
kotryj kożdyj meszkaneć—rilnyk w Sta­
rim Sambori w małim objemi w swoim 
prywatnim domi wykonuje ;

zważywszy, szczo w toj sam spo- 
sib wykonuwano suszenie i wyprawluwa­
nie skir w Starim Sambori wid nepamia­
tnych czasiw i sposib sej sanitarnym 
widnosynam miscewym nikoły ne szkody w 
i w zahali nikoły dla nikolio jakohobud 
ne predstawlaje nebezpeczeństwa;

zważywszy, szczo toho roda postu- 
powanie ubywaj e i nyszczyt sej pożyto- 
oznyj domasznyj promysł i meszkanciw 
Staroho Sambora na oczewydnu wystawla- 
je  ruinu — pytajut pidpysani :

1. Czy znane je  c. k. Prawytelstwu 
se postupowanie włastyj a imenno c. k 
Starostwa w Starim Sambori ?

2. Czy hotowe c. k. Prawytelstwo 
spowoduwaty uchylenie mylnoho prymi- 
nenia §. 25. zak. promysł. w tim słuczaju 
i zarjadyty, szczoby kusznirstwo w Starim 
Sambori moliło jako promysł domasznyj 
korystaty zi wsich tych pilh promysłowych 
i skarbowych, jaki piśla obowiązuj uczy cli 
zakoniw dla promysłu domasznoho sut 
pryznani P

Interpelant 
Ołesnyckyj.

Korol, Bohaczewskyj, Huryk, Barabasz, 
Mohylnyckyj, I- Jaworskyj, Hlidżuk, Sta­
ruch, Ostapczuk, Ochrymowycz, Effino- 
wycz, Bojko, F. Włodek, Krempa, Mazy­

kewycz, Kuryłowycz.

I n te r p e la c y ja

do Wys. c. k. Prawytelstwa posła o. Bo- 
haczewskoho i tow. w sprawi regulacyji 

riky Łimnyei.

Pika Łimnycia hrozyt’ strasznym 
nebezpeczeństwom nadbereżnym liroma- 
dam -laseń, Perehińsko, Duba, Rożnitiw, 
i Cinewa w kotrych rikriczno ne tilko 
sot.ky morgi w pola zabyraje ałe nawit

14. marca 1907 1169
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doby raje sia do budynkiw i domiw me­
szka lny ch a jesłyby jej i bez zabezpecze- 
nia łyszyło sia, misto poza Perehińskom 
jakteper pływe, popływe seredynoju seła. 
Z tiażkoju bidoju udało sia dotyczni 
wlasty nakłonyty, szczo tijiż w oseny ro­
ku 1906 wziały sia do regulacyi toi riky 
ponyssze hromady Jaseń. Na protest toi 
hromady zjicliała widpowidna komisyja 
i uchwałyła pustyty Łimnyciu seredynoju 
dawno]io koryta, kotryj to. plan zatwer- 
dżenyj zistaw Ministerstwom, zarazom 
ucliwałeno do dalszych robit regulacyj­
nych wziaty sia z początkom ćwitnia 
1907.

Zważywszy, szczo wźe ćwiteń zbły- 
żaje sia a na żadni mymo to roboty re­
gulacyjni ne zanosyt’ sia; zważywszy, 
szczo seho roku w zymi upało i szcze 
t.eper łeżyt’ w horach bohato śnihu, ko­
tryj stajawszy riku Łimnyciu szcze stra­
szni] szoju może zrobyty, zważywszy 
w kincy, szczo zarobkowa Iudnist’ hirska 
ne tilko w strachu o swoje żytie i maj no 
znachodyt’ sia, ałe i bez sposobu zarobko­
wania z toi pryczyny pozistaje, pidpysani 
zapytujut’ :

Czy hotowe Wysoke c. k. Prawytel- 
stwo w mysi powyższoho planu i uchwały 
do regulacyi riky Łimnyci jak najskorsze 
prystupyty. i tym Iudnist’ powyższych 
liromad wid zahłady i znyszczenia ocho- 
ronyty ?

Interpelant 
Bohaczewskyj.

A. Szeptyckyj, Huryk, Korol, Ułesnyckyj, 
Ostapczuk, Kuryłowycz, Barabasz, Sta- 
jliński, Krempa, Bojko, Effinowycz, E. 
Włodek, Hlidżuk, I. Jaworskyj, Ochrymo- 

wycz, Mazykewycz.

Marszałek. Interpelacye te odstąpię 
Wydziałowi krajowemu, względnie p. ko­
misarzowi rządowemu,- zaś pierwsze czy­
taniu wniosków umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posie­
dzeń.

Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro w piątek dnia 15. marca 19<G- 
o godzinie 10. zrana z następują0! 111 
porządkiem dziennym (czyta):

1. Pierwsze czytanie, sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie za­
ciągnięcia pożyczki 23,600.000 koron 
przez gminę król. stoł. miasta Krakowa 
za gwarancyą kraju.

S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  W e r e s z c z y ń s k i-

2. Pierwsze czytanie wniosku l1- 
Tarnawskiego o uchwalenie ustawy kra­
jowej o toku instancyi administracyjny011 
w król. Galicy i i Lodomeryi z Wielki®111 
Księstwem Krakowskiem i o krajowy111 
Trybunale admini stra cyj nym.

3. Sprawozdanie komisyi wodnę.1
0 wniosku naglącym p o s ła  K u ry łow icza -
1 tow. w sprawie szkód zrządzony®!1 
przez potoki górskie w miejscowościach 
Posada olchowska i Podgórze pod S a n o­
kiem.

Sprawozdawca poseł Merunowicz.
4. Sprawozdanie komisyi gospo­

darstwa krajowego o sprawozdaniu W y­
działu krajowego w przedmiocie wy­
kształcenia kobiet w zakresie g o s p o d a r ­
stwa wiejskiego i domowego.

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz.
5. Sprawozdanie komisyi gospodar­

stwa krajowego ze sprawozdania W y­
działu krajowego o udzielaniu pożyczek 
bezprocentowych na osuszanie i dreno­
wanie.

Sprawozdawca poseł Cielecki.
6. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o budżecie na rok 1907 (wniosek wię­
kszości i mniejszości komisyi).

Sprawozdawca poseł Milewski.

Nastęjme posiedzenie zatem jutro 
w piątek o godzinie 10. zrana.

Posiedzenie dzisiejsze zamykam.

(Koniec posiedzenia o yotlz. 10. min. 48 w nocy).'


